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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświątecznych.
Num er pojedynczy kosztuje w miejscu 5 cen­

tów, pocztą 8 centów. — Biuro Redakcyi i Admini- 
stracyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Ekspedycya 
Miejscowa w Agencyi dzienników St. Sokołowskle- 
8o; Pasaż Hausmanna I. 9. — Listy należy franko

Reklamacye otw arte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 8.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., półrocznie 8 zł., k w a r t a l n i e  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 ct. W m iejscu: r o c z n i e  i2  zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n  i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 ct. miesię­
cznie. We w szystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy 1 literacki", dodatek miesięczny do «Gazety Lwowskiej*, otrzym ają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czer­
wca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., drudzy 
30 ct. — P r z e  w o d n i k  prenum erowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 w iersza 
m iarą petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbo­
we po iO ct. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Stanisława 
Sokołowskiego Pasaż Hausm anna 1. 8; we Fraucyi 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama Boule- 
vard RasDail Nr. 105 bis.

CZĘŚĆ TIRZĘBOWA

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 6 
sierpnia b. r. zamianować najmiłościwiej okrę­
gowego inspektora szkolnego dla lwowskiego 
okręgu miejskiego, Tomasza T o k a r s k i e g o ,  
krajowym inspektorem szkolnym.

P. Minister wyznań i oświaty zamiano­
wał głównego nauczyciela w żeńskiem seini- 
naryrm  nauczycielskiem we Lwowie, radcę 
cesarskiego Tytusa S ł o n i e w s k i e g o ,  dyre­
ktorem męskiego seminaryum nauczycielskie­
go w Zaleszczykach.

C. k. Ministerstwo handlu reskryptem 
z 29 lipca 1899 1. 39.277 przedłużyło na rok 
trzeci Józefowi T u l  ej i w Wieliczce, wyłą­
czny przywilej na nowe urządzenia przy apa­
ratach do destylacyi i rektyfikacyi, udzielony 
reskryptem z dnia 22 czerwca 1897 T. 47 
str. rej. 2.379 z prawem pierwszeństwa od 22 
czerwca 1897, według opisu złożonego w c. k. 
Ministerstwie handlu.

C. k. Ministerstwo handlu reskryptem 
z 29 lipca 1899 1. 39.278 przedłużyło na rok 
czwarty Emilowi P r e y e r o w i  i Walentemu 
H a l s k i e m u  we Lwowie, wyłączny przywi­
lej na nowe urządzenia przy bateryach do 
zanurzania (Tauchbatterien), udzielony reskry­
ptem z 24 czerwca 1896 T. 46, str. rej. 2554 
z prawem pierwszeństwa od 24 czerwca 1896, 
według opisu złożonego w c. k. Ministerstwie 
handlu.

C. k. hi amiestnictwo zamianowało ko­
misarzami nadzoru kotłów parowych1.

1. c. k. starszego inżyniera Franciszka

M i c h a ł  o w s k i e g o  w Rzeszowie dla powia­
tu strzyżowskiego;

2. c. k. starszego inżyniera Jana J u r -  
c z y ń s k i e g o  w Stanisławowie, dla powia­
tów tłumackiego i bohorodczańskiego;

3. c. k. starszego inżyniera Karola W o j- 
c i e c h o w s k i e g o  w Jarosławiu, dla powia­
tu łańcuckiego;

4. c. k. inżyniera Stanisława B o r e 1 o w- 
s k i e g o  w Przemyślu, dla powiatów przemy­
skiego, mośeiskiego i dobromilskiego;

5. c k. inżyniera Władysława S r o ­
c z y ń s k i e g o  w Jarosławiu dla powiatów 
jarosławskiego i cieszanowskiego;

6. c. k. adjunkta budownictwa Kazimie­
rza R o g o z i ń s k i e g o  w Jaśle, dla powiatu 
krośniańskiego.

CZĘŚĆ IIEFEZĘBOWA

Lwów , 21 sierpnia.

Izba deputowanych Sejmu pruskiego od­
rzuciła na sobotniem posiedzeniu w trzeciem 
czytaniu znaczną większością głosów projekt 
ustawy kanałowej i zgotowała tem samem 
rządowi dotkliwą porażkę. Oświetla ją ja­
skrawo ta okoliczność, iż przeciw budowie 
kanału Dortmund-Ren, stanowiącego część o- 
gólnej, żądanej przez rząd drogi wodnej, o- 
świadczyła się znacznie poważniejsza większość, 
niż przeciw całemu kanałowi, pomimo, iż wi­
ceprezes gabinetu minister dr. Miquel użył 
całej swojej wymowy celem uratowania przy­
najmniej tej części projektu, aby przez jej u- 
chwalenie umożliwić także Izbie panów wy­
powiedzenie swojej opinii w tak ważnej pod 
względem ekonomicznym sprawie. Obecnie, 
gdy cały projekt upadł, Izba panów nie ma 
już nic do mówienia.

Kilkakrotnie mieliśmy już sposobność 
zaznaczyć, iż projekt rządowy, domagający się 
z jednej strony budowy kanału Dortmund- 
Ren, mającego połączyć ku Zachodowi goto­
wy już kanał Dortmund - Ems z Renem, z 
drugiej zaś kanału tak zwanego śródziemne­

go (Mittellandkanai), którego zadaniem było 
połączyć kanał Dortmund-Eins z Labą (Elbą), 
miał od pierwszej chwili licznych i zaciętych 
przeciwników, zwłaszcza, że finansowa strona 
budowy budziła bardzo poważne wątpliwości. 
Prócz tego pomiędzy rolnikami z prawego 
brzegu Łaby powstała obawa, że kanał, któ­
ry pochłonie olbrzymie sumy i silnie obciąży 
budżet państwa, przyniesie korzyść wyłącznie 
zachodnio-niemieekieinu przemysłowi, a rolni­
ctwu wyrządzi znaczne szkody, powodując 
dalszy spadek cen zboża i nowe podrożenie 
robotnika. To też agraryuśze, stanowiący głó­
wne siły stronnictwa konserwatywnego, odra- 
zu oświadczyli się przeciw kanałowi i nie za­
niechali opozycyi i agitacyi przeciw niemu 
nawet po głośnej mowie w Dortmundzie, w 
której cesarz Wilhelm, marzący od dawna o 
połączeniu drogą wodną wschodnich prowincyj 
z zachodniemi Niemcami, rzucił całą wagę 
korony na szalę projektu kanałowego.

To też teraz po tak szorstkiem odrzuce­
niu projektu weszło w ostre stadyum mini- 
steryalne i parlamentarne przesilenie, z je­
dnej bowiem strony potrzeba się liczyć z ewen­
tualnością rozwiązania Izby, z drugiej zaś z 
ustąpieniem ministra kolei żelaznych Thiele- 
na, a szczególnie wiceprezesa gabinetu i mi­
nistra skarbu dr. Miquela, który wychodzi z 
całej tej afery skompromitowany, miał bowiem 
podobno dać cesarzowi zapewnienie, że projekt 
przeprowadzi.

W kołach rządowych wielkie panuje obu­
rzenie na posłów konserwatywnych, którzy 
pomimo tak wyraźnego odwołania się do nich 
monarchy, przyłożyli ręki do upadku przedło­
żenia kanałowego. Organa ministeryalne o- 
świadczają wprost, iż nie są bynajmniej czczą 
pogróżką słowa kanclerza ks. Hohenlohego, 
wyrzeczone w toku dyskusyi sobotniej, że kon­
serwatyści nie powinni oddawać się złudzeniu, 
jakoby ich nieprzyjazne stanowisko wobec pro­
jektu rządowego nie miało pozostać bez donio­
słego wpływu na ich stosunek do korony i 
rządu. Że w skutek odrzucenia projektu wy­
wiązał się ostry zatarg między parlamentem
i koroną, stwierdza Nordd. Allg. Ztg. pisząc: 
„W myśl deklaracyi, złożonej w Izbie przez 
ministra dr. Miquela i kanclerza państwa, 
oraz prezesa gabinetu pruskiego ks. Hohen­
lohego, należy uważać za rzecz pewną, iż w 
skutek sobotniej uchwały sprawa kanału nie 
została bynajmniej pogrzebaną. Koła decydu­
jące stoją bezwarunkowo przy pierwotnym pla­

nie kanałowym, będącym rezultatem dojrzałej 
rozwagi i użyją do jego przeprowadzenia tych 
dróg i środków, jakimi rozporządzają i jakie 
uważają za odpowiednie w danych okoliczno­
ściach."

Jak donoszą z Berlina, decyzya spoczy­
wa obecnie w ręku cesarza. Czy ona rychło 
nastąpi, o tem niepodobna przesądzać. Wedle 
informacyi oficyalnej, zapowiedziany na jutro 
powrót monarchy do stolicy ma pozostawać 
w związku z sytuacyą, wytworzoną odrzuce­
niem projektu kanałowego.

Wobec możliwości rozwiązania Izby wąt- 
pliwem jest, czy przyjdzie pod obrady drugi 
przedmiot, stauowiący pensum obecnej sesyi 
sejmowej, t. j. ustawa o wyborach gminnych, 
która w tej chwili znajduje się w komisyi. — 
Od ustępstw na rzecz rozszerzenia gminnego 
prawa wyborczego, czyniło dawniej centrum 
zależnem swoje głosowanie nad projektem ka­
nałowym. Dzisiaj, gdy projekt ten upadł, nie 
może być mowy o tych ustępstwach, tem sa­
mem zaś można uważać i pomienioną ustawę 
za pogrzebaną.

KORESPONBEFCYE

Berlin, 19 sierpnia.

(Mowa cesarza Wilhelma na pobojowisku pod 
St. Privat. — Księża polscy w Westfalii. — No­
wy pomysł hakatystów dla wypierania ludności 

polskiej).
I znowu przemówienie cesarza Wilhel­

ma, które z tego powodu zasługuje na uwa­
gę, że w dalszym ciągu ujawnia się w niem 
ton pojednawczy w obec Francyi, tendencya, 
której wyraz dał już niejednokrotnie monar­
cha. Najświeższą swoją mowę wygłosił ce­
sarz z okazyi odsłonięcia pomnika dla pole- 
głych^ w bitwie pod St. Priyat w pobliżu Metz 
oficerów i żołnierzy pierwszego pułku gwar- 
dyi. Była to jedna z najkrwawszych rozpraw 
w wojnie francusko-niemieekiej. Wojsko nie­
mieckie straciło w zabitych i rannych 899 
oficerów i 19.260 szeregowców, wojsko fran­
cuskie 595 oficerów i 14.200 szeregowców. 
A właśnie pierwszy pułk gwardyi najcięższe 
poniósł straty, gdyż lista rannych i poległych 
wykazywała 35 oficerów i 1086 szeregowców,
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K R Z Y Ż A C Y
PO W I E Ś ć  HISTOUTCZŁTAl

PRZEZ

HENRYKA SiENKlEWICZA.

m.
(Ciąg dalszy).

Czech począł opowiadać w krótkich sło­
wach, jak odbili Danusię i wzięli olbrzyma 
Arnolda razem z Zygfrydem. Oznajmił też, 
że Zygfryda przywiózł z sobą, albowiem młody 
rycerz chciał go dać w podarunku i dla pom­
sty Jurandowi.

— Trzeba mi teraz do Juranda ! — rze­
kła, gdy skończył, Jagienka.

I  wyszła, ale Hlawa niedługo pozostał 
sam, gdyż z alkierza wybiegła ku niemu Sie- 
ciechówna, a on, czy to dlatego, że nie cał­
kiem był przytomny ze zmęczenia i trudów 
niezmiernych, czy że tęsknił do niej i zapa­
miętał się narazie na jej widok, dość, że 
chwycił ją w pół, przycisnął do piersi, i po­

czął całować jej oczy, policzki, usta, tak, jakby 
dawno już przedtem powiedział jej wszystko, 
co przed takim uczynkiem dziewczynie po­
wiedzieć wypada.

I może, że istotnie wypowiedział jej to 
już w duchu, w czasie podróży, bo całował 
i całował bez końca, a tulił ją  do się z taką 
siłą, że aż w niej oddech zapierało, ona zaś 
nie broniła się, z początku ze zdumienia, a po­
tem z omdlałości tak wielkiej, że byłaby osu­
nęła się na ziemię, gdyby trzymały ją  mniej 
krzepkie ręce. Na szczęście, nie trwało to 
wszystko zbyt długo, gdyż na schodach dały 
się słyszeć kroki, i po chwili wpadł do izby 
ojciec Kaleb.

Odskoczyli więc od siebie, a ksiądz Ka­
leb począł znów zarzucać Hlawę pytaniami, 
na które ów nie mogąc tchu złapać, z trudno­
ścią odpowiadał. Ksiądz myślał, że to z trudu. 
Usłyszawszy jednak potwierdzenie nowiny, że 
Danusia odbita i znaleziona, a kat jej przy- 
wiezion do Spychowa, rzucił się na kolana, 
aby Bogu dzięki uczynić. Przez ten czas uspo­
koiła się nieco krew w żyłach Hiawy, i gdy 
ksiądz wstał, mógł mu już spokojniej powtó­
rzyć, jakim sposobem znaleźli i odbili Da­
nusię.

— Nie po to ją Bóg wybawił — rzekł, 
wysłuchawszy wszystkiego ksiądz — aby ro­
zum jej i duszę w ciemnościach i we włada­
niu mocy nieczystych miał pozostawić. Położy 
Jurand na niej swoje święte ręce i jedną mo­
dlitwą przywróci jej rozum i zdrowie.

— Rycerz Jurand? — zapytał ze zdzi­

wieniem Czech. — Takąż on ma moc ? Świę­
tym ci może za życia został?

— Przed Bogiem jest już za życia, a gdy 
zemrze, będą mieli ludzie w niebiesiech je­
dnego więcej patrona — męczennika.

— Powiedzieliście wszelako, wielebny 
ojcze, że położy ręce na głowie córki. Zali-by 
mu prawica odrosła ? Bo wiem, żeście o to 
Pana Jezusa prosili.

— Powiedziałem: „ręce", jako się zwy­
czajnie mówi— odrzekł ksiądz — ale przy ła­
sce Boskiej i jedna wystarczy.

— Pewnie ! — odpowiedział Hlawa.
Ale w głosie jego było nieco zniechę­

cenia, gdyż myślał, że widomy cud zobaczy. 
Dalszą rozmowę przerwało wejście Jagienki.

— Oznajmiłam inu — rzekła — nowinę 
ostrożnie, aby go nagła radość nie zabiła, a on 
zaraz padł krzyżem i modli się.

— On i bez tego eałemi nocami tak 
leży, a dziś tembardziej pewnie do rana nie 
wstanie — powiedział ksiądz Kaleb.

Jakoż tak się stało. Kilka razy zaglądali 
do niego i za każdym razem znajdowali go 
leżącego, nie w uśpienin, lecz w modlitwie 
tak gorliwej, że do zupełnego zapamiętania 
się dochodzącej. Strażnik, który z wieży gro­
dowej spoglądał na okolicę i czuwał wedle 
zwyczaju nad Spychowem, opowiadał potem, 
że widział tej nocy jakowąś niezwyczajną ja­
sność w izbie „starego pana".

Dopiero nazajutrz, znacznie po jutrzni, 
gdy Jagienka zajrzała znów do niego, dał 
znać, że chce widzieć Hlawę i jeńca. Wypro­

wadzono wówczas z podziemia. Zygfryda ze 
skrępowanemi w krzyż na piersiach rękoma, 
i wszyscy razem z Tolimą udali się do starca.

W pierwszej chwili Czech nie mógł mu 
się dobrze przyjrzeć, gdyż błoniaste okna ma­
ło przepuszczały światła, a dzień był ciemny 
z powodu chmur, które zawaliły całkiem nie­
bo i zapowiadały groźną nawałnicę. Ale gdy 
bystre jego oczy przywykły do mroku, zale­
dwie go poznał, tak jeszcze wychudł i wy­
nędzniał. Olbrzymi mąż zmienił się w olbrzy­
miego kościeja. Twarz miał tak białą, że kie 
różniła się wiele od mlecznej barwy włosów 
i brody, a gdy przechyliwszy się na poręcz 
krzesła, przymknął powieki, wydał się Hlawie 
poprostu trupem.

Przy krześle stał stół, a na nim krucyfiks, 
dzban z wodą i bochen czarnego chleba z 
utkwioną w nim mizerykordyą, czyli groźnym 
nożem, którego rycerze używali do dobijania 
rannych. Innego pokarmu, prócz chleba i wo­
dy, oddawna Jurand nie używał. Za odzież 
służyła mu gruba włosiennica, przepasana po­
wrósłem, którą nosił na gołem ciele. Tak to, 
od czasu powrotu ze szczycieńskiej niewoli, 
żył możny i straszny niegdyś rycerz ze Spy­
chowa.

Posłyszawszy wchodzących, odsunął no­
gą oswojoną wilczycę, która ogrzewała mu bo­
se stopy i podał się w tył. Wtedy to właśnie 
wydał się Czechowi, jak umarły.

(Ciąg dalszy nastąpi).



a więc więcej niż jedną trzecią całego pułku. 
Na uwiecznienie pamięci tych krwawych za­
pasów stanął obecnie staraniem cesarza Wil­
helma na polu bitwy pomnik. Na wysokiej 
kolumnie wznosi się olbrzymia postać Archa­
nioła z mieczem, już w pochwie schowanym; 
na pochwie widnieje złotemi literami wypisa­
ne hasło pułku: Semper talis (zawsze taki). 
Pomnik ten wykonany został według wła­
snoręcznego rysunku cesarza. Uroczystość od­
słonięcia pomnika odbyła się w obecności mo­
narchy, który w mowie swojej wspomniał 
nasamprzód o zasługach pierwszego pułku 
gwardyi, tego pułku, który stanowiąc szkołę 
praktyki wojskowej dla wszystkich członków 
rodziny królewskiej, jest właściwie pułkiem 
domowym królów pruskich. „Kształt pomnika— 
mówił cesarz dalej — różni 'się znacznie od 
innych stawianych na polu bitwy. Wybrałem 
go naumyślnie, aby miał ogólniejsze znacze­
nie. Stoi on na tych, przesiąkłych krwią po­
lach, jako stróż wszystkich poległych tu żoł­
nierzy obu armij, tak francuskiej, jako i na­
szej. Albowiem walecznie i jak bohaterowie, 
ginąc za cesarza i ojczyznę także żołnierze 
francuscy znaleźli tu grób pełen chwały. A gdy 
sztandary nasze, nachylą się, oddając pokłon 
spiżowemu pomnikowi i smutnie zaszeleszczą 
nad grobami kochanych naszych towarzyszy 
broni, niech powiewają także nad grobami 
naszych przeciwników i szepczą im, że my 
żałośnie i z poszanowaniem wspominamy wa­
lecznych zmarłych. Z wdzięcznością dla Pa­
na Zastępów, za pomoc, jaką udzielił nasze­
mu wielkiemu cesarzowi, uprzytomnijmy so­
bie, że dusze wszystkich, którzy niegdyś w 
gorących zapasach na tych polach się spotkali, 
w wiecznym spokoju naokoło tronu Przedw;e- 
cznego zebrane, na dzień dzisiejszy spoglą- 
dają“.

Potwierdza się wiadomość, że z powodu 
wzrastającej liczby Polaków w Westfalii wła­
dza biskupia ustanowi wkrótce stałego księ­
dza katolickiego narodowości polskiej w Bo- 
chumie. Ma być nim ks. Wolski. Oprócz tego 
inny kapłan, ks. Maun (Niemiec), ma być 
wysłany do dzielnic polskich, celem grunto­
wnego wyuczenia się języka polskiego, ażeby 
mógł potem pełnić obowiązki duszpasterstwa 
wśród Polaków w Westfalii.

Odznaczające się szczególną nienawiścią 
do żywiołu polskiego, Alldeutsche Blatter ra­
dzą, żeby do prac rolnych na wschodnich, 
przez Polaków zagrożonych kresach, przyjmo­
wano Flamandczyków, zamieszkujących po­
granicza belgijskie. Alldeutsche Blatter wska­
zują na tego, że ludność flamandzka pomnaża 
się rocznie o 40 do 60 tysięcy, więc sił ro 
boczych z tamtych stron nigdy nie zabraknie 
Niemieccy właściciele ziemscy możeby się na 
radę owego pisemka zgodzili, gdyby nie mieli 
na uwadze to, że flamandzki robotnik jest 
drogi, powolny i wymagający, a robotnik pol­
ski na szczęście — tani, potulny i skromny. 
Z tego też powodu szlachetne zamysły owego 
hakatystycznego organu chyba nigdy się nie 
ziszczą.

Zjazd archeologów w Kijowie.
K ijów , 16 sierpnia.

Drugi dzień zjazdu poświęcony był re­
feratom w sekcyach. Prezes sekcyi „zabytków 
kultury pierwotnej" prof. Anuczyn, zagajając 
zebranie, zwrócił uwagę na to, że w kraju 
południowo-zachodnim, badania i poszukiwa­
nia starożytności, prowadzone są z większem 
zamiłowaniem, niż gdzieindziej, czego dowo­
dem są choćby liczne zbiory archeologiczne 
osób prywatnych. Następnie powołał na ho­
norowego przewodniczącego prof. Niederle 
z Pragi, jako pioniera tego kierunku w ar­
cheologii słowiańskiej, który usiłuje zamierz­
chłą przeszłość oddzielnych ludów słowiań­
skich badać równolegle i porównawczo. Bo­
haterami dnia tego byli goście zagraniczni, 
gdyż dwa najciekawszy referaty zebrania, 
wygłosili delegaci z Serajewa: dyrektor mu­
zeum Chorman i konserwator dr. Truchełka. 
Dr. Chorman mówił „O staro-bośniackieh na­
grobkach", ilustrując swój wykład przepy­
sznie wykonanemi tablicami, które następnie 
ofiarował „Moskiewskiemu Towarzystwu areh.“ 
Między innemi zwrócił uwagę referent, na 
istniejące w Bośni i Hercogowinie w wielkiej 
ilości t. zw. „Sądowe krzesła, wojewódzkie", 
ważne z tego względu, że napisy na nich 
znajdywane dużo mówią o historyi kraju. 
W dyskusyi nad charakterem ozdób i wogóle 
ornamentacyi nagrobków bośniackich, starły 
się zdania profesorów Pokrowskiego i Markie­
wicza. Pierwszy chciał widzieć tu wpływy 
bizantyńskie, gdyż podobne ornamenty znaj­
dował na krzyżach w cerkwiach gub. nowo­
grodzkiej (XIV wiek); tymczasem prof. Mar­
kiewicz zadecydował, iż może być tu raczej 
mowa o wpływach trackich.

Dr. Truchełka odczytał, po francusku, 
doskonały referat: Documents prehistoriąues 
de Bośnie et Herzogovine.

Trzecim z kolei referentem w tej sekcyi 
był prof. Wł. Antonowicz, który zdawał spra­
wę z poszukiwań swoich odnoszących się do 
kurhanów Wołynia.

Są to zwyczajne bardzo kurhany sło­
wiańskie, usypane z tej samej ziemi, jaką są 
otoczone. Każdy odgrywa rolę pojedyńczej, 
a czasami zbiorowej m ogiły, odnajdywano 
bowiem niekiedy po trzy skielety razem. 
Z przedmiotów' znajdują się głównie : naczy­
nia, oręż i rozmaite ozdoby, te ostatnie prze­
ważnie bronzowe.

W ogóle punkt ciężkości obecnego „Zja­
zdu", spoczywa w starożytnościach wołyń­
skich, chodziło bowiem o dokładniejsze po­
znanie tej ziemi, która z wielu względów była 
upośledzona, dawniejsze bowiem zjazdy kijow­
skie, miały głównie skierowaną uwagę na za­
bytki ziemi kijowskiej. Żtąd też, na obecnym 
zjeździe, tyle referatów, dotyczących arche­
ologii Wołynia i rozmaitych wystaw (ikno- 
graficzna, archeologiczna etc.), których okazy 
pochodzą ze zbiorów wołyńskich. Do godnycli 
szczególniejszej uwagi, należą zbiory barona 
Sztengla z Gródka na Wołyniu i p. Biela- 
szewskiego, zebrane podczas jego wycieczek 
naukowych. W zbiorach br. Stengla pomie­
szczono również fotografie rozmaitych histo­
rycznych miejscowości Wołynia i znajdują­
cych się w nich zabytków i pomników: ko­
ściołów, ruin zamków, malowideł i t, d. Zwra­
cają uwagę szczególniej zdjęcia, robione z za­
bytków Wiszniowca (malowidło wyobrażające 
zaślubiny Maryny Mniszchówny etc.). W zbio­
rach p. Bielaszewskiego wyróżnić należy ko- 
lekcye rozmaitych przedmiotów z krzemienia 
(strzałki, noże i t. p.), niezmiernie mister­
nych i zgrabnych, chociaż należących do 
okresu kamienia, zdaje się, jeszcze łupanego.

Na zebraniu „sekcyi zabytków archeolo­
gicznych", przedstawiono dwa ciekawe refe­
raty: profesora warszawskiego uniwersytetu, 
p. Cwietajewa, „O archiwach warszawskich" 
i delegata głównego archiwum petersburskie­
go Synodu, p. Lwowa, „O ruskiem prawodaw­
stwie, dotyczącem archiwów". Pierwszy pre­
legent dał poznać słuchaczom w wykładzie 
swoim, czem są archiwa warszawskie, jakim 
jest ich stan i t, d. Rezultaty, do jakich do­
szedł prof. Cwiefajew, nie są zbyt korzystne: 
dowodzą one wielkiego zaniedbania zbiorów 
archiwalnych warszawskich, które utrudnia 
korzystanie z nich. Delegat Synodu zwracał 
również uwagę na niedostateczność przepisów 
prawno-państwowych, dotyczących sprawy ar­
chiwalnej i w końcu, postawił wniosek, aby 
„Zjazd" utworzył osobną komisyę, któraby się 
zajęła ułożeniem podstawowych reguł, podług 
których ma być zorganizowane racyonalne 
urządzenie archiwów, odpowiadające wymaga­
niom nauki. Po ożywionej dyskusyi postauo- 
wiono zająć się poruszonym przedmiotem na 
jednem z zebrań administracyjnych.

Wieczorne zebranie poświęcone było „sek­
cyi zabytków sztuki". Na honorowego prze­
wodniczącego powołany tu został delegat kra­
kowskiej Akademii nauk, dr. Feliks Kopera, któ­
ry dziękował w języku rossyjskim za zaszczyt, 
odnosząc go nie do swojej osoby, lecz repre­
zentowanej przez niego instytucyi.

P. Istomin miał wykład „O freskach 
w cerkwiach i kościołach gubernii wołyńskiej".

Nowy proces Dreyfusa*
(Telegram).

Rennes, 21 sierpnia.
W dalszym ciągu przesłuchania O u i- 

g n e t a ,  które wypełniło znaczną część sobo­
tniego posiedzenia sądu wojennego, świadek 
ten zaplątał się w sprzeczności pomiędzy ze­
znaniami swojemi obecnemi, a temi, które o- 
nego czasu złożył przed trybunałem kasacyj­
nym.

Obrońca D e m a n g e  podchwycił zaraz 
te sprzeczności i prosił Ouigueta o ich wy­
jaśnienie. Ouignet jednak nie był w stanie 
tego uczynić. Również pogmatwane były ze­
znania Ouigueta w kwestyi sfałszowanego li­
stu austryackiego attache Schneidra, w któ­
rym pułkownik Schneider miał rzekomo przy­
znać, że Dreyfus utrzymywał stosunki z rzą­
dem niemieckim.

Po p. Ouignet miała przyjść kolej na 
przesłuchanie Paty de Clama jednakże Paty 
de Clam nadM ał list, w którym się uspra­
wiedliwia , że z powodu choroby przybyć nie 
może.

D e m a n g e  zabrawszy głos udowadniał, 
że nie może zrezygnować z przesłuchania te­
go klasycznego świadka i obstawał, ażeby Pa­
ty de Olama koniecznie do Rennes sprowa­
dzić. Ostatecznie uchwalono na razie odroczyć 
przesłuchanie Paty de Olama i wystosować 
doń ponowne wezwanie.

Następnie, wśród powszechnego natęże­
nia uwagi, przystąpiono do przesłuchania ge­
nerała Bo i s d e f f r e ,  byłego szefa francuskie­
go sztabu generalnego.

B o i s d e f f r e ,  podobnie jak wszyscy in­
ni generałowie i jak przesłuchani dotychczas 
w toczącym się procesie byli ministrowie woj­
ny, oświadczył, iż jest przekonany o winie 
Dreyfusa.

Powiedział on, iż przekonanie to swoje 
opiera przedewszystkiem na zeznaniu kapita­
na Lebrun - Renauldta. Następnie Boisdeffre

polemizował z Picąuartem i wyraził przeko­
nanie, że Esterhazy nie mógł napisać borde- 
reau, którego autorem, zdaniem Boisdeffra, 
jest niewątpliwie Dreyfus. Esterhazy mógł 
wprawdzie przyznać się do autorstwa borde- 
reau, ale wiadoma to rzeez, że Esterhazy jest 
i był zawsze kłamcą. On zresztą nie mógł 
wydostać tych dokumentów, które są wyliczo­
ne w bordereau.

Na stosowne zapytanie, postawione do 
niego, generał Boisdeffre przyznał, że wiado­
mą mu jest rzeczą, że już po zasądzeniu Drey­
fusa bardzo wiele dokumentów zniknęło z mi­
nisterstwa wojny. Na tem zakończono prze­
słuchanie generała Boisdeffre, które zawiodło 
oczekiwania ciekawych.

Przewodniczący J o i f a u s t  zwrócił się 
z zapytaniem do Dreyfusa, czy nie ma czego 
do oświadczenia na te zeznania.

D r e y f u s :  „Ja generałowi Boisdeffre 
nie mam nic do powiedzenia".

Nastąpiło przesłuchanie generała G o n s e, 
który również uznał za rzecz wykluczoną, 
ażeby Esterhazy napisał bordereau. I ten świa­
dek, podobnie jak poprzedni, polemizował z ze­
znaniami Picąuarta i oświadczył, że jest prze­
konany o winie Dreyfusa, przyczem opiera się 
tak jak jego poprzednicy na zeznaniach ka­
pitana Lebrun - Renauldta.

Na pytanie obrońcy, generał Gonse 
oświadczył, że nigdy niemiał bezpośredniego 
dowodu, ażeby dokumenta wyliczone w bor­
dereau istotnie zostały wydane jakiemuś za­
granicznemu mocarstwu. Następnie} wspomniał 
ten świadek o fałszerstwach Henryego i po­
wiedział, że Henry oddając mu dokument, 
który się później okazał falsyfikatem, prosił 
go usilnie, ażeby aktu tego nie pokazywał 
Picąuartowi. Przyznał też generał Gonse, iż 
polecił Picąuartowi, aby się nie zajmował kwe- 
styą podobieństwa pisma Esterhazego do pisma 
na bordereau, a powracając raz jeszcze do 
wyrażonego przez siebie przekonania o winie 
Dreyfusa powiedział, iż przeświadczenie to 
znajduje swe poparcie w tem, co mu powie­
dział sekretarz minrsterstwa wojny, który przy­
chodząc do biura niejednokrotnie zastawał 
Dreyfusa pilnie szukającego czegoś w pa­
pierach.

Prezydent J  o u a u s t zapytał Dreyfusa co 
ma do oświadczenia na ten szczegół w ze­
znaniach generała Gonse.

D r e y f u s :  Przedewszystkiem odpowiem 
na to samemu sekretarzowi, muszę jednak za­
znaczyć, że sekretarz, który zdaniem gene­
rała Gonse, twierdzi, iż widział mnie często 
przyprowadzającego do biura sztabu zagrani­
cznych oficerów, powiedział nieprawdę — jest 
bowiem wprost niemożliwem, ażeby ktoś obcy 
dostał się do biura. Jeżeli się zdarzyło, że 
nawet który z moich przyjaciół chciał się 
zemną widzieć, musiałem schodzić do niego 
na pierwsze piętro, gdyż dostęp do biura na­
szego był zupełnie uniemożliwionym.

Wezwany do konfrontacyi P i c ą u a r t  
obstawał z całą stanowczością przy swoich 
onegdajszych zeznaniach wobec zeznań Bois­
deffra i Gonsa.

Ponieważ z tego wyłoniła się wymaga­
jąca wyjaśnienia kwestya funduszu dyspozy­
cyjnego ministerstwa wojny o którym już ge­
nerał Roget powiedział, że został nieprawnie 
roztrwoniony przez Picąuarta, zwrócono się 
jeszcze o wyjaśnienia do byłego ministra wojny 
Billota. Owóż B i l l  o t  oświadczył w tej spra­
wie, że fundusz ów był postawiony zupełnie 
do dyspozycyi biura informacyjnego w mini­
sterstwie wojny, które przed nikim nie było 
obowiązane zdawać z niego rachunków, jak 
tylko przed prezydentem republiki. Picąuart. 
zdaniem Bilota, otrzymał upoważnienie do 
czynienia wydatków z tego funduszu od sze­
fów sztabu generalnego.

Na tem posiedzenie zakończono, nazna­
czając następne na dzisiaj (poniedziałek).

Oblężenie w Paryżu.
(Forteca przy rue Chabrol. — Juliusz Guerin, — 

P la n  spisku).

W tej chwili więcej prawie niż procesem 
Dreyfusa, zajmuje się Paryż — „fortecą" przy 
ulicy Chabrol. Z początku Paryż śmiał się 
tylko z tego zajścia, (nie wiadomo właściwie 
z kogo śmiano się bardziej: z Guórina czy 
też z gabinetu Waldeck-Rousseau); — obe­
cnie śmiać się już przestano. Guórin uchodził 
w oczach tłumu za błazna tylko w pierw­
szych dniach; dzisiaj zaczyna być dlań ro­
dzajem męża czynu, jakiego wszyscy we Fran- 
cyi wyglądają, którego Francya pragnie i po­
trzebuje. W oryginalnej odwadze Guerina po­
czynają tłumy spostrzegać coś wyższego nad 
same szaleństwo, a nawet nad operetkowe bo­
haterstwo. Guórm może nie zasługuje na to; 
ale w pierwszem uczuciu podniecenia Francu­
zi o to nie pytają. Od lat BO wyglądają oni 
męża czynu. Był Boulanger i lud spodziewał 
się po nim wielkich rzeczy, ale Boulanger 
okazał się pajacem politycznym i skończył u- 
cieczką i samobójstwem. Późuiej przesuwali 
się przed tłumem: Deroulede, Roget Negrier i 
Marchand, ale żaden z nich nie umiał zabły­

snąć zaletami, jakich lud francuski się doma- 
ga. Deroulede wychodzi na warchoła; Roget 
posiada podobno zdolności wielkie, ale za ma­
ło ma wpływu i jest ostrożny; Negrier miał 
jakieś ambitne pomysły, lecz nie dopisały fflu 
gwiazda i odwaga; imię Marchanda wywiera 
na masy pewien czar z daleka, natomiast a 
bliska Marchand okazał się prozaicznym, nie 
zdolnym tchnąć w masy tego ducha, który 
działa jako siła elementarna i sam jeden pcha 
je naprzód. Teraz pojawił się nagle Guerin. 
On jeden jest na tyle zdecydowany, aby w li­
chej dwupiętrowej kamieniczce stawić opór 
zbrojnej Francyi urzędowej, która jednym wy­
strzałem armatnim mogłaby „fortecę" Gueri­
na i jego samego zagrzebać w gruzach. To 
się Francuzom podoba. Widzą w tem odro­
dzenie rycerskości Cyrana de Bergerac, czy, 
jak kto chce, d’A rtagnana! Płyną więc m. 
ulicę Chabrol dzień za dniem tłumy Paryża n 
i z daleka przybyłych Francuzów, aby przy­
patrzyć się „fortecy", podziwiać ją i zamknie 
tych w niej „bohaterów, gotowych na śmierć 
chwalebną. “

Aureola, którą Guórin się otoczył, może 
się stać dla rzeczypospolitej niebezpieczną!

Guórin, zamykając się w swej „fortecy", 
liczył prawdopodobnie na to, że zanim „for­
tecę" jego wezmą, wybuchnie w Paryżu re- 
wolucya, która go uwolni. Przerachuje się pra­
wdopodobnie, — ale wypadki wczorajsze, o 
których donoszą depesze z Paryża, dowodzą, 
że w zajściu z Guórinem tkwi istotnie zarodek 
niebezpieczeństwa dzisiejszego ustroju Francyi, 
przynajmniej dla jej spokoju.

Warto też przypatrzeć się bliżej tej cie­
kawej postaci i „fortecy" przy ulicy Chabrol. 
Juliusz Guórin, prawa ręka Drumonda, przy­
jaciel zmarłego margr. Moresa, siłacz ogro­
mny, stały komendant antysemickich oddzia­
łów podczas różnych manifestacyj, — jest ofi- 
cyalnym przywódcą antysemitów francuskich. 
Chcąc zaprotestować przeciw rozwiązaniu, — 
według niego bezprawnemu „Ligi antysemi­
ckiej", a bezkarnemu równocześnie istnieniu 
organizacyi masońskiej „Grand Orient", zor­
ganizował ponownie swą ligę, lecz na wzór 
masoneryi nazwał ją „Grand - Occident-de- 
Franęe." Liga ma osobny organ, dziennik An- 
tiju if, którego redakeya, administracya i dru­
karnia mieszczą się w Paryżu przy ulic;/ de 
Chabrol pod nr 51, niedaleko dworca Półno­
cnego.

Jestto dwupiętrowy dom o czterech o- 
knach z frontu. Tutaj to zamknął się Guerin 
ze swymi towarzyszami. Jest ich około 40, — 
przeważnie rzeźnicy z przedmieścia La Vilette, 
bo rzecz charakterystyczna, francuscy rzeźni­
cy, wielbiciele zmarłego margr. Moresa, są 
też głównymi pomocnikami Derouleda w li­
dze patryotycznej, a również chorążymi, dzie­
siętnikami i t. d. w lidze antysemickiej. — 
Dom zamieniono na fortecę. Drzwi mocne, za­
łożono z tyłu mocnemi żelaznemi antabami. 
W oknach żelazne okiennice, zamykane z we­
wnątrz. Broni, mnóstwo rewolwerów, szabel i 
karabinów winchesterskich. Ludzie w robie­
niu bronią wyćwiczeni i, jak twierdzą, goto­
wi na wszystko. W sieni warta; straż wy­
chodzi od czasu do czasu na dach spojrzeć 
na okolicę. Zresztą jest mała wieżyczka, a w 
niej dzwon bardzo głośny, poruszany z we­
wnątrz domu, nazwany „TOccidentale" W ra­
zie ataku dzwon ten bić będzie na alarm na 
sąsiednie przedmieście La Vilette, gdzie anty­
semici mają podobno najwięcej zwolenników. 
Głodem Guórina nie wezmą, bo ma zapasów 
mnóstwo; chociaż przecięli dopływ wody i 
gazu, oraz komunikacyę telefoniczną, to je­
dnak jest mu to wszystko jedno, bo "ma za­
pas nafty i świec, oraz tysiące butelek wody 
mineralnej w piwnicach. A piwnice podobno 
komunikują się z piwnicami domów sąsiednich. 
Nabojów zaś w zapasie podobno 46.000...,

Szturm na tak uzbrojony dom w cia­
snej uliczce, na którą armat zatoczyć niepo­
dobna, musiałby być bardzo krwawy; wiado­
mo, co to jest zdobywanie domów, bronio­
nych przez rozjuszonych mieszkańców, lecz i 
oblężenie, jeśli ma potrwać dłużej, jest też 
bardzo niebezpieczne. Lud może zacząć się 
burzyć, antysemici z republikanami mogą za­
cząć bić się po ulicach, i można przypuszczać, 
że Guerin, który wie przecież, że pozostawio­
ny sam sobie, prędzej czy później zostałby 
zwyciężony, chce właśnie swym uporem, swą 
obroną, wywołać jeszcze teraz ruchawkę uli­
czną. Wie on, że teraz — lub nigdy; bo raz 
ujętych już sądy republikańskie nie wypu­
szczą.

Według dzienników, na tem obliczeniu 
opierał się także pierwotny plan odkrytego 
obecnie spisku. Był on, jak twierdzą, prawdo­
podobnie następujący: Korzystając z pierw­
szego lepszego zajścia na posiedzeniach sądu 
w Rennes, wywołać wrzenie na przedmieściu 
La Villette, puścić oddziały manifestantów na 
bulwary, aby się koło nich kupił tłum, choćby 
z samej ciekawości, tymczasem zawładnać 
bronią, przygotowaną n Guerina, iść ku pała­
cowi Elizejskiemu. Republikanie nie omie­
szkaliby kontrmanifestować, wynikłyby star­
cia i zgromadzenia na ulicach, musianoby'wy­
prowadzić kawaleryę, a tu spiskowcy podobno 
liczyli na pomoc niektórych oficerów, że na­
gle zaaresztują główniejsze osobistości obozu 
republikańskiego. Wówczas stworzonoby rząd



tymczasowy pod firmą republikańską, jak 
®hce Deroulóde, ale z udziałem księcia Filipa 
Orleańskiego, który, zachęcony przez swych 
młodych doradców, przyjąłby jeduo z miejsc — 
choćby nie pierwsze •— w jakimś trymnwi- 
facie konsulów, czy czemś podobnem. Wśród 
Paryskiego pospólstwa, krążą nawet podobno 
Pogłoski, że jeśli Guerin tak zawzięcie opiera 
się wejściu policyi do domu redakcji Auti- 
jouifa , to dlatego, że jest tam ukryty sam 
książę Orleański (!)

K K O I I K A

IjWÓw , 21 sierpnia.
— JE. P. Minister wyznań i oświaty 

przydzielił krajowego inspektora szkolnego To­
masza Tokarskiego, do o. k. Rady szkolnej kra­
jowej we Lwowie.

— Z c. k. krajowej Rady zdrowia.
C. k. krajowa Rada zdrowia odbyła w dniach 
26 i 27 czerwca b. r. nadzwyczajne posiedze­
nie, na którem powzięła szereg uchwał, mają­
cych na celu powstrzymanie szerzenia się cho­
rób wenerycznych w kraju.

Następnie w dniu 4 lipca odbyła kraj. 
Rada zdrowia dziewiąte zwyczajne posiedzenie, 
na którem następujące sprawy były przedmiotem 
obrad względnie uchwał:

1. Wydano opinię w sprawie obowiązku 
stwierdzania przyczyny śmierci osób zmarłych 
w mieście Lwowie przez lekarzy ordynujących.

2. Wydano opinie w przedmiocie fabryki 
Wody sodowej w Tłustem, w powiecie zale- 
szczyckim.

B. Przedłożono opinię w sprawie urządze­
nia gnojowisk przy gorzelni w Tyśmienicy, w 
pow. tłumackim.

4. Przedstawiono kandydatów na posady 
lekarzy okręgowych w Zabiu i Pistyniu, w pow. 
kosowskim.

5. Wydano orzeczenia w sprawie dwóch 
piekarń w Chrzanowie i jednej w Ludwinowie, 
w pow. podgórskim.

— Z e. i  k. arm ii. Podporucznikami 
mianowani zostali: Branko Romanicz IB p. art 
korp., Fryderyk Haubold 11 p. art. korp., Aloizy 
Essigmann i Rudolf Miska 1 p. art. wał.

Dalej mianowani podporucznikami frekwen- 
tanci Akademii Terezyańskiej i wojskowej Aka­
demii technicznej: Rudelf Pachofer 8 p. ul'., 
Karol Scharneck-Plentzner 7 bat. strzelców pol­
nych, Oswald Kreitner 10 p. drag., Włodzimierz 
Pietrusiewicz 1 p. piech., Fiedor Ulmańsky 97 
p. p., Teodor Kolbenheyer IB p. p., Jan Swo­
boda 20 p. p., Artur Watzke 45 p. p., Feliks 
bar. Saar 56 p. p , Kalikst Radziewicz-Winni­
cki 74 p. p., Henryk Ernst 10 p. huzarów, 
Filaret Hoszowski 8 p. drag., Ernest Steyrer 
13 p. uł., Edward Tobisch 11 p. uł., August 
Frankau 41 p. p., Karol Muller 13 p. p., Wło­
dzimierz Kampf 2 p. uł., Karol Krombholz 90 
p. p., Karol Hofer 89 p. p., Emil Chmela 20 
p. p., Teodor Haberer 40 p. p., Adolf Kandler 
77 p. p., Joachim Tiefnitzer 80 p. p., Jan 
Schlócht 7 p. uł., Eugeniusz Braun 13 p. uł.

— Nowa stacya telegrafu. Z dniem 
25 b. m. otwartą zostanie w Óhladowie (pow. 
Kamionka strumiłowa) przy istniejącym tamże 
c. k. urzędzie pocztowym stacya telegrafu z 
ograniczoną służbą dzienną.

— Krajowe konfereueye nauczy­
cielskie. W roku bieżącym po raz pierwszy 
odbędą się, nie jedna wspólna — jak dotych­
czas — lecz trzy odrębne krajowe kouferencye 
nauczycielskie, mianowicie we Lwowie, w Kra­
kowie i w Przemyślu.

Krajowa konferencya nauczycielska we 
Lwowie rozpocznie się dnia 24 sierpuia b. r. 
uroczystem nabożeństwem w rzymsko-katolickim 
kościele archikatedralnym i w grecko-katolicldej 
cerkwi Wniebowzięcia Najśw. Panny (Wołoskiej 
cerkwi) o godzinie pół do 8 rano. Posiedzenia 
odbywać się będą w sali gimnastycznej miej­
skiej szkoły im. Staszica (róg ulicy Skarbkow- 
skiej i Podwala.) Pierwsze posiedzenie będzie 
zagajone dnia 24 sierpnia b. r. o godzinie 9 
przed południem, Przewodniczyć konferencji bę­
dzie radca p. Bolesław Adam Baranowski, c. k. 
krajowy inspektor szkolny.

Krajowa konferencya nauczycielska w Kra­
kowie rozpocznie się również uroczystem nabo­
żeństwem już w dniu 23 sierpnia b. r. Posie­
dzenia odbywać się będą w szkole przy ulicy 
Dietlowskiej, a obradom konferencji przewodni­
czyć będzie radca p. Mieczysław Zaleski, c. k. 
krajowy inspektor szkolny, który w tym celu 
w dniu wczorajszym do Krakowa wyjechał.

Wreszcie krajowa konferencya nauczyciel­
ska w Przemyślu rozpocznie się dnia 24 sier­
pnia b. r. uroczystem nabożeństwem w rzym­
sko-katolickim kościele katedralnym i w gre- 
eko-katolickiej cerkwi katedralnej o godzinie 8 
rano. Posiedzenia odbywać się będą w ratuszu 
W sali posiedzeń Rady miejskiej. Pierwsze po­
siedzenie będzie zagajone dnia 24 sierpnia b. r. 
o godzinie 9 przed południem. Konferencji prze­
wodniczyć będzie radca p. Ludwik Dziedzicki, 
c. k. kraj. inspektor szkolny.

— Ciężki cios dotknął p. Romualda Le­
wandowskiego, radcę sądu krajowego we Lwo­

wie, którego 1 4 -letnia córka Marya, uczcnica 
YII klasy szkoły PP. Benedyktynek łać., zmarła 
wczoraj po długich cierpieniach. Pogrzeb odbę­
dzie się jutro po południu o godzinie 4 z domu 
żałoby przy ul. Sobieszczyzna na cmentarz Ły­
czakowski.

— Dostawę artykułów żywności dla aie- 
naży załogi lwowskiej, rozpisała na dzień 15 
września c. i k. komisja menaży we Lwowie. 
Szczegóły podane są w ogłoszeniu, zamieszezo- 
nem w „Dzienniku urzędowym11 Gazety Lwow­
skiej nr. 189 z d. 20 b. m.

— Kolonia wakacyjna w Worochcie.
Z Dyrekcji kolei państwowych w Stanisławowie 
otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie :

„Na cele kolonii wakacyjnej dla dzieci 
personalu kolejowego w Worochcie, złożył ko­
mitet urządzający zebranie towarzyskie w Wo- 
roehcie w dniu 13 b. m. kwotę 20 zł., jako 
czysty dochód z zabawy, za który to dar c. k. 
Dyrekcya kolei państwowej w Stanisławowie 
ofiarodawcom serdeczne składa podziękowanie".

— Kolonia wakacyjna w Morszynie.
Dnia 22 b. m. o godzinie 2 po południu wraca 
do Lwowa spory zastęp kolonistek po 5-tygo- 
dniowym pobycie w Morszynie.

Cały ten czas — jak nam piszą z Mor- 
szyna — przyjemnie upłynął kolonistkom. Przy­
czynili się do tego niemało pp. Merunowiczowie, 
którzy nie tylko, że- 14 b. m. podejmowali go­
ścinnie u siebie kolonistki, ale przez cały czas 
pobytu otaczali kolouię serdeczną opieką.

Dnia 18 b. m. odbyło się na kolonii bar­
dzo udatne przedstawienie amatorskie, ku zupeł­
nemu zadowoleniu widzów, a świadczące o pracy 
grona nauczycielskiego.

— Z kouserwatoryuin gal. Towarz. 
muzycznego. Wpisy uczniów w konserwato- 
ryum muzyki rozpoczynają się d. 25 b. m., — 
egzamina wstępne nowo wpisanych uczniów za­
czną się 1 września i każdego następującego 
dnia o godzinie 5 po południu. Nauka rozpo­
czyna się 5 września.

Bliższe szczegóły zasięgnąć można w kan- 
celaryi Towarzystwa muzycznego (gmach tea­
tralny).

— Zmarli w ostatnich dniach: We Lwo­
wie, Eugenia z Latiników Tschirsohnitz, wdowa 
po dyrektorze Szkoły przemysłowej, przeżywszy 
lat 55;

Eugenia Ostapowowa, żona drogomistrza 
miejskiego, przeżywszy lat 40.

W Borkowie, pow. sierpeekim, Honorata 
Rościszewska, wdowa po obywatelu ziemskim. 
Urodzona w Niszczycach 1833 roku, była córką 
Jana Piaskowskiego, zamiłowanego w dziejach 
ojczystych zbieracza. Prześliczny zbiór materya- 
łów do historyi polskiej pozostały po ojcu, prze­
chowała, przekazując potomstwu.

W Marienbadzie, Herman Rittershausen,
b. dyrektor austr. kolei Półnoeao-zachodniej, 
przeżywszy lat 68.

=  Z zapisków policyjnych. Przy­
trzymano Sabarę i Skibniewskiego na kradzieży 
palmy z okna woźnego S., przy ul. Karmeli­
ckiej, — przytrzymano też ściganego listami 
gończymi Ludwika Jędrzejewskiego.

Herszowi Menschowi skradziono z pokoju 
złoty damski remontoir, perłami wysadzany, mę­
ski srebrny remontoir kryty, srebrną tabakierę, 
solni czkę i kielich; — z pomieszkania R. Je elit er 
nr. 11 ul. Weteranów skradziono 20 metrów 
czarnego jedwabiu, popielatą chustkę zimową i 
inne rzeczy.

E. Wolken złożyła w policyi znaleziony 
pulares z kwotą przeszło 20 zł.

=  Podejrzane psy ciągle jeszcze wa­
łęsają się po ulicach miasta. Wracający do domu 
J. L. około godziny 1 po południu na ulicy 
Głębokiej ukąszony został niespodzianie przez 
małego burego psa w rękę, ale nieszkodliwie 
przez surdut, nie doznawszy zadraśnięcia. Nato­
miast skonstatowano, że ten sam pies ukąsił 
służącą Ewę Dziurę, którą odstawiono na sta- 
cyę ratunkową do zaopatrzenia, a następnie do 
szpitala. Psa podejrzanego ubito na Bajkach i 
poddano oględzinom weterynaryjnym.

— O odnowieniu Wawelu donoszą dzien­
niki krakowskie: Zdjęto już rusztowanie, zasłania­
jące dotychczas górną część nakrycia wieży Zy- 
gmuntowskiej. Hełm ten, otoczony ezterma ma- 
łemi kopułkami, jest odtworzeniem dawnego na­
krycia wieży, znanego ze starych widoków Kra­
kowa, w którem tylko zmodyfikowano nieco nie­
które szczegóły i dla urozmaicenia monotonnych 
linij sylwety dodano ośm iglic, strzelających z 
kopuły głównej. Jest to motyw krakowski, za­
pożyczony z hełmu wieży przy kościele Bożego 
Ciała. Od strony północnej błyszczy w całej 
okazałości wielki biały orzeł Zygmuntowski, wy­
kuty z blachy i na tle kartusza złoconego, umie­
szczony na bani kopuły.

— Morderstwo. Pewną dziewczynę w 
Wiedniu, Adelę Haschek, 2 6 -letnią, pchnął w 
piątek jakiś złoczyńca o godzinie 10 wieczorem 
na Sohottenring nagle nożem w plecy. Umie­
rającą odwieziono do szpitala. Sprawcę ujęto. 
Okazało się, że był to zasądzony na ciężkie 
więzienie zbrodniarz niejaki Karl, który wyła­
mał się z więzienia i postanowił zemścić się na 
swej dawnej kochance. Przez omyłkę zamiast

niej, pchnął nożem całkiem nieznaną mu dziew­
czynę.

— 70 lat lekarzem jest dr. Gallus Hoch- 
berger, nestor lekarzy karlsbadzkich. Liczy on 
96 lat wrieku, mimo to jednak niestrudzenie zaj­
muje się praktyką lekarską. W dniu 29 b. m. 
dr. Hochberger obchodzić będzie 70 rocznicę 
otrzymania stopnia doktorskiego.

— O kongresie syonistów nadchodzą 
z Bazylei dalsze następujące wiadomości:

Udział delegatów kongresu wzrósł w dniu 
18 b. m. do przeszło 300. Owacyjnie przyjęto 
Nordaua, który wprost z Rennes przybył, aby 
wygłosić odczyt o ogólnem położeniu żydów. 
Odczyt swój zakończył tern, że jedynie syoniści 
są prawdziwymi żydami.

Żyd amerykański, Davis - Trietscb, wystą­
pił z projektem kolonizazyi żydami wyspy Cy­
pru, ale projekt ten jednomyślnie odrzucono.

Z całego świata nadeszły telegramy z obja­
wami sympatyi dla sprawy syonizmu.

Sprawozdanie cyfrowe wykazuje, że liczba 
członków opłacających składki wynosi przeszło 
100.900, dochód zeszłoroczny kasy central- 
cej wynosił 159.212 fr., wydatek 142.754 fr.

Utworzono bank kolonialny z kapitałem 
250.000 funtów szterlingów t. j. około 3 mi­
liony złr. Kapitał dawno złożony. Bank ten 20 
marca w Londynie został zapisany do rejestru 
handlowego.

Wielu mówców zdawało sprawę z ruchu 
syonistycznege w najrozmaitszych krajach. Dr. 
Menschel z Czerniowiec mówił o ruchu w Ga- 
licyi, zaznaczając, iż przybrał on tam wielkie 
rozmiary. Liezba stowarzyszeń syonistycznych 
na całym świecie wzrosła o 25 prc., w Rossyi 
o 30 prc. W Paryżu zaczęło wychodzić pierw­
sze pismo syonistyczne. Tak samo powołano do 
życia pismo w. Turcyi.

Oklaskami przyjęto oświadczenie jednego 
z delegatów, z którego wynika, że parę tysięcy 
rodzin żydów czerkieskich w górach przyłączyło 
się do syonizmu. Koloniści Hirscha w Argen­
tynie też się przyłączyli do syonizmu.

Prof. Gottheil i żona jego dali sprawo­
zdanie o wielkim wzroście ruchu syouistycznego 
w Ameryce Północnej.

— Na przyszłej wystawie. W liczbie
niespodzianek, które przygotowuje zarząd wysta­
wy paryskiej, dla żądnej wrażeń niezwykłych 
publiczności, znajdować się będzie także teatr 
olbrzymi pod firmą „Theatre Greant Columbia", 
zbudowany według planów słynnego architekta 
p. M. Foucjuiau. Teatr ten, oprócz ogromnego 
cyrku i hypodromu, posiadać będzie gigantyczną 
scenę dla baletu i feeryi. Przygotowano już dwie 
sztuki sensacyjne p. t.: „Wschód" i „Konstan­
tynopol w Paryżu", a w widowiskach tych wy­
stąpi 1500 ludzi, mnóstwo koni, słoni, wielbłą­
dów i t. p.

Sweją drogą taki teatr - olbrzym nie jest 
nowością. Pewien spekulant amerykański M Bo- 
lossy Kiralfy, urządzał już podobne widowiska 
w Londynie, Berlinie i Brukselli, z tą tylko 
różnicą, że w miastach tych gmachy teatralne, 
budowane dorywczo, nie przedstawiały wartości 
artystycznej. Były to ogromne budy z desek na­
prędce sklecone, imponujące jedynie rozmiarami. 
W Paryżu natomiast „Thóatre Geant Columbia" 
będzie bardzo harmonijnie i estetycznie pomy­
ślaną budowlą.

Pomieści on 6000 widzów. Przed sceną 
znajdować się będzie staw wielki o 600 m. kw. 
objętości, a na stawie tym ukażą się regaty, 
tłumy dam w kąpielowyeh kostyumacb, tragedye 
tonących i t. p. Około teatru powstanie ogród 
wspaniały z fontannami kolorowemi, kioskami i 
panoramami. Konstrukcja gmachu będzie żela­
zna i drewniana, a roboty na wielką skalę już 
się rozpoczęły. Koszta obliczono na 2,050.000 
fr., przypuszczalne dochody na 5,250.000 fr. 
Czysty dochód wynosić zatem powinien 3,200.000 
franków.

— N isa , w której odbędzie się w dniach 
ostatnich bieżącego miesiąca walny wiec katoli­
ków niemieckich, jest niejako szląskim Rzymem. 
Liczy 25.000 mieszkańców i do niedawna była 
silną twierdzą. Już na początku XIII wieku, 
kiedy biskupstwo wrocławskie stało się właści­
cielem księstwa odmuchowskiego i niskiego, za­
częli biskupi Nisę fortyfikować. Z czasem od­
grywało miasto niemałą rolę w wojnach husy- 
ckich, trzydziestoletniej i szląskich. Król Fryde­
ryk Wielki zrobił z Nisy twierdzę pierwszorzę­
dną. Dopiero w najnowszych czasach zrównano 
wały twierdzy z ziemią, a na ich miejscu po­
wstały ulice i skwery. Niea ma położenie bardzo 
piękne w pośrodku zielonych wzgórz nad kładzką 
Nisą, czystym strumieniem górskim. Na połu­
dnie wznosi się łańcuch gór jesionickich, w któ­
rych najwyższym szczytem jest Pradziad, a zda- 
leka widną jest też Sobótka. W pobliżu dworca 
kolejowego zabudowała się nowa część Nisy z 
ulicami prostemi i pięknemi. Dzielnica ta cią­
gnie się aż do potężnej wieży, pozostałej z da­
wnych fortyfikacyj. Za tą wieżą zaczyna się już 
stara Nisa. Piękna szeroka ulica Wrocławska 
prowadzi do rynku. Ciekawością tej ulicy jest 
t. zw. „piękna, studnia", wznosząca się przed 
probostwem, a będąca zabytkiem sztuki kowal­
skiej z połowy wieku XYli. Ratusz jest starym 
budynkiem z wysoką, smukłą wieżą. Obok niego 
wznosi się brzydki budynek, dawniej kościół 
garnizonowy, a obecnie kościół starokatolików. 
Most łączy jedną część Nisy, którą dawniej można

było nazywać cywilnem miastem, z dzielnicą da 
wniej czysto wojskową. Dzielnica ta nazywa się, 
na pamiątkę Fryderyka Wielkiego, Friedrieh- 
stadt. Z budynków zasługuje tam. na uwagę 
szkoła wojenna i piękny gotycki kościół woj­
skowy. W tej dzielnicy nieraz gościli pruscy 
królowie. Z kościoła św. Krzyża, położonego 
nieco na boku, przedstawia się śliczny widok na 
Nisę i jej okolicę. Tuż przed widzem roztacza 
się część rynku z kamienną studnią. Z pomiędzy 
domów wyróżnia się renesansowy dawny gmach 
rządowy, z pięknymi freskami. Dalej widać pię­
kną wieżę ratuszową i najokazalszy kościół 
w Nisie, farę, świeżo odnowioną. Jest to sta­
rożytny kościół, pełen pamiątek, dzieł sztuki, 
malowideł i nagrobków.

— Ekspedycye podbiegunowe. Z Troin-
soe w Norwegii donoszą: Statek rybacki „Ca- 
pella" przybył dnia 17 b. m. z Ziemi Franci­
szka Józefa, przywożąc na swym pokładzie człon­
ków ekspedycji Wellmanna, których znalazł na 
przylądku Tegetthofa. Krążą pogłoski, że Well- 
mann dotarł do 82 stopnia. Członek ekspedycji 
Beutzena, który przezimował w kamiennem schro­
nisku, sldeconem na jednej z wysp Ziemi Wil- 
ziena, umarł. W lutym zwichnął Wellmann nogę 
przy przeskakiwaniu szczeliny lodowca i może 
chodzić tylko o kulach. Ekspedycja schwytała 
103 morsy i 8 niedźwiedzi polarnych. Na ślad 
Andreego nie natrafiono. „Capella" wzięła dnia 
27 lipca członków ekspedycji na swój pokład, 
a 10 sierpnia odpłynęła. Dnia 6 sierpnia wi­
dziano w Broejenssund pod 80 stopniem 20 mi­
nutami statek „Stella pola.re" z ekspedycyą ks. 
Abruzzów.

— Dżuma w Portugalii. Z Lizbony 
donoszą, że dżumę do Oporto zawlókł okręt 
frachtowy z Indyj. Rząd portugalski przez jakiś 
czas starał się zataić niepokojącą wiadomość. 
Obecnie ogłasza rząd sprawozdanie, według któ­
rego dotychczas wydarzyło się w Oporto 39 wy­
padków choroby, a 13 śmierci.

Urząd morski w Tryeście, w porozumieniu 
z węgierskim urzędem morskim w Rjece, wy­
dał następujące ogłoszenie :

„Wobec zakazu, wydanego przez Lloyd 
austryacki, mocą którego jego okręty z linii 
indyjsko-chińskiej nie mają prawa wpływać do 
portu w Aleksandryi, a we wszystkich innych 
portach egipskich nie mają prawa przyjmować 
pasażerów, okręty te uwolnione zostają od za­
rządzonej dotychczas kwarantanny w portach 
austryackich i węgierskich. Tożsamo odnosi się 
do innych statków, które dobrowolnie poddały 
się wymienionym ostrożnościom. Do statków, 
które stały na kotwicy w porcie w Aleksandryi, 
albo które przyjmowały pasażerów w innych 
portach egipskich, stosowaną będzie konwencja 
wenecka z r. 1897".

Z powodu wybuchu dżumy ogłasza dr. Józef 
Batko, były asystent prof. Bujwida, obecnie le­
karz na stacyi kwarantanowej w Suez, ciekawe 
w Przeglądzie Lekarskim  szczegóły o rewizyi 
lekarskiej na okrętach.

„Każdy okręt, przybywający od strony mo­
rza Czerwonego, musi stanąć w porcie suezkim 
i wywiesza żółtą flagę na znak, że jeszcze nie 
było wizyty lekarskiej i że nie dostał tak zw, 
librę pratigue. Dozoruje tego zresztą nasza słu­
żba sanitarna. Bezpośrednio po przybyciu okrętu 
udaje się lekarz na stacyjnej łodzi parowej i 
staje koło okrętu. Wtedy z okrętu spuszczają 
schody, a kapitan i lekarz okrętowy schodzą do 
łodzi i oddają tak zwane patenty zdrowia,
(B ills  of helth) imienny spis służby okrętowej 
i podróżnych oraz książkę, w której obowiązanym 
jest spisywać najdrobniejsze szczegóły ze swej 
podróży. Nadto musi lekarz okrętowy lub ka­
pitan, jeśli na okręcie nie ma lekarza, złożyć 
piśmienne oświadczenie, że na okręcie wszyscy 
zdrowi, że podczas całej podróży nie było przy­
padku choroby zakaźnej, że nikt nie umarł, lub 
jeśli umarł, na jaką chorobę. Wszystko to prze­
gląda lekarz kwarantannowy, i jeżeli nie ma 
jakiej przeszkody, wchodzi na okręt.

Gdyby na okręcie była dżuma, to taki 
okręt odsyła zaraz do źródeł Mojżesza. Winie- 
nera dodać, że okrętów, przybywających z miejsc 
zadżumionych w nocy, nie rewiduje się zaraz, 
lecz dopiero rano dnia następnego, a straż sa­
nitarna czuwa, aby nikt na okręt nie wsiadł i 
nikt okrętu nie opuszczał. Gdy okręt przybywa 
z miejsc, gdzie dżuma nie panuje, odbywa się 
wizytę na okręcie bądź w dzień, bądź w nocy 
w ten sposób, że po przysiędze kapitana, iż na 
okręcie ani chorych, ani umarłych nie ma, 
przelicza się służbę okrętową, przegląda podró­
żnych , poczem wydaje się patent zdrowia. 
Gdy okręt przybywa z miejsca zadżumionego, 
trzeba każdemu majtkowi zbadać gruczoły 
pachwinowe i popatrzeć w twarz; tak samo po­
stępuje się z podróżnymi III. klasy, oszczędza­
jąc kobiet, a podróżnych klasy II. i I. tylko ze­
wnętrznie ogląda.

Kiedy lekarz skończy wizytę i nie znaj­
dzie nic podejrzanego, wtedy dopiero wolno o- 
krętowi spuścić żółtą chorągiew i wtedy dopie­
ro każdemu wolno wysiadać i wsiadać na okręt. 
Obecnie jednak od czasu, jak wprowadzono w 
Egipcie kwarantanę, przeważna liczba okrętów 
przechodzi przez kanał pod żółtą flagą, w sku­
tek czego w Suezie nie może nikt wsiadać, ani 
też na okręt nie może ładować towarów. Po­
nieważ przy przebywaniu kanału musi być na 
okręcie t. z w. pilot, t. j. specjalista do kiero­
wania okrętem podczas jazdy kanałem, przeto
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kompania kanałowa utrzymuje na osobnym, 
specyalnie do tego przygotowanym okręcie od­
powiednią liczbę takicli odkażonych pilotów, 
nie stykających sio z lądem, których przewozi 
się na odkażonej łodzi na okręt. Dwóch ludzi 
ze służby sanitarnej jedzie obok okrętu na łodzi 
parowej i strzeże okrętu przez całą drogo. Pi­
lotów odkaża lekarz kwarantanowy i nadzoruje 
ich podczas pobytu na okręcie, na mieszkanie 
ich przeznaczonym.

Jeżeli podróżny jaki chce z okrętu wy­
siąść do Suezu, może to tylko wtedy uczynić, 
jeżeli nie przybywa z miejsca, nawiedzonego dżu­
mą. Gdy przybywał z miejsca zadżumionego, 
jadąc przynajmniej 10 dni, mógł wysiąść bez 
przeszkody ; jadąc króciej, niż dni 10, musiał 
odbywać kwarantanę u źródeł Mojżesza, aż do­
pełnił dni 10, przyczem, zanim dostał się do 
Suezu, on i jego rzeczy podlegały ścisłemu od­
każeniu. Tak było do ezasu wybuchu dżumy 
w Aleksandryi. Obecnie zaostrzono ten przepis 
o tyle, że każdy przybywający, jak) również i 
rzeczy, wyniesione w Suezie na ląd z okrętu, 
przybywającego z okolic zadżumionych, choćby 
nawet podróż trwała cały miesiąc, muszą ule­
gać odkażeniu. Rozporządzenie to ma zapobiedz 
możliwemu przeniesieniu dżumy z okrętów do 
innych miast Egiptu".

mm iM o -a r tr s tr a s i
Konkurs na feljeton hum orysty­

czny. Warszawska Gazeta Polska ogłasza: 
Po przeczytaniu i ocenieniu rękopisów, nadesła­
nych na konknrs powyższy, ogłoszony przez re- 
dakcyę Gazety Polskiej w dniu 16 lipea r. b. 
komitet redakcyjny powziął uchwałę, na mocy 
której udzielono nagrodę w kwocie 50 rubli au­
torowi humoreski p. t. „Kartka z pamiętnika 
panny Lodzi", jako utworu, łączącego w stopniu 
względnie najznaczniejszym humor z artysty- 
cznem opracowaniem całości. Po otworzeniu ko­
perty okazało się, źe autorem „Kartki z pa­
miętnika panny Lodzi" jest pan Roman Jun- 
giewicz.

Nadto odznaczone zostały i zakwalifiko­
wane do druku: 1. „Dystament", autor p. Sta­
nisław Możdżeiiski z Kielc. 2. „Wyjazd mojej 
żony do morskich kąpieli", autor p. Jan Mu­
szyński. 3. „W sezonie ogórkowym", Kruk 
(pseudonim). 4. „O jednym, co na ziemię ex 
coellis peregrynował", autor pan Zygmunt 
Bartkiewicz z Łodzi. 5. „Stylizowany Prome­
teusz", pseudonim Raszyld Lak Stradomskij 
z Monachium.

Trzecią kategoryę tworzą prace, które mają 
różne zalety w pomysłach i wykonaniu, ale mu­
siały być wyłączone od ubiegania się o nagrodę, 
ponieważ nie czynią zadość warunkom konkursu. 
Tu należą: a) „O doraźnym, wymiarze sprawie­
dliwości na koniokradów", opowiadanie, b) „Ze 
wspomnień włóczęgi", opis pobytu w Krynicy 
w 1865 r. gitarzysty St. Szczepanowskiego, 
Ar. Grotgera i in. c) Bardzo dobry feljeton, 
z godłem un feuilletoniste est un poete mort-ne, 
ale zamiast humoru pełen melancholii, d) „Zbli- 
zka i zdaleka", mozaika polityczna, e) „Błędne 
ogniki", feljeton poważny o Przybyszewskim, 
przewodniku dla samouków, filozofii p. Mar­
burga i t. p. f)  „W dolinie Dunajca.

Wyłączone również zostały z konkursu, 
zei względów technicznych prace następujące: 
a) „Kartka z podróży" nadesłana na konkurs 
warunkowo, b) „Panna Pelagia", balada (56 
wierszy), c) „Szkice humorystyczne", na ręko­
pisie adres autora, d) „Próba pióra", 1.600 
wierszy, e) „Henryk", autor podpisany nazwi­
skiem. f )  Feljeton z godłem JJne nation c’est 
une lanym , traktat o kwestyi żydowskiej, g) i li) 
Dwa feljetony z godłami: „Das Naturel der 
Frauen ist so nah mit K unst verwandt — 
i „Wszystkie rozumowania mężczyzny nie są 
warte jednego uczucia kobiety", uwagi i wy­
ciągi z autorów o kobietach, strojach, kosme­
tykach i t. p., ciekawe, ale bez humoru, i) „Dwu- 
dniówka w Zacofańskiem", blisko 1.000 wier­
szy. h) Mozaika galicyjska z godłem „Szczere 
chęci — słabe siły", 700 wierszy.

Prócz tego pracę p. t. „Po raucie" autor 
wycofał z konkursu; utwór p. t. „Aparat" zło­
żono w redakcyi po terminie (7 sierpnia); „Fi­
gle fortuny" złożono 8 sierpnia, utwory zaś: 
„Żale i zapatrywania emancypantki" oraz „Mo­
dny szaleniec", otrzymane pocztą 7 sierpnia, są 
podpisane nazwiskami autorów.

W liczbie pozostałych utworów było wiele 
takich, które chociaż w całości nie mogły być 
odznaczone, niemniej mają rozsiane tu i ówdzie 
błyski talentu, spostrzegawczości, dowcipu. Do 
takich należą: „Feralny dzień pana Bock", „Za­
sady przyzwoitości", „Na złodzieju czapka gore", 
„Srogi mąż", „Ostatni kongres kobiecy", „Ma­
łomiasteczkowi delegaci", „Jak to w Warsza­
wie", „Włóczęga", „Wdzięczność", „Fortepian 
Babuni", „Niedziela sierpniowa", „Z dziennika 
dekadenta", „Konkurs na koukurs", feljeton 
z godłem : „precz, precz smutek wszelki" i kilka 
mozaik.

Feljetony odznaczone Gazeta Polska za­
cznie drukować w najbliższym numerze.

Sprawozdanie
z  czynności przeprowadzonych przy chenii- 
cznem badaniu: 1. Treści żołądka i 2. żo­
łądka ze zwłok ś .p . Franciszka Zim y, wyko­
naniem na polecenie Wysokiego c. k. Sądu kra­
jowego dla spraw karnych we Lwowie z  dnia 

5 sierpnia 1899.

Dnia 5 sierpnia 1899 o godzinie 10-tej 
przed południem wezwany został podpisany 
zaprzysięgły chemik c. k. sądu krajowego do 
wysokiego c. k. sądu krajowego karnego we 
Lwowie, zkąd wraz z komisją sądową, skła­
dającą się z W. p. c. k. radcy sądu krajowego 
dr. Weinreba i c. k. adjunkta sądowego p. Ha­
rasymowicza, udał się do Instytutu medycyny 
sądowej Uniwersytetu lwowskiego. Tam, na 
żądanie komisyi sądowej po spisaniu odpowie­
dniego protokołu, wydał w obecności dwóch 
świadków (prócz członków komisyi sądowej) 
p. prof. medycyny sądowej dr. Sieradzki dwa 
szklanne naczynia (duże szklanne zlewki [Koch- 
becher]), z których każde miało otwór pokryty 
zawiązką z arkusza zwykłego papieru w czworo 
złożonego, obwiązaną sznurkiem przypieczęto­
wanym do papieru pieczęcią z czerwonego 
laku z odciskiem pisanych, dużych liter: 
„O. H .“ Na pokryciu jednej zlewki jest na­
pis: „Treść żołądka ze zwłok ś. p. Franciszka 
Zimy", zaś na pokryciu drugiej zlewki napis: 
„Żołądek ze zwłok ś. p. Franciszka Zimy". 
Naczynia te z częściami wnętrzności do ba­
dania przeznaezonemi, chemik sądowy własną 
ręką w przytomności wszystkich przy proto- 
kolarnem wydaniu przedmiotów powyższych 
przez p. prof. Sieradzkiego obecnych, wstawił 
do ceratowego koszyczka przez instytut do­
starczonego i sam wyniósł do fiakra, którym 
w towarzystwie komisyi sądowej udał się do 
swego chemiczno - mikroskopowo - analitycznego 
laboratoryum pr.:y ulicy Jagiellońskiej 1. 18. 
Dopiero tu nastąpiło protokolarne oddanie 
przedmiotów powyższych z poleceniem prze­
prowadzenia chemicznego badania w celu 
stwierdzenia, czy i jaką trującą snbstancyę te 
części denata w sobie zawierają. Do współ­
udziału przy chemicznem badaniu przezna­
czono podpisanego lekarza sądowego jako dru­
giego chemika. Ażeby się uchronić od wszel­
kich możebnych zarzutów, podpisany chemik 
sądowy uprosił Świetną c. k. komisję sądową, 
by raczyła być obecną przy rozpoczęciu przy­
gotowawczych czynności natychmiast i zabrać 
ze sobą do sądowego przechowania 1j3 część 
z każdego lica, jako matoryał na wypadek po 
trzeby kontrolnego badania. Przedewszystkiem 
stwierdzono wagę jednego i drugiego przed­
miotu badania.

Naczynie mniejsze wraz z licem (treść 
żołądka) ważyło (brutto) 290 gram., zlewka 
z pokryciem (Tara) ważyła 180 gram., za­
wartość zlewki (treść żołądka ś. p. Franciszka 
Zimy) ważyła (netto) 160 gram. Naczynie 
większe z licein (żołądek) ważyło (brutto) 470 
gram., zlewka sama z pokrywką papierową 
(Tara) ważyła 170 gram., lico (żołądek ś. p. 
F r. Zimy) ważyło (netto) 300 gramów. Treść 
żołądka została dokładnie z osadem wymię- 
szana a 50 gram. jej odważono do czystego, 
chem. czystym alkoholem wypłukanego, wy­
tartego i w suszarni szybko osuszonego słoika 
z wąską szyjką, którego otwór zatkano szczel­
nie zwykłym czystym korkiem, podwiniętym 
pergaminowym papierem. W drugiej zlewce 
znajdował się żołądek człowieka z pewną ilo­
ścią (około 50 ein.3) wodnistego płynu trochę 
krwią zabarwionego. Żołądek pokrajano na­
tychmiast (w przytomności komisyi sądowej) 
po dokładnem przeglądnięcia powierzchni błon 
wewnętrznych i osadu na spodzie zlewki przy 
pomocy lupy (o czem później będzie wzmianka), 
wymieszano na jednostajną masę z wodnistym 
płynem i 100 gramów (a więc */s część cało­
ści) odważono do czystego, chem. czystym al­
koholem przepukłanego, dobrze wytartego 
i w suszarni osuszonego słoika, który zatkano 
czystym korkiem, podwiniętym czystym, no­
wym papierem pergaminowym. Obydwa słoiki 
teraz zostały zalane lakiem czerwonym, po­
kryte zawiązkami (wolturkami) z pergamino­
wego papieru, obwiązane sznureczkami czarno- 
żółtymi, a końce sznureczków przypieczęto­
wane zostały na każdym słoiku dwoma pie­
częciami, t. j. pieczęcią sądową z odciskiem: 
„c. k. orła" i napisu: „O. k. sąd krajowy 
karny we Lwowie" i pieczęcią z czerwonego 
laku z odciskiem gotyckich liter: „W. W .“ 
(pieczęć prywatna podpisanego chemika sądo­
wego). Obydwa te słoiki z których każdy za­
wierał 1;3 część każdego lica osobno, oddano 
komisyi sądowej, która też zabrała ze sobą ta­
kowe do przechowania sądowego na cel powyż 
wymieniony.

I „T r e ś ć  ż o ł ą d k a  ś. p. F r a n c i s z k a  
Z i my " .

Lico to przedstawia się jako płyn dość 
rzadki, brunatnawo - żółtkowej barwy, mleczan- 
kowo-nieprzejrzysty, z pływającerni po nim 
białemi grudkami, wyglądającemi jak cząstki 
sernika(ze zwarzonego mleka), okruchy białka 
jaja, lub słabo zastygnięte cząstki białego tłu­

szczu. Cała treść w ogóle ma wygląd (ażeby 
zrobić porównanie) n. p. bulionu z rozkłuco- 
nem w nim całem jajem. Woń lica skisła, 
niemiła, przypominająca woń wymiocin po 
użyciu alkoholowych napojów (wina i t. p j. 
Woni jakiejś charakterystycznej, mogącej być 
wskazówką (jak n. p. woni fosforu, kwasu 
karbolowego, chloroformu, eteru, kwasu sino- 
wodorowego (woni gorzkich migdałów) i t. p . 
zupełnie odczuć nie mogliśmy. Reakcya lica 
wybitnie kwaśna. Papierkiem nasyconym bar­
wikiem : Oongo - Eoth, jak również rozczy- 
nem barwika: Methylviolett stwierdziliśmy, 
że kwasowość lica nie pochodzi od wolnych 
kwasów mineralnych, ale, że spowodowaną 
była kwasami organicznymi. Po spokojnem 
staniu lica przez dłuższą chwilę, zlaliśmy ta­
kowy, chcąc się przekonać, czy nie wytwarza 
osadu z jakich cząstek mineralnych lub ro­
ślinnych, podejrzanego wyglądu, których obe­
cność mogłaby nam być wskazówką przy che­
micznem badaniu, atoli tego rodzaju cząstek 
w osadzie lica i przy pomocy lupy przeglą­
danego, nie znaleźliśmy. Cała ilość treści żo­
łądka denata, jaka została przy obdukcyi 
przechowaną, wynosiła (jak to już powyżej 
podaliśmy) 160 gram. Z tego 50 gram. odda­
liśmy do sądowego przechowania, zaś 110 
gram. pozostawiliśmy do badania na obecność 
trucizn roślinnego (organicznego) i mineral­
nego pochodzenia, a badanie to, przy użyciu 
chem. czystych, na czystość badanych od­
czynników i czystych, szklannych i porcelano­
wych naczyń i przyrządów, w następujący 
sposób przeprowadziliśmy, — 60 gramów lica 
pomieściliśmy w odpowiednio dużej kolbce de­
stylacyjnej aparatu Mitscherlicha ustawionego 
w ciemnicy, zakwasiliśmy jeszcze troszkę kwa­
sem winowym (na wszelki wypadek, mimo 
kwaśnej reakcyi płynu) a podstawiwszy pod 
chłodnik w odbieralniku małą ilość wody 
przekroplonej, tak, że ujście rurki odpływo­
wej chłodnika było w nią zanurzone, ogrze­
waliśmy zawartość destylacyjnej kolbki po­
wolnie do wrzenia. — Podczas tej destylacyi, 
która trwała stosunkowo dość długo, aż około 
*/', płynnej zawartości kolbki do odbieralnika 
przeszło, pilnie śledziliśmy, czy w wężowym 
chłodniku (Sehlangeaktihler) strumieniem zi­
mnej wody dobrze oziębianym i ścianką te­
kturową zasłoniętym tak, że i światło płomy­
ka, ogrzewającego kolbkę destylacyjną nie o- 
świecało go, niu okaże się świecenie (fosfo- 
rysceneya, fotoforyczne zjawisko) charaktery­
zujące obecność, nawet minimalnych ilości 
wolnego fosforu. — Świecenia jednak ani śla­
du przez cały czas destylacyi nie dostrzegliś­
my. —  Otrzymany przekrop, który posiadał 
reakcyę kwaśną i niemiłą, chociaż niechara- 
kterystyczną woń, badaliśmy przedewszyst­
kiem na zawartość kwasu sino-wodorowego 
(kwas pruski) i fenolu (kwas karbolowy). — 
Część przekropu szybko zaprawiliśmy rozezy- 
nem wodorotlenku potasowego, dodaliśmy małą 
ilość mięszaniny rozczynu chlorku żelazowego 
i siarkanu żelazawego, a następnie zakwasi­
liśmy rozcieńczonym kwasem solnym. — 
W skutek tego działania wytworzył się płyn 
żółty, bez najmniejszego śladu jakiegokolwiek 
osadu, a nie niebieski lub zielonowo-niebieski, 
któryby wytworzył osad niebieski, co było do­
wodem, że przekrop z lica nie zawierał ani 
śladu kwasu sinowodorowego, czyli że lico 
nie zawierało ani wolnego kwasu sinowodo­
rowego, ani też połączeń (soli) tegoż kwasu 
[(n. p. sinek potasowy (Oyankalium)]. Dalej 
część przekropu zakwasiliśmy kilkoma kropla­
mi kwasu solnego i zaprawiliśmy odpowiednią 
ilością mocnej wody bromowej. — Gdy ws ku­
tek tego nie wytworzył się wcale osad biały, 
krystaliczny (o charakterystycznym zapachu) 
trój bromku fenolu, mieliśmy pewny dowód, 
iż lico nie zawierało kwasu karbolowego. — 
Do małej ilości przekropu dodaliśmy wodne­
go rozczynu azotanu srebrowego. —■ W skutek 
tego otrzymaliśmy mięszaninę nieco biało zmą­
coną, jednak nie brunatno zabarwioną i wy­
twarzającą czarny osad kłaczkowaty, eo było 
w pierwszej linii dowodem, że lico nie za­
wierało nietylko wolnego fosforu, ale także 
nie zawierało i produktu pierwszego stopnia 
utlenienia fosforu, t. j. bezwodnika fosforawe­
go (P2 0 3), który mógł się wytworzyć, gdyby 
lico pierwotnie ślady wolnego fosforu było za­
wierało. — Wobec tego dalsze badanie (che­
miczne lub fioginiczne) części przekropu dla 
stwierdzenia obecności śladów tej trucizny 
odpadło. Małą ilość przekropu w probówce 
zobojętniliśmy -wodorotlenkiem sodowym, do­
daliśmy troszkę alkoholu etylowego i troszkę 
stężonego kwasu siarkowego.'— Za ogrzaniem 
mięszaniny dała się uczuć (słabo) woń chara­
kterystyczna octanu etylowego (eter octowy), 
co było dowodem, że kwaśna reakcya przekro­
pu spowodowaną była śladami kwasu octowe­
go (wytworzonego w treści żołądka niezawodnie 
przez utlenienie się alkoholu). Resztę prze­
kropu, w którym zresztą woń sama nie zdra­
dzała obecności jakich lotnych substaneyj tru­
jących, posiadających woń swoistą, — użyli­
śmy do stwierdzenia zawartości śladów alko­
holu (wobec tego szczególnie, iż skonstato­
wano, że denat przed śmiercią pił wino). — 
W tym celu resztę przekropu zobojętniliśmy 
wodorotlenkiem sodowym, zlaliśmy do maleń­
kiej kolbki destelacyjnej, połączonej z chło­
dnikiem i przeprowadziliśmy destylacyę pły-

! nu przez powolne odgrzewanie W ten spo­
sób otrzymaliśmy małą ilość przekropu, w 
którym obecność alkoholu etylowego dwsma 
reakcyami stwierdziliśmy. — Płyn zaprawio­
ny kroplą rozczynu dwuchromianu potasowe­
go, zabarwił się pomarańczowo; gdy atoli do­
daliśmy trochę bezbarwnego, stężonego kwasu 
siarkowego, mięszanina przybrała barwę zie­
loną (przez redukcję kwasu chromowego na 
tlenek chromawy, który posiada barwę zielo­
ną). Resztę przekropu zaprawiliśmy rozczy- 
nem wodorotlenku potasowego, dodaliśmy tro­
chę wodnego rozczynu jodu i ogrzaliśmy mie­
szaniną. — W skutek tego płyn zmętniał, wy­
tworzył pyłkowaty, żółtawy osad (pod mikro­
skopem kryształki sześcioboezne i gwiazdki 
sześciopromienne jodoformu), przyczem też 
dała się uczuć woń jodoformu. — Zatem lico 
małe ilości alkoholu zawierało (niezawodnie 
jako składnik wypitego przez denata przed 
śmiercią wina).

W obec tego, że przy obdukcyi zwłok 
nie stwierdzono znamion, na którychby na­
leżało oprzeć przypuszczenie, że denat zmarł 
w skutek otrucia jakąś substancyą mineralną 
(metaliczną) o charakterze żrącym, a natomiast 
sądzić by można, że jeżeli śmierć nastąpiła 
w skutek otrucia, to może po zażyciu jakiejś 
trucizny pochodzenia roślinnego ( trująco dzia­
łającego alkoloidu lub glukozydu roślinnego), 
przeto musieliśmy jak najwięcej materyału 
przerobić do badania w tym właśnie kierun­
ku, — W tym celu zatem tak pozostałość z 
destylacji z wziętych powyżej 60 gram. tre­
ści żołądka, jak i resztę 50 gram, a więc ra­
zem całą nam do badania pozostawioną ilość 
tego lica (110 gram), użyliśmy na dochodze­
nie obecności śladów tego rodzaju trujących 
substaneyj organicznego pochodzenia, a bada­
nie przeprowadziliśmy systematycznie i do­
kładnie we wszystkich szczegółach wedle me­
tody podanej przez Stassa i Otto (z zastoso­
waniem potrzebnych modyfikacyj), — zaś do 
badania na obecność trująco działających po­
łączeń metali i metaloidów, użyliśmy wszyst­
kich pozostałości stałych, — osady wraz ze są­
czkami, — płyny etc., — od tego badania 
pozostałe. — Przytem zaznaczamy, że na są­
czki używaliśmy tylko bibuły zupełnie chemi­
cznie czystej, kwasem solnym i fluowodoro- 
wym chemicznie czyszczonej, tak zwanych : 
„myte sączki" (gewaschene Filter). — Zakwa­
szoną zatem kwasem winowym pozostałość w 
kolbee destylacyjnej aparatu Mitscherlicha, 
jak i resztę lica, zlaliśmy na porcelanową pa- 
rowniczkę i na kąpieli wodnej słabo ogrzewanej, 
powolnie podparowująe, zgęściliśmy. — Zge- 
szczone lico zebraliśmy dokładnie do szklan- 
nej kolbki, zmięszaliśmy z 200cm.3 chem 
czystego 95 °/0 alkoholu etylowego, kolbkę za­
tkaliśmy korkiem, w którym tkwiła długa 
szkianna rurka jako zwrotna chłodnica (Riick- 
fiusskithler) i ogrzewaliśmy przez 2 godziny 
na kąpieli wodnej w temperaturze około 
-}-700 0. Po odsączeniu wyciągu od nierozpu­
szczalnej w alkoholu magmy (białkowate sub- 
staneye), pozostałość na sączku opłukaliśmy do­
kładnie alkoholem etylowym, a zmieszane prze­
sącze zlane na porcelanową parownicę, na 
słabo ogrzewanej kąpieli wodnej powolnie o- 
grzewając, od alkoholu uwolniliśmy. Kwaśną 
pozostałość wodną, od wydzielonych, we wo­
dzie nierozpuszczalnych części (tłuszcz, żywi­
czne substaneye) odsączyliśmy, pozostałość na 
sączku małą ilością wody przekroplonej spłu­
kaliśmy, a zmięszane przesącze na kąpieli wo­
dnej powolnie ogrzewając, odparowaliśmy do 
gęstej pozostałości, a tę w sposób odpowiedni 
niięszaliśmy rozcierając z dostateczną ilością 
bezwodnego alkoholu (Alcohol absolutus). Od 
wydzielonych w ten sposób resztek zanieczy­
szczeń (białko, klej) odsączony kwaśny roz- 
czyn alkoholowy, przez słabe ogrzewanie na 
kąpieli wodnej od alkoholu odparowaliśmy, 
pozostałość zaś kwaśną, w której się mogły 
znajdować wszelkie trujące substaneye roślin­
nego pochodzenia (glukozydy i alkoloidy) i 
im podobne ciała organiczne, we wodzie prze­
kroplonej rozpuściliśmy, rozezyn do oddziela­
cza (Scheidekolbchen) przez maleńki sączek 
przesączyliśmy i dwukrotnie odpowiednią ilo­
ścią chem. czyst. eteru wykłóciliśmy. Etery­
czny płyn od wodnego oddzielony i w temp. 
około 4-30° C. odparowany, pozostawił w 
szklaunej szaleczee cokolwiek masy brunatna- 
wej, tłustej. W celu usunięcia zanieczyszczeń 
od możebnie znajdującej się w tej masie tru­
cizny organicznej, dającej się eterem z kwa­
śnego rozczynu wyciągnąć, zmięszaliśmy ją  z 
maleńką ilością wody przekroplonej, rozezyn 
ogrzaliśmy na kąpieli wodnej, a po ostudze­
niu płyn od nierozpuszczalnych części przez 
maleńki sączek przesączyliśmy, sączek zaś kil­
kunastu kroplami wody przekroplonej spłuka­
liśmy. Gdy atoli przesącz posiadał jeszcze 
brunatna wą barwę i nie nadawał się z tego 
powodu do przeprowadzenia charakterystycznych 
reakcyi chemicznych, przeto przystąpiliśmy do 
dalszego oczyszczenia tego płynu. W tym 
celu zaprawiliśmy go rozczynem octanu oło­
wiu, dodając tenże odczynnik kropelkami tak 
długo, jak długo świeże zmącenie występy- 
wało. Następnie od wydzielonych mętów od­
sączyliśmy płyn i w celu uwolnienia od nad­
miaru soli ołowiowej, nasyciliśmy go siarko­
wodorem. Od wydzielonego w ten sposób czar­
nego osadu, będącego siarczkiem ołowiu, płyn



zupełnie bezbarwny odsączyliśmy. Płyn ten, 
który mógł zawierać w sobie trująco działa­
jące substancye roślinne, dające się z kwaśne­
go rozczynu eterem wyciągnąć a mianowicie: 
digitalinę, kolchicyne, pikrotoksynę, — alka­
loid much hiszpańskich : kantarydynę, a prócz 
tego i takie substancye, jak: antipiryna, an- 
tifebryua i t. p. po odparowaniu do małej 
pozostałości kropelkami na płytkach białych 
i czarnych porozdzielany, zaprawialiśmy (wdmu­
chując z ceniutkich rureczek) ogólnymi od­
czynnikami na alkaloidy i to w oddziaływaniu 
obojętnem, jak i po zakwaszeniu śladami kwa­
su solnego. Ani: 1, rozczyn jodojodku pota­
sowego, — ani 2. rozczyn jodku rtęeiowo-po- 
tasowegc, ani 8. rozczyn jodku kadraowo-po- 
tasowego, ani 4. rozczyn chlorku platynowe­
go, ani 5. rozczyn kwasu fosforo-molybdeno- 
wego, ani 6. rozczyn kwrasu garbnikowego, 
nie wytwarzały przy zetknięciu z płynem ba­
danym tak niezakwaszonym, jak i zakwaszo­
nym kwasem solnym, ani zrnąeeń ani osa­
dów, charakteryzujących obecność choćby śla­
dów pow7yżej wymienionych, trująco działa­
jących substancji. Resztę płynu odparowa­
liśmy na szkiełku zegarkowem i powłokę na 
temżo pozostałą badaliśmy pod mikroskopem 
na obecność kryształków. Kryształków żadnych 
na szkiełku zegarkowem nie było. Wodny 
płyn kwaśny (pierwotny), pozostały po wy­
kłóceniu eteru i oddzieleniu warstw etery­
cznych, w ciepł. około —j—30° 0. na kąpieli 
wodnej ogrzewaliśmy w celu wypędzenia śla­
dów eteru. Następnie wolny od' śladów eteru 
płyn do ciepłoty pokojowej ostudzony, zapra­
wiliśmy rozczynera wodorotlenku sodowego do 
zasadowego oddziaływania i w oddzielaczu 
wykłóciliśmy dwukrotnie świeżą ilością ehem. 
czyst. eteru. Oddzielone od wodnego, zasado­
wego płynu eteryczne warstwy, zlaliśmy do 
szkiannej szaleczki o prostopadłych ścianach i 
pozostawiliśmy w spokoju w miejscu przewie- 
wnem, aż cala ilość eteru w zwykłej ciepłocie 
się ulotniła. Po wysuszeniu szaleczki w eks- 
sykatorze ponad stężonym kwasem siarko­
wym, pozostało cokolwiek substancji tłustej 
żółtawej. W celu oczyszczenia mogących się 
tu znajdować alkoloidów, rozpuściliśmy tę po­
zostałość w eterze, rozczyn powstały wla­
liśmy do oddzielacza, dodaliśmy odpowiednią 
ilość wody przekroplonej i kroplami rozcień­
czanego kwasu siarkowego do reakcyi kwaśnej 
i dokładnie wykłóciliśmy. Następnie płyn wo­
dny kwaśny od eterycznego rozczynu zanie­
czyszczeń, oddzielony, zaprawiliśmy amonia­
kiem do reakcyi zasadowej i świeżą ilością 
eteru wykłóciliśmy. Eteryczny płyn od wo­
dnego oddzielony, wpuszczaliśmy kropelkami 
na szkiełko zegarkowe, ogrzewane na parze 
kąpieli wodnej, a to dlatego, ażeby najmniej­
sze ślady możebnie rozpuszczonego alkaloidu 
skoncentrować w jeden punkt na szkiełku ze­
garkowem. Po zupełnem odparowaniu w ten 
sposób całej ilości eterycznego płynu, d& 
szkiełku zegarkowem niemal zupełnie nic nis 
pozostało, a tylko dopatrzyć się było można 
kilku pierścieniowo ułożonych paseczków po- 
włoczki, nie mającej wcale podejrzanego wy­
glądu (jak to zresztą zwykle bywa, że do 
eteru przedostają się z wodnego rozczynu wraz 
ze śladami wilgoci, minimalne ślady soli w 
osuszonym eterze właściwie nierozpuszczal­
nych). Ńa każdy wypadek powłoczkę tę pod­
daliśmy badaniu mikroskopowemu i chemi­
cznemu. Przy przeglądaniu pod mikroskopem, 
nie znaleźliśmy na szkiełku zegarkowem wca­
le żadnych kryształków. Powłoczkę tej sub­
stancji rozpuściliśmy w kilku kroplach, nie­
znacznie kwasem siarkowym zakwaszonej wo­
dy przekroplonej, rozczyn eieniutkiemi rure- 
czkami naciągany i w ten sposób kropelkami 
rozdzielony na płytkach białych i czarnych, 
zaprawiliśmy ogólnymi odczynnikami na alka­
loidy, a wiec rozczyna-mi, jakiośmy powyżej 
już wymienili. Gdy atoli żaden z tych od­
czynników w rozczynie powłoczki ze szkiełka 
zegarkowego nie wywołał ani zmącenia ani osadu 
mieliśmy dowód, że lico nie zawierało tych trują­
co działających alkaloidów roślinnych, któreby 
w tej fazio badania mogły być znalezione, a które 
do eteru przechodzą ze zasadowych rozezynów, 
a więc: akonityny, atropiny, brucyny, hyo- 
seyaminy, kokainy, kodeiny, kom iny, nikoty­
ny, narkotyny, papaweryny, physostigminy, 
strychniny, weratryny i t. p. — Ponieważ 
zatem ogólne reakeye wykazały brak wszel­
kich alkaloidów tuż wymienionych, ba nawet 
nie otrzymaliśmy substancyi podejrzanej, prze­
to i zastosowanie specjalnych reakcyi w celu 
zidentyfikowania rodzaju alkaloidu, nie mogło 
mieć miejsca. — Płyn wodny zasadowy (pier­
wotny) po oddzieleniu eterycznej warstwy po­
zostały, zaprawiliśmy kwasem solnym do re­
akcyi kwaśnej, a następnie amoniakiem do 
reakcyi zasadowej i wykłóciliśmy eterem. Ete­
ryczna warstwa od amoniakalnego płynu od­
dzielona i (jak powyżej) odparowana, nie po­
zostawiła na szkiełku zegarkowem nic, coby 
wskazywało na obecność mogącej się w tein 
miejscu odnaleźć: apomorfiny. Pozostały płyn 
wodny (amoniakalny) wykłóciliśmy następnie 
gorącym alkoholem amylowym. Oddzielona od 
wodnego płynu warstwa alkoholu amylowego, 
odparowana na kąpieli wodnej do suchości, 
pozostawiła na parowniczce porcelanowej dość 
wybitną ilość suchej, czerwono-brunatnawej 
substancyi. — W celu oczyszczenia inożebnie

znajdujących się tu alkaloidów (morfiny i nar- 
ceiny) od wszelkich zanieczyszczeń żywicznych 
i barwnych, rozpuściliśmy pozostałość tę w 
odpowiedniej ilości wody przekroplonej za­
kwaszanej kwasem solnym, ten wodny roz­
czyn kwaśny przez maleńki sączek przesączy­
liśmy do oddzielacza i wykłóciliśmy świeżą 
ilością chem. czystego bezbarwnego alkoholu 
amylowego. Warstwa alkoholu amylowego, za­
wierająca rozpuszczone zanieczyszczenia, zosta­
ła oddzieloną od wodnego, kwaśnego płynu, 
żaś kwaśny płyn zaprawiony amoniakiem do 
reakcyi zasadowej, wykłóciliśmy ponownie go­
rącym alkoholem amylowym. Ponieważ i te­
raz jeszcze warstwa alkoholu amylowego nie 
była bezbarwna, a po odparowaniu pozostawi­
ła znów brunatnawą masę, przeto oczyszcze­
nie w sposób właśnie naprowadzony, przepro­
wadziliśmy jeszcze dwukrotnie, aż po odparo­
waniu alkoholu amylowego z wykłócenia amo­
niakalnego płynu, pozostała substaneya żółta­
wa, ale nadająca się już do przeprowadzenia 
charakterystycznych reakeyj. — Pozostałość 
tę wytrawiliśmy gorącą wodą przekroploną.— 
W płynie wodnym mogła się znajdować: nar- 
ceina, w pozostałości zaś nierozpuszczalna w wo­
dzie: morfina; w tym więc kierunku badanie obu 
rozdzielonych części przeprowadziliśmy. Wodny 
rozczyn w tym celu zaprawiliśmy rozczynem 
węglanu sodowego i wykłóciliśmy w oddzie­
laczu mięszaniną alkoholu i chloroformu (1:10). 
Oddzieloną warstwę chloroformową odparowa­
liśmy na szkiełku zegarkowem przez ogrzewa­
nie parą kąpieli wodnej w sposób, jakiśmy 
powyżej już zastosowali i opisali. Na szkieł­
ku zegarkowem nie pozostała substaneya kry­
staliczna, któraby nadto badana ogólnymi od­
czynnikami na alkaloidy (wyżej wyliczone) 
lub specyalnemi reakcjami, wskazywała na 
obecność: narceiny. Substaneyę pozostałą po 
wytrawieniu wodą przekroploną masy żółta­
wej, pozostałej po odparowaniu warstwy alko­
holu amylowego, a mogącą zawierać morfiną, 
rozpuściliśmy w zakwaszonej kwasem solnym 
wodzie przekroplonej, płyn przesączony zapra­
wiliśmy rozczynem węglanu sodowego do re­
akcji wybitnie zasadowej i wykłóciliśmy ete­
rem octowym (Kippenberger, Eliassów, Mar- 
quis). Warstwę octowego eteru odparowaliśmy 
na szkiełku zegarkowem w sposób, jak powyż­
sze płyny. Po odparowaniu nie pozostało na 
szkiełku zegarkowem nie, coby badane mi­
kroskopowo na ustrój krystaliczny, lub od­
czynnikami ogólnymi na alkoloidy, a specyal- 
nymi na : morfinę, wskazywało na obecność 
tego alkaloidu. — Wodny, salmiakowo-amo- 
niakalny płyn (pierwotny), pozostały po od­
dzieleniu warstwy alkoholu amylowego, po­
dzieliliśmy na dwie części. Jedną z tych uży­
liśmy do badania n a : leurarynę (Curarin), 
drugą zaś na strofantynę (Strophantin). — 
W tym celu jedną część nasycaliśmy przez 
dłuższy czas bezwodnikiem węglowym, a na­
stępnie na kąpieli wodnej w porcelanowej pa­
rownicy, po dodaniu wyprażonego kwarcowe­
go piasku, do suchości odparowaliśmy. Pia­
skową masę wytrawiliśmy alkoholem, płyn al­
koholowy odsączony podparowaliśmy, a wo­
dną pozostałość wykłóciliśmy chloroformem. 
Warstwa, chloroformowa czysto oddzielona, 
przez suchy sączek odsączana, po odparowa­
niu na szkiełku zegarkowem: kuraryny nie 
pozostawiła. — Drugą połowę płynu za­
kwasiliśmy kwasem solnym, nasyciliśmy solą 
kuchenną (chlorkiem sodowym) i wykłóciśmy 
mięszaniną eteru z chloroformem. Warstwa 
chloroformowa oddzielona i odparowana nie 
pozostawiła na szkiełku zegarkowem śladów: 
strofantyny.

Jak już powyżej wspomnieliśmy, do 
badania^ na zawartość trująco działających 
połączeń metali i metaloidów, zużyliśmy 
wszystkie pozostałości tak stałe, jak i płynne 
(skrzętnie zebrane wraz ze sączkami). Gafy 
ten materyał odpowiadający w ogóle ilości 
110 gram. treści żołądka, zmięszaliśmy z od­
powiednią ilością stosownie wodą przekroplo­
ną rozcieńczonego chem. czyst. kwasu solne­
go, a dodając po małej ilości chem. czyst. 
chloranu potasowego, ogrzewaliśmy w szalce 
porcelanowej na kąpieli wodnej, w celu zni­
szczenia organicznych substancyj (metoda Fre- 
seniusza^ i Babo). — Rezultat tego działania 
odsączyliśmy i przesącz osobno, zaś po­
zostałość na sączku dobrze gorąca wodą prze- 
kroploną4 opłukaną, osobno badaliśmy. Prze­
sącz przedewszystkiem przez ogrzewanie w 
szalce porcelanowej na słabo ogrzewanej ką­
pieli woanej, dodając w miarę podparowania 
po trochę wody przekroplonej, oswobodziliśmy 
od wolnego cnloru. Płyn otrzymany, w znacznej 
części rozczynem chem czyst. wodorotlenku so­
dowego zobojętniony, zlaliśmy do kolbki szklan- 
nej, a po ogrzaniu do -j~ 80° O., przez 24 godzin 
nasycaliśmy chem. czystym, metodą Jacobso­
na (przez przepuszczanie przez 40 cm. długą 
rurkę ^szklanną, napełnioną mięszaniną suche­
go jodu i szkiannej wełny) oczyszczonym i 
wodą przekroploną opłukanym siarkowodorem. 
W skutek tego działania wytworzył sie nie- 
obiity osad brudno żółtej barwy. Osad tan, 
gdy płyn słabo ogrzany i pozostawiony w spo­
koju w naczyniu odkrytero, utracił niemal zu­
pełnie woń siarkowodoru, odsączony od pły­
nu, przemyty wodą przekroploną zaprawioną 
wodą siarkowodorową, wraz ze sączkiem w 
szalce porcelanowej na kąpieli wodnej wysu­

szyliśmy. Następnie skropiliśmy chem. czy­
stym, wolnym od chloru kwasem azotowym 
stężonym i znów wysuszyliśmy. Tak otrzy­
maną utlenioną pozostałość, skropiliśmy che­
micznie czystym, stężonym kwasem siarko­
wym ogrzanym i ogrzewaliśmy z początku 
przez 2 godziny na wrzącej kąpieli wodnej, a 
następnie na kąpieli piaskowej w ciepł. około 
+  170° 0. aż się poczęły wznosić pary kwa­
su siarkowego. Zwęgloną pozostałość roztar- 
liśmy i wytrawiliśmy rozcieńczonym (1:8) 
chem. czystym kwasem solnym, przesączyli­
śmy, a pozostałą na sączku czarną zwęgloną 
masę, gorącą wodą przepłukaliśmy. Przesącze 
zmięszane, ogrzane do -j~ 80° ć  przez kil­
kanaście godzin chem. czystym siarkowodo­
rem nasycaliśmy. W skutek tego działania 
wytworzyły się nieobfite, kłaczkowate brudno- 
zabarwione, po płynie pływające wydzieimy. 
Sam wygląd tych wydzielin wskazywał, że 
takowe nie składają się z mogących się tu 
wydzielić siarczków metali i metaloidów, jak: 
arsen, antymon, bismut, rtęć, cyna, ołów, 
srebro, miedź, kadm. W celu przekonania się, 
czy wydzieliny te (będące wydzieloną siarką) 
nie zawierają śladów arsenu, wytrawiliśmy 
je po zebraniu na sączku w siarczku amono­
wym, płyn odsączony odparowaliśmy na ką­
pieli wodnej do suchości, pozostałość utleni­
liśmy chem. czystym stężonym kwasem azo­
towym, kwasu azotowego resztki wypędziliśmy 
przez ogrzewanie pozostałości z kilkoma kro­
plami stężonego chem. czystego kwasu siar­
kowego, a otrzymaną substaneyę płynną, roz­
puszczoną we wodzie przekroplonej badaliśmy 
na zawartość śladów arsenu metodą Gutzeita 
i Fliickigera. W tym celu płyn ten wlaliśmy 
do szklannego cylindra, w którym przez dzia­
łanie rozcieńczonego chem. czyst. kwasu sol­
nego na chem. czysty cynk metaliczny, wy­
wiązywał się wodór, a otwór cylindra pokry­
liśmy białą bibuła, nasyconą stężonym roz­
czynem azotanu srebrowego. I pod wpływem 
dłużej trwającego działania teraz wywiązują­
cego się gazu, nasycone rozczynem azotanu 
srebrowego miejsce bibuły nie pokryło się 
plamą żółtkowo-żółtej barwy, czerniejącą za 
zwilżeniem wodą. Zatem lico ani śladu arse­
nu nie zawierało, — a także jak powyżej 
stwierdziliśmy, nie zawierało połączeń pier­
wiastków tamże wymienionych. Tak więc osad 
powstały przez działanie siarkowodoru na 
kwaśny płyn otrzymany przez zniszczenie or­
ganicznych substancyj zapomocą kwasu sol­
nego i chloranu potasowego, był tylko wy­
dzieloną siarką i siarczkiem połączeń organi­
cznych. Przesącz od tego osadu oddsielony 
zaprawiliśmy amoniakiem i siarczkiem amo­
nowym, w skutek czego wytworzył się nie­
znaczny osad czarny rozpuszczalny w roz­
cieńczonym kwasie solnym, będący jak to od­
powiednie odczynniki wykazały, czystym siar­
czkiem żelaza (żelazo, zwykły składnik orga­
nizmów zwierzęcych i roślinnych, wody zwykłej, 
ziemi etc.); cynku, chromu, glinu , kobaltu, niklu, 
manganu nie zawierał. Pozostałość po zwęgleniu 
osadu i odsączeniu w kwasie solnym rozcień­
czonym rozpuszczalnych części tegoż, ogrze­
waliśmy z wodą królewską, a rozczyn wodą 
przekroploną rozcieńczony i przesączony, wo­
dą siarkowodorową, badaliśmy. Osad w skutek 
działania wody siarkowodorowej nie powstał, 
zatem : ołowiu, cyny, rtęci, srebra w tern nie 
było. Pozostałość z odsączenia płynu po zni­
szczeniu organicznych substancyj, która też 
mogła zawierać połączenia ołowiu, baru, sre­
bra, zmięszaliśmy ze suchym węglanem so­
dowym, wyprażyliśmy, stop otrzymany wodą 
przekroploną wyługowaliśmy i odpowiednio na 
ołów, bar, srebro, badaliśmy. Tych jednak pier­
wiastków tu nie znaleźliśmy.

II. „ Żo ł ą d e k  ś. p. F r a n c i s z k a  Z i m y “.
. .. —-  ----------- ----- —— cłmaym»>iia«anCT.qfl«gKKayta>riio— w i m n u n m —nnr-——

W dużej zlewce,’ okrytej, obwiązanej i 
opieczętowanej jak na wstępie opisane, z na­
pisem na zawiązce: „Żołądek ze. zwłok ś. p. 
Franciszka Zimy“, znajduje się rzeczywiście 
ludzki żołądek, z nieobfitą ilością wodnistego 
płynu, krwią zabarwionego. Żołądek zupełnie 
próżny, a na jego wewnętrznych błonach brak 
nawet śluzowatej masy. Przy żołądku znaj­
duje się w obfite ilości narosły tłuszcz. Jak 
już na wstępie skonstatowaliśmy, całe lico 
ważyło {netto) 300 gram. z czego 100 gram. 
oddano do przechowania sądowego na wypa­
dek potrzeby kontrolnej analizy, zaś pozosta­
łych 200 gramów użyliśmy do badania na 
obecność trucizn tak roślinnego (organiczne­
go), jak i mineralnego pochodzenia.

Badanie tego lica przeprowadziliśmy ró­
wnocześnie i z całą ścisłością systematyczną, 
we wszystkich szczegółach, jak badanie lica 
poprzedniego t. j. samej treści żołądka. Tak 
samo połowę użyliśmy do destylacyi w apa­
racie Mitsckerlicha, śledząc za śladami wol­
nego fosforu, względnie już beswodnika fosfo­
rawego, a równocześnie na obecność kwasu 
sinoioodorowego, fenolu, alkoholu i t. p. Gałą 
pozostałość z destjRacyi z dodaniem drugiej 
połowy lica, użyliśmy do badania na truci­
zny roślinnego pochodzenia (glukozydy i al­
kaloidy roślinne), a badanie to przeprowa­
dziliśmy wedle metody podanej przez Stassa 
i Otto, z zastosowaniem potrzebnych modyn- 
kacyj. Wszystkich pozostałości wraz ze sączka­
mi z chemicznie czystej bibuły, płyny, osa­
dy i t. p. bardzo starannie i doszczętnie ze­

brane, użyliśmy do badania na trująco dzia­
łające połączenia metali i metaloidów, z za­
stosowaniem do zniszczenia organicznych sub­
stancyj metody podanej przez Freseniusza i 
Babo. Ponieważ już powyżej systematyczny 
przebieg badania we wszystkich szczegółach 
dokładnie opisaliśmy, przeto w tem miejscu 
tylko na powyższe się odwołujemy. Gdy ba­
danie i tego lica w każdym kierunku dało 
wyniki ujemne, wydajemy następujące:

O r z e c z e n i e :
Ani w żołądku, ani w treści żołądka 

do badania nam oddanych (w dwóch oddziel­
nych naczyniach opieczętowanych), nie stwier­
dziliśmy obecności żadnej trująco działającej 
substancyi ani roślinnego (organicznego), ani 
mineralnego pochodzenia.

We Lwowie dnia 15 sierpnia 1899. Pod 
przysięgą

Walery Włodzimirski, 
zaprzysiężony chemik c. k. 
Sądu krajowego karnego, rze­
czoznawca i oceniciel c. k. 
Sądu kraj. cywilnego, właści- 

L . S. ciel urzędownie przez c. k.
Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych upoważnionego chemi­
czno-mikroskop. analit. labo- 

ratoryum.
Ferdynand Obtułoioicz, 

c. k. starszy lekarz powiato- 
L . S. wy i stały lekarz sądowy przy

c. k. Sądzie krajowym we 
Lwowie.

GOSPODARSTWO I HANDEL
W iedeń, 21 sierpnia. Spirytus 20 21 do 

— •—. Nafta galicyjska niezmieniona. Cukier 
surowy 13'50 spokojnie.

W iedeń , 21 sierpnia. Targ zbożowy. Psze­
nica na jesień 8-56 do 8-57, na wiosnę 1900 
roku 8-82 do 8'83, żyto na jesień 7-01 do 
7 03, na wiosnę 1900 roku 7-26 do 7-28, 
kukurudza na sierpień-wrzesień —•— do — -, 
na wrzesień-październik 5‘02 do 5 03, na maj- 
czerwiec 1900 r. 5-10 do 5T2, owies na je ­
sień 5-57 do 5-58, na wiosnę 5.83 do 5.84,
rzepak na wrzesień-październik 12-— do 12T0, 
olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 32'— do 
3 3 - - .

Tendencja: nieco silniejsza.
Pogoda: piękna.
B udapesz t, 21 sierpnia. Targ zbożowy. 

Pszenica na październik 8'46 do 8'47, na 
kwiecień 1900 roku 8 72  do 8 73, żyto 
na październik 6-71 do 6-72, kukurudza na 
sierpień 4 74  do 479 , na maj r. 1900
4-84 do 4-85, owies na wiosnę 5-27 do
5'28, rzepak na sierpień 11-90 do 12-— .

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna: słaba.
Tendencya: spokojna.
Pogoda: piękna.
B eiT ia, 21 sierpnia. Banknoty austrya- 

ckie 169'85. Spirytus 43’60.
F ra n k f u r t ,  21 sierpnia. (Giełda wie­

czorna). Austr. Kredyty 242*50, koleje pań­
stwowe —•—, Alpiny — , Disconto 194 80, 
Laura — •— .

P a ry ż , 21 sierpnia. (Giełda wieczorna) 
Trzyprocentowa renta 100 —. Mąka 42 65.

G ie łd a  tow arow a. Cukier surowy loco 
Aussig 13'37VS do 13'50, loco Ołomuniec 
12-45 do 12 55, loco Berno-Wiedeń 12-45 
do 12 55, za październik i grudzień locoAussig 
12-60 do 12 65. cukier w kostkach pri­
ma 43■ 3 7 do 43'50, sekunda 43T2l/s do 
43-25. Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 
20"— do 21-—. Nafta k&ukazka transito 
Tryest 5-25 do 5 50, galicyjska przeźroczysta 
18-55 do 19-05.

OSTATKU POCZTA

N a j j .  P a n  przyjął w sobotę w Ischl 
na niezwykle długiem, bo trwającem półtrze- 
ciej godziny posłuchaniu P. Prezesa gabinetu 
hr. Thuna-. Monarcha udzielił także posłucha­
nia P. Ministrowi wyzuań i oświaty hr. By- 
landtowi. Obaj PP. Ministrowie otrzymali na­
stępnie zaproszenie do stołu Cesarskiego. W no­
cy odjechali PP. Ministrowie z powrotem do
W ied n ia .

Podobnie jak w całej Monarchii, także
i wszędzie zagranicą obchodzono uroczyście 
dzień Uiodzin Najj. Pana. Niektóre szczegóły 
podały juz depesze ; obecnie donoszą jeszcze 
ze wszystkich stolic europejskich o objawach 
wielkiej czci i gorącego poważania, jakie przy 
taj oiazyi złożyły Monarsze, cieszącemu się 
tak ogólnym szacunkim w całym ś wiecie cy-



wilizowanym, sfery zarówno oficyalne jak i 
nieoficyalne, oraz kolonie austro-węgierskie.

W szczególności donoszą, także z Oety- 
tynii, że w ubiegły piątek z powodu uroczy­
stości urodzin Najj. Pana, odbył się u tam­
tejszego posła galowy obiad, na który przy­
był książę Mikołaj czarnogórski, ks. Mirko, 
ministrowie i członkowie ciała dyplomatyczne­
go, Ks. Mikołaj wzniósł gorący toast na cześć 
Najj. Pana, przyczem dziękował Mu za do­
brodziejstwa i życzliwości, jakie wielokrotnie 
okazywał Czarnogórze. Kończąc swój toast, 
książę oświadczył, że pije na zdrowie tego po­
tężnego Mocarza. Po obiedzie odbył się wspa­
niały festyn z koncertem, ogniami sztuczny­
mi i t. p.

Do Czasu donoszą z Wiednia, że na 
piątkowym bankiecie sztabu generalnego, urzą­
dzonym z powodu urodzin Najj. Pana, gene­
rał broni br. Beck, wspomniał w toaście o stra­
cie, jaką poniósł Najj. Pan przez śmierć ś. p. 
Cesarzowej Elżbiety i dodał, iż Monarcha nie­
stety nie może znaleść pociechy w politycznych 
stosunkach krajowych, gdzie od dwóch lat 
ciągle zwiększa się niepowściągliwy spór.

Fremdenblatł potwierdza wiadomość, że 
w tych dniach ukaże się rozporządzenie Ce­
sarskie, wprowadzające od 1 września pod­
wyższenie płac służby państwowej.

Pan Minister spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowski przybył w sobotę około pół do 
11 z Wiednia na Semmenng i złożył wizytę 
bawiącemu tam niemieckiemu sekretarzowi 
stanu dla spraw zagranicznych hr. Bulowowi. 
Obaj mężowie stanu spożyli razem obiad, a 
następnie odbyli dłuższą przechadzkę. Około 
godziny 7 wieczorem odjechał hr. Gołuchow­
ski z powrotem do Wiednia.

Pan Minister skarbu dr. Kaizl udae się 
ma dzisiaj z Wiednia do Pragi.

W skutek uchwały całego wykonawcze­
go komitetu chrześciańsko-socyalnego stron­
nictwa robotników, odbędzie się z końcem paź­
dziernika b. r. w Wiedniu kongres chrze- 
ściańsko-socyalnych robotników z całej Au- 
stryi. __________

Do tryesteńskiego Piccolo donoszą z 
Rzymu o pogłosce, jakoby włoski prezydent 
ministrów Pelloux, udając się do Berlina 
wstąpić miał także do Wiednia, a to celem 
zainicyowania wcześniejszego odnowienia tra­
ktatu trój przymierza.

Do Pol. Corr. donoszą z Petersburga, 
że tamtejszym poinformowanym kołom nic nie 
wiadomo o zamierzonym jakoby zjeździe Najj. 
Cesarza Franciszka Józefa i cesarza Wilhel­
ma II. z carem Mikołajem II., który to zjazd 
według angielskiego dziennika Daily Tele- 
graph miałby się odbyć w ciągu jesieni w 
Skierniewicach.

Na innem miejscu piszemy o porażce 
jaką odniósł rząd pruski w skutek odrzucenia 
"w Izbie deputowanych całego projektu kanało­
wego i o mogących ztąd wyniknąć następ­
stwach. Tutaj nadmieniamy tylko, że główny 
projekt co do budowy kanału śródziemnego 
odrzucono 235 głosami przeciw 147 (32 po­
słów wstrzymało się od głosowania), a prze­
dłożenie o budowie kanału Dortmund-Ren, sta­
nowiącego cząstkę głównego projektu, odrzuco­
no 275 gł. przeciw 134, (tylko 3 posłów 
wstrzymało się od głosowania). Szalę, na nie­
korzyść planu popieranego gorąco przez cesa­
rza i rząd, przechylili posłowie konserwatywni, 
stanowiący dotychczas niewzruszoną falangę 
rządową. Konsewatyści protestują wszelkiemi 
siłami przeciw opinii, jakoby ich zachowanie 
się było osobistem wyzwaniem korony. Za­
strzegają się też przeciw temu, jakoby kiero­
wali się jaką intencyą, a nie ściśle rzeczową 
krytyką.________ __________

Politische Correspondenz stwierdza w 
doniesieniu z Paryża, iż rozpowszechniona 
rzez pewne koła pogłoska, że gabinet Wal- 
eck-Rousseau, w razie skazania Dreyfusa 

przez sąd wojenny w Rennes, zdecydowany 
jest zwołać niezwłocznie parlament i złożyć 
swą dymisyę w ręce prezydenta rzeczypospo- 
litej, jest mylna. Przypuszczenie, iż rząd dzi­
siejszy z takiego obrotu sprawy musiałby wy­
snuć wmawiane weń konsekwencye, jest ró­
wnie bezzasadnem, jak stanowiąca punkt wyj­
ścia tej pogłoski tendencyjna premisa, jakoby 
w sferach decydujących skutkiem dotychcza­
sowego przebiegu procesu uznano wogóle po­
trzebę oswojenia się z ewentualnością, że sąd 
wojenny wyda wyrok skazujący.

Natomiast według depesz z Berlina, w 
tamtejszych kołach dyplomatycznych sądzą, 
że nie jest wykluczone ponowne zasądzenie 
Dreyfusa. Proces Dreyfusa skończyć się ma 
dopiero około 10 września.

Neue F r. Presse dowiaduje się, iż puł­
kownik Schneider we własnem imieniu posłał

dementi, a ambasada austro-węgierska legali­
zowała tylko prawdziwość dokamentu. Rząd 
austro-węgierski obstaje na stanowisku, iż na­
leży unikać nawet cienia podejrzenia, jakoby 
mieszał się w sprawy wewnętrzne francuskie. 
Natomiast pułkownik Schneider ma prawo we 
własnem imieniu zaprzeczać autentyczności 
falsyfikatów, przypisywanych mu przez gene­
rała Merciera.

M atin  wysłał korespondenta do bawią­
cego w Ems pułkownika Schneidera. Pułko­
wnik nie przyjął go wprawdzie osobiście, ale 
przez zaufaną osobę zapewnił, iż odczytany 
podczas rozprawy raport jest falsyfikatem, 
oraz, że depesza, ogłoszona przez Figaro, jest 
prawdziwą, przez niego samego wysłaną. — 
Figaro wyraża przekonanie, że generał Mer- 
cier powinien być; za fałszerstwo pociągnięty 
do odpowiedzialności, od której uwolnić się 
może tylko w ten sposób, że wymieni nazwi­
sko fałszerza.

W Rennes krąży pogłoska, że trybunał 
wojenny będzie badał na osobnem tajnem po­
siedzeniu akt, uznany przez pułk. Schneidra 
za fałszywy.

Do Wiener Allg. Montagsstg. telegra­
fują z Berlina, że w tamtejszych kołach rzą­
dowych panuje wielkie oburzenie z powodu 
napaści na Schwarzkoppena ze strony świad­
ków słuchanych w Rennes. Rząd niemiecki 
dotychczas zachowuje rezerwę i milczenie, 
być jednak może, że okoliczności zmuszą 
Schwarzkoppena do złamania milczenia, a 
wtedy wzburzenie dojdzie do szczytu.

Rzymska Tribuna donosi ze źródła, jak 
twierdzi, pierwszorzędnego: Schwarzkoppen
dawał z przyjaźni Panizzardemu niektóre dla 
Włoch interesujące wiadomości, mówiąc, że 
ma je od pewnego oficera francuskiego. Kie­
dy Esterhazy dowiedział się, że Picejuart jest 
na tropie jego zdrady, udał się z pistoletem 
w ręku do Schwarzkoppena żądając, by tenże 
udał się do żony Dreyfusa i powiedział jej, 
iż Dreyfus rzeczywiście sprzedawał mu taje­
mnice rządowe. W razie odmowy, groził, że 
zastrzeli Schwarzkoppena, a następnie siebie 
samego. Schwarzkoppen pozbył się go, dając 
mu pieniądze. Następnie opowiedział całe zaj­
ście Panizzardemu i wtedy po raz pierwszy 
przyznał, że wszystkie informacye miał od 
Esterhazego. Tribuna zapowiada dalsze rewe- 
lacye.

Panizzardi wystosował do sądu wojen­
nego w Rennes depeszę identyczną z tą, ja­
ką przesłał red&kcyi Figara. Sądzą, że bę­
dzie on prosił, aby sąd przesłuchał go jako 
świadka.

W Rennes uwięziono pewną kobietę o 
wątpliwym nader stanie umysłu, ponieważ żą­
dała biletu na rozprawę, aby, jak mówiła, 
zamordować Dreyfusa. Uwięziona nic nie ma 
wspólnego z zamachem na Laboriego.

Na dowód jak niepewnem jest obecne 
położenie w Paryżu, przytaczają dzienniki ber­
lińskie okoliczność, iż coraz znaczniejsze ka­
pitały francuskie, bywają deponowane w ban­
kach brukselskich.

K raków  21 sierpnia. (Dep. pryw. telef). 
Czas donosi: Pojutrze rozpoczną się jesienne 
manewry pułków załogi krakowskiej. Pułki 
nr. 13, 20, 56 i 100 opuszczą dnia 23 b. m 
nasze miasto i wyruszą w okolicę Bielska. 
Dnia 7 września odbędą się końcowe manewry 
we wsi Kozy pod Bielskiem, pod dowództwem 
komendanta korpusu generała bar. Alboriego. 
Dnia 11 września powróci wojsko do Kra­
towa.

Zarazem nastąpi częściowa dyslokacya 
wojsk. I tak trzeci batalion 13 pułku piecho­
ty, który stał dotąd w Bielsku, przybędzie 
do Krakowa, drugi batalion 5Ggo pułku 
(z Wadowic) i jeden batalion 20 pułku (z No­
wego Sącza), również przybędą do Krakowa, 
a na ich miejsce wyjdzie do Bielska czwarty 
jatalion 13 p. p., do Wadowic trzeci batalion 

56 p. p., a do N. Sącza 3 batalion 20 p. p
Również z końcem b. m. odbędą się ma­

newry w okolicy Kalwaryi. Dziś przybywa tu 
2 pułk ułanów z Tarnowa i Bochni, a 29
d. m. przybędzie 10 pułk dragonów z Oło­
muńca. Pułki te, wraz z 3 i 12 pułkiem dra­
gonów, odbędą między 30 b. m. a 7 wrze­
śnia wspólne manewry.

G ra s litz , (Kraslice w Czechach) 21 
sierpnia. W ubiegłej nocy 400 do 500 osób 
zgromadziło się przed tut. starostwem i ob­
rzuciło gmach starostwa i żandarmeryi ka­
mieniami — jeden żandarm został przytem 
zraniony. Żandarmerya użyła broni — 2 osób 
zostało zabitych a 6 ranionych, z tych 2 
w ciągu nocy zmarły. Zarekwirowany bata­
lion piechoty przybył w nocy do Graslitz.

B udapesz t, 21 sierpnia. Wczoraj, jako 
w dzień patrona Węgier, św. Stefana, odbyła 
się tradycyjna wielka procesya, przyczem nie­
siono w złotej szkatułce prawą rękę króla św.

Stefana. Książę prymas Vassary celebrował 
Mszę uroczystą.

Warszawa, 21 sierpnia. (Dep. pryw.) 
We wsi Siedliska, skutkiem otrucia grzybami 
zmarło 7 osób; 5 osób zaś, które także spo­
żyły jadowite grzyby, walczy jeszcze ze 
śmiercią.

Warszawa, 21 sierpnia. (Dep. pryw.). 
Komisya wyścigowa na rok 1900 wyznaczyła 
84.050 rubli jako fundusz zapomogowy dla 
hippodromów prowincyonalnych.

Radom, 21 sierpnia. (Dep. pryw.) Od 7 
do 13 września odbędzie się tu wystawa prze­
mysłowo-rolnicza. Ks. Radziwiłł ofiarował na 
nagrody dla wystawców kwotę 2000 rubli.

Poznań, 21 sierpnia. (Dep. pryw.). 
Właściciel apteki w Śremie, Peisert, otrzymał 
nakaz, aby napis polski, umieszczony nad 
apteką obok napisu niemieckiego, usunął do 
dni 14, pod zagrożeniem grzywny 100 marek.

Inowrocław, 21 sierpnia. (Dep. pryw.). 
Schwytano tu mordercę woźnicy Czarnow­
skiego, nazwiskiem Leblane, pochodzącego 
z Francyi z departamentu Rouen.

Sosnowiec, 21 sierpnia. (Dep. pryw.) 
Przeszło 40 izraelitów, bawiących na weselu 
u bogatego żyda tutejszego Ungra, uległo za­
truciu nieświeżemi rybami, gotowanemi w nie- 
bielonych rondlach. Wszyscy są w niebezpie­
czeństwie życia.

W rocław, 21 sierpnia. (Dep. prywa 
tna). W Hucie królewskiej robotnik socya- 
lista August Langer, wszedłszy do szynku 
w stanie zupełnie pijanym, zażądał wódki, 
a gdy mu szynkarz odmówił, pchnął szynkarza 
Lehnschtitza nożem w piersi, poczem, korzy­
stając z zamieszania, umknął. Lehnschiitz 
w kilka chwil później skonał. Policya przy- 
aresztowała mordercę w ciągu nocy, śpiącego 
spokojnie w łóżku.

W ilno, 21 sierpnia. (Dep. p ryw )  Przy- 
oył tu minister spraw wewnętrznych Gore- 
mykin, który zwiedzi miejscowość Wiląjkę, 
gdzie buduje się nowy szpital dla umysłowo 
chorych.

Lublin, 21 sierpnia. (Dep. pryw.) Mia­
sto uzyskało pozwolenie władz wyższych na 
utworzenie toru dla wyścigów konnych.

K ijów , 21 sierpnia. (Dep.pryw.) Człon- 
rowie zjazdu archeologów, po ukończeniu 
obrad, wybiorą się w podróż naukową po gu- 
bernii kijowskiej, mianowicie w celu rozkopy­
wania kurhanów.

B erlin, 21 sierpnia. (Depesza prywa­
tna). Z powodu odrzucenia przez sejm pruski 
projektu kanału centralnego Ren-Łaba, pół- 
urzędowy dziennik Berlmer Neueste Nach- 
richten pisze, iż cesarz Wilhelm uważa po­
stawę, jaką przyjęli konserwatyści pruscy za 
wezwanie, wprost do niego skierowane, i zde­
cydowany jest rozpocząć z nimi nieubłaganą 
walkę.

Berlin, 21 sierpnia. (Dep. pryw.) Naj­
wyższy trybunał administracyjny ogłosił ode­
zwę do podwładnych urzędników, ażeby z 
całą surowością wj^stępowali przeciw socyali- 
stom. Władze mają karać urzędników, którzy- 
by w tej mierze okazali obojętność lub opie­
szałość.

Berlin, 21 sierpnia. (Dep. pryw.) Ce­
sarz Wilhelm przybędzie niebawem w gości­
nę do Sławęcina, dóbr kanclerza ks. Hohen- 
lohego.

Rzym, 21 sierpnia. Papież odbył wczo­
raj w południe, jako w dzień św. Joachima, 
cercie, przyczem było obecnych 300 osób, mię­
dzy temi 16 kardynałów i wielu dostojników 
Kościoła. Papież wyglądał wybornie i był 
w wyśmienitym humorze.

Rzym, 21 sierpnia. Wedle Tribuny, 
Schwarzkoppen miał powiedzieć do Panizzar- 
diego po zasądzeniu Dreyfusa, że zdrajcą był 
Esterhazy.

Kopenhaga, 21 sierpnia. (Dep. pryw.). 
Król duński powraca jutro z Gmunden na za­
mek Bernsdorf, dokąd przybędą niebawem 
księżna Walii i cesarzowa wdowa rossyjska.

Paryż, 21 sierpnia. Telegram z Suda­
nu donosi, że pułkownik Cobb, który został 
wysłany dla objęcia komendy nad oddziałem, 
który pozostawał dotychczas pod dowództwem 
kapitana Voulet-Chanoina, został ze swoim to­
warzyszem Meunierem przez Chanoina zamor­
dowany.

Madryt, 21 sierpnia. Z Oporte nade­
szły tu wiadomości o rozszerzaniu się dżumy. 
Słychać, że i w Lizbonie zaszedł jeden wy­
padek dżumy. W Oporto zmarły wczoraj 3 
osoby na dżumę.

Wypadki wa Francyi,

P a ry ż , 21 sierpnia. Wczorajszej nocy 
zaszły znowu demonstracye i bójki na ulicy 
Chabrot. Policya wkroczyła z całą energią i 
aresztowała 20 osób, z których dwie zatrzy­
mano w więzieniu. Oernowanie zatkniętych 
w domu antisemitów jest obecnie bardzo su­
rowo przeprowadzane. Zaczyna już im doku- 
ezać brak wody.

Dep. Castelin wystosował list do prezy­
denta Izby, aby nazwisko jego zamieścił na 
liście tych deputowanych, którzy domagają się 
zebrania Izby.

Wczoraj popołudniu odbyło się wielkie 
zebranie anarchistów i socyalistów na Place

de la Republiąue. Policya rozpędziła tłum i o- 
próżniła plac, przyczem aresztowała wiele osób.

Paryż, 21 sierpnia. Demonstracye wczo­
rajsze przybrały wielkie rozmiary i trwały do 
godziny 1 w nocy. Do bardzo poważnych starć 
przyszło na placu de la Republigue i w sąsie­
dnich ulicach. Manifestanci wybili w wielu 
domach szyby i spalili dwa kioski z gazetami. 
Sebastyan Faure i trzej jego przyjaciele zo­
stali aresztowani. Pizyszło do starcia z poli­
cją, którą manifestanci obrzucili kamieniami 
i do niej strzelali. Ogółem zraniono 388 osób, 
z tego 59 agentów policyjnych. Aresztowano 
150 osób, 80 z nieb po przesłuchaniu wy­
puszczono na wolność. Dopiero o godzinie 1 
w nocy udało się przywrócić spokój.

P a ry ż , 21 sierpnia. Rozmaite dzienni­
ki, zwłaszcza Figaro, Gaulois i Eclair dono­
szą, że podczas wczorajszych rozruchów ban­
da anarchistów wpadła do kościoła św. Jó­
zefa i częścią zrabowata, ezęścią zniszczyła 
rozmaite przybory kościelne. Kościół — jak 
oświadcza jego proboszcz — w skutek tego 
sprofanowania będzie musiał być zamkniętym, 
aż popóki przez ponowne poświęcenie nie 
przygotuje się napowrót do celów religijnych.

Nowy proces Dreyfusa.

R en n es, 21 sierpnia. W pobliżu li­
ceum, gdzie, jak wiadomo, odbywa się proces 
Dreyfusa, panował dziś spokój. O godzinie 6 
rano prefekt zawiadomił, że obrońca Labori 
ma się wprawdzie znacznie lepiej, jednak nie 
może jeszcze przybyć na rozprawę. Punktual­
nie o godzinie pół do 7 rano rozpoczęto po­
siedzenie dalszem przesłuchaniem świadków.

Najpierw przesłuchano generała Fabre, 
który oświadczył, że Dreyfus był zawsze pre- 
tensyonalnym i niesympatycznym oficerem. 
Świadek do dziś jest przekonany, ze borde- 
reau napisał Dreyfus.

Drugi, z świadków dzisiaj przesłucha­
nych, pułkownik Abboyille, również zeznał ob- 
ciążająco dla Dreyfusa.

Następnie jawił się Cochefert, szef służ­
by bezpieczeństwa w ministerstwie wojny, któ­
ry był obecny podczas tego, jak pułkownik 
Paty de Olam dyktował Dreyfusowi, celem u- 
zyskania autentycznego jego rękopisu dla po­
równania z bordereau. Cochefert powiada, że 
Dreyfus wtedy od pierwszej chwili był bar­
dzo rozdrażniony. Cochefert, kiedy go później 
przesłuchiwał, odniósł wrażenie, że to jest 
winny i doniósł o tem swojem przekonaniu 
ministrowi wojny, mimo iż Dreyfus zapewniał 
o swej niewinności i twierdził, że nie wie o 
co go oskarżają.

Prezydent Jouaust (do Dreyfusa): Czy 
ma pan co do oświadczenia na te zeznania?

Dreyfus: Odpowiem na nie wtedy, gdy 
się zjawi przed sądem pułkownik Paty de 
Clam.

Dalszy świadek, generał Grubelin, ar­
chi waryusz ministerstwa wojny, zeznał, że 
Dreyfus miał liczne stosunki z kobietami z 
półświatka. Dalej opowiadał, jak to trzej 
agenci państw obcych A. B. i 0. (pod temj 
literami należy rozumieć obcych attache woj­
skowych, w następującym porządku : niemie­
cki Schwarzkoppen, wioski Panizzardi i au- 
stryacki pułkownik Schneider) rozwinęli ob­
szerną działalność szpiegowską we Francyi.

Posiedzenie trwa dalej.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń , 21 sierpnia 1899. Zamknięcie 

giełdy (Schlusscourse)  godz. 2 min. 30. Akcye 
austr. zakł, kredyt. 385*38. Akcye węg. zakł. 
kredyt. 39L50, Akcye Anglobanku 151*75, 
Akcye Unionbanku 309 50, Akcye Banku dla 
krajów koronnych 239 75, Akcye Bankye- 
reinu 271 50, Akcye Bodenkredit 458*— , 
Akcye galicyjskiego Banku hipot. 376 —, 
Akcye kolei państwowych 350-—, Akcye ko­
lei południowej 75’—, Akcye tramwayowe 
460’—, Akcye kolei Elbethal 258 50, Akcye 
kolei północnej — ■— , Akcye kolei Lwow­
sko - Ozerniowieckiej 285'—, Akcye Alpine 
275*25, Akcye Rima Muranyi 330 25. Akcye 
praskiego Towarzystwa żel. 13611—, Akcye 
fabryki broni 202'— , Akcye tureckie tytonio­
we 139*55, Obligacye węgierskiej indemniza- 
cyi 94 50, Renta majowa 100*10, Austryacka 
renta koronowa 100 — , Węgierska renta ko­
ronowa 96*20, 56 1. listy Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego 9460, 4 prc. listy 
Banku krajowego 97*50, 4 i pół prc. listy 
Banku krajowego 100*20, 4 prc. listy Banku 
hipotecznego 96*50, 4 i pół prc. listy Banku 
hipotecznego 100*—, 5 prc. listy Banku hipo­
tecznego 110*—, 4 prc. Obligacye propinacyj- 
ne 97*60, 4 prc. galicyjska krajowa poży­
czka 96*—-, 4 prc. pośyeaka miasta Lwowa 
93*75, Losy tureckie 61*30, Marki 58*90, 
Bubel 127*— . Lombardy —*—.

O dpowiedzialny redak to r AdamKrechowieckl.



Nadesłane.

Dr. R. J. Mtiller
powrócił, ordynuje 11— 12 i 3— 4, 

Żółkiewska 42, Lwów.

I W dniu 16 sierpnia hr. zmarła we 
Lwowie Prakseda z Sozańskicli 
Stenglowa, zacna, niepospolitych za­
let kobieta jako matka i teściowa. Od 
25 lat prowadziła we Lwowie, szkołę 
tańców, ciesząc się szczerem uznaniem, 
czego dowodem jest, źe przed 7 laty 
udzielała lekcyj tańców na Dworze 
Ich Ces. Mości Areyksięstwa Salwa­

torów.
Część jej pamięci.

Jako dorbą i p e w n ą  lokacyę
polecamy

4%  Listy hipoteczne koronowe 
4 1/,*/, Listy hipoteczne,
5°/0 Listy hipoteczne premiowane,
4°/0 Listy Towarzystwa kredyt, ziemsk. 
4 V / 0 Listy Banku krajowego,
4°/Q Listy Banku krajowego,
5°/0 Obligacye komunalne Banku kraj.,
4°/0 Pożyczkę krajową,
46/, galic. obdgacye propinaeyjne, 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy 

Akcye gal. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje i  kupuje po naj­

dokładniejszym  kursie dziennym
K A N T O R  W Y M IA N Y

c. k. uprz. galic. akc.

Banku hipotecznego.

■?

Przyjechali do Lwowa
dnia 21 sierpnia 1899.

H O T E L  I M P E R I A L  
PP. Hr. Borkowski z Mielnicy, Ks. K. Bor­

kowski z Kossowa, Dr. J. Koki z Przemyślan, Dyr. 
A. Sehiitz z Krakowa, L. Bondy z P ragi, K. Sien­
nicki z Warszawy, M. Wysocki z Jasienicy, J. Hakn 
z W iednia.

Wystawy i Muzea.
N ieu sta jąca  W ystaw a zjednoczonego 

Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy placu św. Ducha 1. 10, pierw­
sze piętro, jest otwarta codziennie od godziny 
10 przed południem do godziny 5 popołudnie, 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 et. 
w dnie powszednie $0 e t  — Dla członków 
wstęp wolny.

N ieu s ta jąca  wystawa wyrobów prze 
niysiu krajowego otwarta codziennie w dosnu

niegdyś Biesiadeckieh (przy placu Halickim.) 
Wstęp wolny w poniedziałek, czwartek i pią­
tek, w inne dnie 10 et. — Wszystkie przed­
mioty na sprzedaż.

Mazsum przemysłowo miejski® o- 
tw&rte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
od godziny 9 rano do godziny 3 po południu) 
w niedzielę i święta od godziny 10 rano do 
godziny 1 z południa.— Biblioteka muzealna 
otwarta codziennie od godziny 11 przed do 
do godziny 3 po południu (w niedzielę i święta 
c»d godziny 10 do g. I). — Wstęp w dnie 
powszednie 20 et., w niedziele wolny.

Zakład narodowy im . Ossolińskich.
Biblioteka otwarta codziennie od godziny 9 
rano do godziny 2 po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo­
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędo­
wych, a nadto we wtorki i piątki także od 
godziny 3 do 5 po południu.

C e n n i k  
wowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, d. 21 sierpnia 1899.

I . A koye z a  sz tu k ę .

Banku kip. gal. po 200 zł. a. w 
Banku gal. d lah an d l. i przem ysł.

po zł. 200 ..................... . .
„ kred. gal. po 200 zł. a. w. 

Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol. Lwów-Czern.-Jas8y po 200

zł. wa. w sreb r...................
G arbar.w Rzeszow iepo 200zł. aw. 
F abryk i wagonówwSanokuprzed- 

tem Lipińskiego po 500 kor.w a. 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 złr. . . 
I I .  L is t y  z a s t a w n a  za 100 zł. °  
Banku h. g. 5% wa. wyl. z 10 % pr. 60 

n x n ^ / l ^ o  x 1°8- W  50 1. . . ®
” «0L po *00 Ł «
„ kraj. 4 '; ,7 0 w. a. los. w 511. 3 

„ 4°/0 w. a. los. w 57 1. ■“ 
Tow. kred. gal. ziem. 4°/0(pierwsza ®

e m is y a ) ................................
Tow. kredyt, galic. ziemsk. 4a/0 ■“  

los. w 4 P /, la t . . .  . 
4°/c los w 56 la t . . .

I I I .  O b lig i za  100 zł.
Gal. funduszu propinae. 4°/0 w. a. ^  
Buków, funduszupropin.5°/0 w. a. 51 
Komunalne Banku kr. 5°/0 (2em.) M 

r,47,°/0(3em.) s  
Kolej, lokalne dtto 4%  po 200 kr. „  
Pożyczki kraj. 6°/0 wa. z roku 1873 ^  

„ „ 4°/0 wa. z roku 1891
„ „ 4°/„ po 200 koron

z roku 1893 . a . . .
Pożycz, m. Lwowa 4 “Z, po 20C kor.

1 7 . L o»yc
M iasta K r a k o w a ...........................

„ Stanisławowa . . . .

7 .  K om ety.
Dukat eesarski ..........................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rub li rosyjski srebrny . .
100 „ „ papierow ych. .
100 marek niem ieckich . . .

p łacą żądają 
w alutą austr. 

zł. ct zł. ot

375 — 383 —

198 — 200 —

210 50 212 50
283 — 286 —

— — 200 - -

253 — 258

208 — 215 —

110 _ 110 70
100 — 100 70
96 50 97 20

100 20 100 90
97 30 98 —

97 — 97 70

97 _ 97 70
94 80 95 50

97 80 98 50
102 50 _ ---
102 — -- --
100 50 101 20
97 20 97 90

1.03 — — —

96 70 97 40
93 70 94 40

27 oo 25
56 —

5 64 5 74
9 5S 9 63

123 — 127 —
126 50 127 50
58 75 59 20

Kurs giełdy wiedeńskiej.
; Dnia 20 sierpnia 1899.

A, O gólny  d łu g  p a ń s tw a , płacą żądają
Jedno lity  d ług  państwa w bankot.

m a j- l is lo p a d .......................................  100.20 100.40
lu ty -s ie rp ie ń .......................................  100.15 100.35

Jednolity  d ług państwa w srebrze
s t y e z e ń - l ip ie c .................................   100.10 100.30
kwiecień-nażdzifiroik . . . .  100.10 10080

płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 171.50 172.50

1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 137.50 138.50
1860 po 100 zł. 5 pr. .156 .75  157.75

„ 1864 po 100 zł. . . .  194.75 195.75
„ 1864 po 50 zł. . . . 194.75 195.75

Listy zast. domen, państ. po 120 
zł. 5 p r e . .......................................... 147.20 148 —

B„ D łu g  p a ń s tw a  (wszystkieh w Radzie pań­
stwa reprezentow anych krajów koronnych).

Austr. ren ta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r...................................... 118.10 118.30

A ustr. ren ta  w . al. kor. wolna od 
podatku za 200 kr. 4 pr. . . . 100.— 100.20

O. O bligaoyi ko le jow e.
Kol. Areyks. A lbrechta za 100 z ł .4 pr. 98 .-- —.—
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 p r. 116.— —.—
„ za 200 zł. mk. 5B/4 p r. (ostemp. ,

a k c y e ) ....................................................116.40 117.40
Kol. Cesarza F ranciszka Józefa za

100 zł. 5 p r ........................................ 124.— 125.—
Kol. Areyks. Rudolfa w wał. kor. 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 98.25 99.25

211.- 212— 
(kolejowe). 
1 1 3 .-  — —
1 3 3 .-

9 8 . -  39—

98.25 99.25

96.35 97.35

Kol. K arola Ludwika po 200 zł. mk.
(ostesapl. akcye) 5 p r .....................

O bligacye  p ie rw szeń stw a
Kol. Are. A lbrechta za 300 zł. 5 pr.

„ w złocie za 200 zł. 5 p r . .
Koi. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r ......................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200

kor. 4 p r ......................... .....
Kol. bukowińskiej iokaln. za 200

kor. 4 p r ..............................................
Kol. gal. K arola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r ........................................
Kol. lw jwsko-czern.-jasskiej z r, 1894

za 200 kor. 4 p r ...............................
Kol. Areyks. R uaolla (Salzkajomer- 

gut) za 200 marek 4 pr. . . .  —.— —.—
XJC B ła g  p a ń s tw a  (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota ren ta  za 100 zł. 4 pr. 118.10 118.30 

„ „ „ w wal. kor. za 200
„ kor. 4 p r ......................................
„ obi. prop. za 100 zł. 41/, pr.
„ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4n/„
„ poź. premiowa za 100 zł. . .
„ » „ za 50 zł. . .

98.- 98.70

97.20 98—

96.35
100—
140—
161.50
161.40

96.55 
100.50 
140.75 
162 50 
162.40

B„ O bligacye indenm izaeyjne.
Kroaeyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 96.25
Wągier za 100 zł. 4 pr. . . . .  94.50

F , la n e  p u b liczn e  po&yozfcł.
Losy reguł. Dunaju z r. 1880 za 100

zł. 5 p r ................................................
Pożycz, reg. Dunaju z r.1878 los. 5 pr.
Poź. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p re ..............................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los. 

z a  100 zł. 5 nre. . . . . . .

128.50
107.60

97.25
95.40

129.50
108.60

97.— 98.-

1 03 .-

Gal. poź. k raj. z r.-ł873 za 100 z ł6 pr.
„ „ „ „ 1891 „ „ 4 p r.
„ „ „ „ 1893 „200kor.4pr.
„ obi. prop. z r . 1889za 100zł.4pr.

Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ........................................

Renta włoska za 100 kor. 4 pr. 
Pożycz, sebr.prem . za 100 frank. 2 pr 
Tureckie obi. prem. kol.za 400 frank.
O. L is ty  za s taw n e . Oblig. hipot.

(za 100 zł. Nom.)
Anglo Austr. banku los. w 301.4’j f |r .  
A ustr. zakł. kr. ziem. los. w 501. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
» „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 4 pr.
„ „ „ los 4 pr.

Gal. akc. ban. hip. 10 pr. prem. los. 5pr.
„ „ „ „ los. 50 la t 4l/« pr.
„ „ „ „ „ 60 lat. za 200
koron 4 p r..........................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat.
„ „ „ „ 4 p r. los. 41 lat.
X » » » 4 pr. pr. stare
n n x x 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dlaG aliey i Lodom.
4*/> pr. SD/a la t zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig. komun 2
Em isya 5 p r ....................... .....

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emisya 42 la t za 200 kor. 41/* pr- 

Banku k ra j. losy 57l/» 1. za 200 kor 4pr.
„ „ obi. kol.los.za200kor.4pr.

Austro-węg. banku 40‘/a la t los. 4 p r.i 
„ „ „ 50 la t los. 4 pr.j

płacą żądają płacą żądają
—.— —.— Czerw, krzyża węg. tsw. 5 zł. . . 10.75 11.25
—.— —.— Losy fund. are. Rudolfa 10 zł. . . 28— 29—
96— 96.50 Salma 40 zł. mk. ................................ 84.25 85.25
97.60 98.40 Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . . 28— 29—

St. Genois 40 zł. mk........................... 84— 85—
93.75 94— Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 57.— —.—
— —.— „ „ Tryestul00złm k.!4ł/apr. 173— —.—
35.-50 36— x x x  50 zł. 4 pr. . 72— —.—
61.40 61.90 W aldstein 20 zł. mk............................ 62— 66—

i listy dłużne K; A koye banków (za sztukę.)

96.90
119.25
117.25 
104.75

96.60 
110.— 
100—

96.50 
95.25
97.50 
96.70
94.60

97.90 
120.25 
118—  
105.75

97—
110.50
100.50

97.25

97.90 

95.—

100.20 100.40 

102.— _ —

1C1 - -
98.50

100.50 
97.50 
97—
99.70 100.70

H i O b ilg u o y e  z prawem pierwszeństwaza lOOzł.nom.
Czesk. kolsi półn. za 300 zł. 5 pr. —.— —.—
Tow. żeg l.par.po  Dunaju za 100 i 200

zł. 6 pr.  ..........................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. z 1886 4 pr.
K olei półn. ees. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ „ „ „ „ „ 18874pr.
„ n « „ x 1888 4pr. 

n n x x x x  18914pr.
Kol. L wó w-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300

zł. 4 pr. .  ..........................  .
Kol. Lwów-Czer. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r ................................................
Gal. Kol. lok. wsehodn. za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kolei em. 1870 zaSOO zł. 5 pr.

„ x  x x  1888za200ał.5pr.
„  „ x x  1888za200zł.4pr.

J t L o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (B asiliea) 5 zł 
Zakład kred. dla h. i p. 100 zł. .
Clary 40 zł. mk..................... .....
Tow. żegl. na Dunuju 100 zł. mk. 4 p r 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
Loay m. Krakowa 20 z ł.....................
.Pożyczka m. L ubiany 20 zł. . . .
jPalffy 40 zł. mk.
ll Czerw"Czerw. krzyża austr, tow. 10 zł.

107.- - 109—
110— 110.75

99— 99.80
99.50 100.20
99.35 100.35
99.60 100.10

89.70 90.20

97— 98—
99.50 100—

107.— 107.80
107— 107.80
95.30 96.30

7.20 7.80
197.— 197.-50
64.50 65.50

165.— 175—
31— 3150
27.30 28.30
23— 23 75
65— 66.—
20 90 21.50

151.50 
1428—
388,75 
895.—
732.50 
374—  
197—
240.50 
906—  
310—  
135—  
132,25

151.
1432,
889.
395.
737
380.
200.
241.
909
310.
13-5.
133.'

75

25
50
50

50
75
75

Banku Anglo-austr. 120 zł. .
Peszt, banku handl. 500 zł .
Zakł. kred. dla handlu i przem. .
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . .
Gal. banku hipot. 200 z ł....................

„ „ d la hand lu ip rzem . 200 zł.
Banku dla kraj koronnych 200 zł.

„ Austro-węg. 600 zł, . . .
„ Związkow.(Unionbank)200zł.

Czesk. banku związk. 100 z ł . . .
Zivnostenska banka 100 zł. . . .

L . A koye Przedsiębiorstw  transportow ych. 
Buk. kol. lok. akc. pierwsz. 200 zł. 205—  210.

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 142—  —.
Kolei półn. ees. Ferdyn. 1000 zł. mk. 3200.— 3210,
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. ——  —,
Kol. Lw6w-Bełzec(ake.pierw.)200zł. —.— —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ w sehodn.-galie.-lckaln. 200 zł.
„ państwowych 200 z ł.....................
„ południowej 200 z ł......................
„ weg. galieyj. I  200 zł. . • .

Austr. Tow. żegl. naDunaju óOOzł.mk.
SC: A koye Przedsiębiorstw  przemysłowych. 

Tow. kopalń węgla w Briiz 100 zł. 372.40 374.-50
Gal. karpackie naft. tow. 500 kor.
A ustr. tow. górnicze A lpine 100 zł.

285—
196—

213—
407.50

285.
200.

60

215.-
409.-

375—
277,65

400.—
278.15

Sehodniey 500 kor................................
Tureek. zarz. tytoniow. 500 frank. 
T rifail. tow. kop. węgla 70 zł. . .

N. W E K S L E .
B erlin  za 100 marek 5 pr. . . .  
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . .
Paryż za 100 fran ................................
P etersburg  za 100 rub li 6 pr. . .
Niemieckie b a n k i ................................
W łoskie b a n k i .....................................
F rancuskie banki  ...........................
Sz ??jcarskie b a n k i ..........................

O. W  A L U  T T
Dukat c e s a r s k i .....................................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta .
2 0 - f r a n k o w k a .....................................
20-m arkówka..........................................
Rosyjski półim periał . . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
W łoskie banknoty za 100 lir . . . 
Ruble  .......................................   . .

1370— 1374—
955— 960—
140.50 141.50
178 50 179—

58.92 59—
120.65 120.75

47.77 47.35

44.37 44.47

47.50 4757

5.70 5.72

9.55 9.51
11.77 11.81

5A92 5K97
44.37 44.47
1.S7 - -■ 1 .2 7 -

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy: 
4y2 i 4 pre. Listy zast. Banku kraj. 4 pre. Pożyczka krajowa.
4 pre. Obligacye pinaprocyjne, 4 pre. Obligacye kol. Banku kraj. M a i  i Lilien Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia z prowincji załatwiamy odwrotną 
poestą bez doliczenia prowizji.

Rozmaite obwieszczenia,
L. ca. Cw. 1161/89 8 (6208 2 - 3 )

P. Kopiowi Eifermanowi, niewiadome­
mu z miejsca pobytu w sprawie zakładu kre­
dytowego w Kutach przeciw temuż toczącej 
się przed c. k. sądem obwodowym w Koło­
myi o 400 zł. ma być doręczony nakaz za­
płaty z dnia 5 lipca 1899 1. Ow. 1161/99 1 

Ponieważ niewiadomo, gdzie tenże prze­
bywa, ustanawia się jemu w celu strzeżenia 
jego praw, kuratora w osobie p. dr. Staubera.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Kołomyja, dnia 8 sierpnia 1899.

L. cz. Ow. 1268/99 1 (6110 2 -  8)
Gdy Karolowi Pawłowskiemu, w spra­

wie Jakóba Lockera w Kutach, toczącej się 
przed c. k. sądem obwodowym w Kołomyi 
przeciw Karolowi Pawłowskiemu o 75 złr.,
50, 75 i 50 zł. mają być doręczone nakazy 
zapłaty z dnia 21 lipca 1899 ł. cz. Ow. 1268 
1264, 1265 i 1266, a ponieważ niewiadamo 
gdzie tenże przebywa, ustanawia się w celu

fiaseta Lwowska Nr. 190 s dnia 22 sierpnia 1899.

strzeżenia jego praw, kuratora w osobie p. 
adw, dr. Staubera.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego Karola Pawłowskiego w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Kołomyja, dnia 28 'lipca 1899.

L. cz. 11710 (6171 2— 8)
O- k. Sąd krajowy w Krakowie na pro­

śbę Galicyjskiego Banku kredytowego we 
Lwowie wzywa każdego posiadacza książeczki 
udziałowej Towarzystwa wzajemnego kredytu 
w Krakowie Nr. Il8 5 , dnia 24 lipca 1899 
wystawionej na rzecz Galicyjskiego Banku 
kredytowego we Lwowie, na kwofę 100 zł. 
opiewającej, aby w przeciągu roku, sześciu 
tygodni i trzech dni od ostatniego ogłosze­
nia w „Gazecie Lwowskiej11 licząc, tern pe­
wniej książeczkę tę okazał, ile że po bezsku­
tecznym upływie tego terminu takową na 
ponowne żądanie proszącego, za umorzoną 
uznana zostanie.

Kraków, dnia 5 kwietnia 1895.

L cz. E. 555/98 1 (6256 2 - 3 )
Zawiadamia się z miejsca pobytu nie­

wiadomego Stanisława Ochockiego, że na 
prośbę Iwana Nosatego im. nielet. Hryńka 
Podperyhoryz Wierzbowiec wdrożono przeciw 
niemu celem zaspokojenia wierzytelności 
w kwocie 228 zł- z pn. postępowanie licy­
tacyjne co do realności whl. 1073 gminy 
Budzanów a do zastępstwa dłużnika aż do 
czasu jego zgłoszenia się lub podania peł­
nomocnika ustanowiono kuratorem c. k. no- 
taryusza Konstantego Widawskiego w Bu- 
dzanowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Budzanów, dnia 22 lipca 1899.

L. cz. A IV 8 i|99  5 (6236 3 —3)
Dnia 5 marca 1899 umarła we Lwowie 

Franciszka Bernacka, akuszerka przy szkole 
położniczej we Lwowie, nie pozostawiwszy 
rozporządzenia ostatniej woli. Ponieważ nie 
jest wiadomem, czyli i które osoby maią 
prawo do spadku po niej, przeto wzywa się 
wszystkich którzyby zamierzali z jakiegabądź 
tytułu prawnego rościć sobie prawo do spadku, 
aby w przeciągu jednego roku licząc od dnia 
trzeciego ogłoszenia tego edyktu zgłosili się 
z prawami swojemi do tego sądu i wyka­
zując swe prawa dziedziczenia wnieśli oświad­

czenie przyjęcia spadku, w przeciwnym bo­
wiem razie spadek, którego kuratorem usta­
nowiony został dr. Władysław Daysenberg 
adwokat krajowy we Lwowie, przeprowadzony 
będzie z tymi i tym przyznany, którzy o- 
świadczą przyjęcie ouegoż i tytuł prawa dzie­
dziczenia wykażą, zaś część spadku nie przy­
jęta lub jeżeliby nikt nie oświadczył się do 
niego cały spadek jako bezdziedziczny zo­
stanie oddany Skarbowi Państwa.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział IV.
Lwów, dnia 30 czerwca 1899.

L. 5418 (6161 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Załoścach 

wzywa z życia i miejsca pobytu niewiado­
mego Pawła Żirkowskiego, aby w prze­
ciągu roku od dnia dzisiejszego zgłosił się 
w tutejszym sądzie i wniósł oś wiadczenie do 
spadku po Fediu Żirkowskim, zmarłym w Ho- 
łubicy 13 grudnia 1867 bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli, inaczej roz­
prawa spadkowa zakończoną zostanie z zgła­
szającymi się spadkobiercami i ustanowionym 
dla niego kuratorem Stefanem Chyżym go­
spodarzem z Hołubi cy.

Załośee, 25 lipca 1895.



Licytacye.
L. ez. E. 773/99 (5) (6373 3 - 3 )

Na żądanie kasy Oszczędności m. Ko­
łomyi zastąpionej przez adw. dr. Dębickiego 
odbędzie się dnia 12 września o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- i 
nym, w biurze Nr. 10 licytacja połowy real­
ności objętej lwh. 139 ks. gr. gm. kat. Cze- 
remchów.

Połowa tej nieruchomości, wystawio­
nej na licytację, jest oceniona na 147 zł. 
50 ct. aw.

Najniższa cena wynosi 98 zł. 33 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręceń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 30 lipca 1899.

L. cz. E. 3563/98 (7) (6374 3— 3)
Na żądanie Eranciszka W ernera zastą­

pionego przez dr. Haczewskiego w Kołomyi 
odbędzie się dnia 12 września 1899 o godzi­
nie 11 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, biurze Nr. 10 licytacya realno­
ści objętej lwh. 1667 k«. gr. dla II. dz. m. 
Kołomyi objętej składającej się z parcel bud.
1. kat. 2330 i gr. 1. kat. 1090 (łąki) 1091 
(łąki) i 1202 (roli) wraz z przynależnośeia- 
mi, składającemi się z parkanów i 60 sztuk 
drzew i krzaków.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 3001 zł., przynależności zaś 
na 37 zł.

Najniższa cena wynosi 3088 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i l. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 30 lipca 1899.

L. cz. E. 1620/98 (1) (6341 3 - 3 )
Dnia 13 września 1899 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 7 są­
du tutejszego lieytacya realności wbl. 41 i 
2556 gminy Kałusz objętych posiadłości wiej­
skie stanowiących z przynależnościami, skła- 
dającemi się z drzew i plonów na pniu, dłu­
żników Bartłomieja Jahana i Julianny Kra­
mów własnych.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione: pierwsza na 612 zł. 75 et 
druga na 7719 zł. 80 ct. a. w.

Najniższa cena wynosi dla whl. 41 
kwotę 408 zł. 50 et., drugiego 5598 zł. 76 
ct., poniżej tej ceny sprzedaż, nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź

obecnie już isinieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego p o jS n ą ,  zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nic mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszk ałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 16 lipca 1899.

L. cz. E. 174/98 (13) (6289 3 - 3 )
Na żądanie Powiatowej Kasy Oszczę­

dności w Wieliczce, odbędzie się dnia 18 
września 1899 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
22 w Krakowie, licytacya dóbr tabularnych 
Bugaj lwh. 604 objętych, wraz z przyaale- 
żnościami, składaj ącemi się z pary koni, je ­
dnej krowy, młynka do czyszczenia zbożą, 
wozu, pługa, pary bron i pary liter zbożo­
wych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 6617 zł. 171/, ct., przyna­
leżności na 175 zł., 40 ct.

Najniższa cena wynosi 4528 zł. 38 ct. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 22.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej uieruehomośei nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 
pomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd krajowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 5 lipca 1899.

L. cz. E. 126/99 (6) (6335 3 - 3 )
Na żądanie Antoniego Sali z Głębowic, 

odbędzie się dnia 20 września 1899 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze 6 publiczna licytacya po­
łowy realności pod lk. 69 lwh. 74 kgr. Głę- 
bowice objętej będącej własnością spadko­
bierców Józifa Figury wraz z przynaleźno- 
ściami.

Nieiuehomość powyższa wystawioną na 
licytację jest oceniona na kwotę 614 zł. 27 
1/i ct. przynależności zaś na 50 zł. 5 cć.

Najniższa cena wynosi 442 zł. 88 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia itd.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze N r 6.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie :icytae.yjuyjn, inaczej roesczenia te­
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej 'wymienionego i nie wskażą temuż sa­
dowi pełno ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Andrychów, dnia 30 czerwca 1899.

L. cz. E. 161/99 (4) (6250 3 - 3 )
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

Jedność w Jaryezowie nowym, odbędzie się 
dnia 22 września 1899 o godzinie 12 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 14 przymusowa licytacya whl. 
116 księgi grrunt. gminy Podiiski wielkie 
objętej, Andrueha Psnasa własnej składają­
cej się z parc. gr. 1432/J. 1432/2, 1432/3 i 
1432/4.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 280 zł.

Najniższa cena wynosi 186 zł. 67 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­

larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sadzie niżej wymienionym w kaneelaryi od­
działu IV.

Takie prawa, w7obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przijj przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zami eszkałego.

0. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV, 
Lwów, dnia 20 czerwca 1899.

L. cz. E. 716/98 (3) (6464 2—3)
Na żądanie Mojżesza Siissa, odbędzie 

się dnia 12 września 1899 o godz. 8 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II w Erakowcu, licytacya realno­
ści lwh. 651 gminy Krakowiec objętej dłu­
żnika Izraela Friedlera własnej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 2 25 zł. a w.

Najniższa cena wynosi 1062 zł 50 ct 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza licy­
tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić 
do sądu najpóźniej przy wyznaczonym termi­
nie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego ro­
dzaju co do samej nieruchomości nic mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą odalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krakowiec, dnia 27 czerwca 1899.

L. cz. E. IV. 250/98 (24) (63-52 2— 3)
Na żądanie c. k. uprzyw. powszechne­

go austr. zakładu kredytowego ziemskiego 
we Wiedniu zastąpionego przez dr. Bronisła­
wa Gałęckiego w Tarnowie, odbędzie się 
dnia 21 wrześuia 1899 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 15 licytacya dóbr Kadgoszczy wiel­
kiej lwh. 461 ks. tab. objętych, p. Karola 
Kępskiego własnych wraz z przynależnośeia- 
mi, składającemi się z budynków i inwenta­
rza żywego i martwego.

Nieruchomość Kadgoszez wielki wysta­
wiona na licytacyę, jest ocenioną na 48113 
zł. 70 ct. przynależność zaś na 12200 zł.

Najniższa cena wynosi 40209 zł. 14 ct. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tjże nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
wr sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 15.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości foadź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 25 lipca 1899.

G. I I  E. 574/98 (5) (6813 2 - 8 )
Auf Betreiben der Bukowinaer Boden 

Credit Anstalt in  Czernowitz, vertreten durch 
Dr. Moriz Paschkis Adw. in  Czernowitz fin- 
det am 5 Oktober 1899 Vormittags 10 Uhr, 
bei dem unten bezeichneten Gerichte, Zim-

mer Nr. 6 die Versteigerung des Grundbuehs- 
korpers der Einl. Zl. 95 des Grundbuches 
der Catastralgemeide Warwolińce bestehend 
aus der Bauparzelle Nr. 61 und 77 und 
Grundparzelien 98, 101, 116, 117, 118, 121, 
646, 647, 648, 724, 879, 1012, 1015111, 
1015/3 und 1017 s&mmt Zubefcór, bestehend 
aus Yich und Wirtschaftsgeriithe statt

Die zur Versteigerung gelangende Lie- 
genschaft ist auf 1500 fl., das Zubehor auf 
298 fl. bewertet.

Das geringste Gebot betragt 1193 fi. 
67 kr., unter diesem Betrage findet e inY ei- 
kauf nieht statt-.

Die Yersteigerungsbedingungen und die 
auf die Liegenschaft sieh beziehenden Urkun- 
den, (Grundbuchs-Hypothekenauszug, Oata- 
sterauszug, Schatzungsprotokolla usw.) kon- 
nen von den Kauflustigen bei dem unten 
bezeichneten Gerichte, Zimmer Nr. 5. w&b- 
rend der Gesehaftsstunden eingesehen wer- 
den.

Rechte, welche diese Yersteigerung un- 
zulassig machen werdon, sind spatestens iax 
anberaumten Versteig9rungstermine vor Be- 
ginn der Yersteigerung bei Gericht anz::- 
melden, widrigens sie in Ansehung der Lie­
genschaft selbst nicht m ehr geltend gemacht 
werden konnten.

Von den weiteren Vorkommnissen des 
Versteigerungsverfahrens werden die Persc- 
nen, filr welche zur Zeit an der Liegenschaft 
Rechte oder Lasten begriindet sind, oder 
im Laufe des Versteige.mngsverfahrens fae- 
grundet werden, in dem Falle nur durn i 
Ansehlag bei Gericht in  Kenntnis gesetzi, ais 
sie weder im Sprengel des unten bezeichne­
ten Gerichtes wohnen, noch diesem einen 
am Gerichtsorte wohnhafien Zustellungsbe- 
vollmachtigten namhaft machen.

K. k. Bezirks-Gericht, Abth. II.
Tłuste, am 3 Juli 1899.

L. 602 (6484)
Ogłoszenie licytacji.

Celem zabezpieczenia robót pociągowych 
przy tutejszej salinie w trzechleciu 1900 do 
1902 potrzebnych, odbędzie się w biurze c. k. 
Zarządu salinarnego w Łanczynie dnia 18 
września 1899 o godz. 10 przed południem 
licytacya za pomocą pisemnych ofert, w razie 
zaś bezskutecznego wyniku dnia 25 września 
1899 o tej samej godzinie 2-ga licytacya 
względnie dnia 5 października 1899 o wspo­
mnianej godzinie 3-cia licytacya.

Reflektanci winni swoje oferty własno­
ręcznie spisane, należycie ostemplowane i 
zaopatrzone bądź w poręczne wynoszące lO°/0 
żądanego wynagrodzenia bądź poświadcze­
niem złożenia takiej kwoty w kasie tutej­
szego Zarządu salinarnego wnieść w dniu 
licytacyi najdalej do godziny 10 przed połu­
dniem do rąk. Naczelnika c. k. Zarządu sali­
narnego w Łanczynie. Oferty należy ułożyć 
według formularza, jaki w biurze Zarządu 
otrzymać można, i w tychże wyraźnie zazna­
czyć, że oferentowi są znane warunki licy­
tacyjne i że się tychże bezwzględnie poddaje.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w zwykłych!; godzinach urzędowych 
w biurze kierownika ruchu.

C. k. Zarząd salinarny.
Łanczyn, dnia 8 sierpnia 1899.

L. cz, E. 1100/99 (3) (6499)
Dnia 13 września 1899 o godz.' 101/, 

przed południemo dbędzie się w biurze Nr. 7 
sądu tutejszego licytacya realności lwh. 174 
gminy Stańkowa ocenionej na 25 zł., posia­
dłości lwh. 175 gm. Stańkowa ocenionej na 
950 zł. i 1/3 części lwh. 177 gm. Stańkowa 
ocenionej na 5 zł. dłużnika Pawła Kuziów, 
Hnata własnych.

Najniższa cena, dla lwh. 174 wynosi 
16 zł. 66 ct. dla lwh. 175 kwotę 633 zł. 33 
et. a dla 1/3 części lwh. 177 kwotę 3 zł. 33 
ct. poniżej których sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszono.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zaw iada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta ­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionegc. i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kułusz, dnia 16 lipca 1899.



CZ. E. 139/99 (6) (6466 2—3)
Na żądanie Stowarzyszenia oszczędności 

• pożyczkowego w Radomyślu, odbędzie się 
®ńia 15 września 1899 o godzinie 9 prze? 
Południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 2 licytacya a) realności lwk. 68
o) 8 1 ] 8 części realności Iwh. 69 i c) 6] 12 
łę ś e i  realności lwh. 70 gm. Książnice.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cję, są ocenione ad a) na 1507 zł. 93 et., 
ad b) na 4 zł 32 et., ad c) na 50 zł.

Najniższa cena wynosi ad a) 1005 zł. 
29 et., ad b) 2 zł. 88 ct., ad c) 33 zł. 33 ot. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Zatwierdzone warunki licytacyjne i od­
noszące się do tych nieruchomości doku- 
den ta  (wyciąg tabularny, wyciąg katastralny 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
^  biurze Nr. 1.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić de sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dis, których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż a są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Mielec, dnia 7 sierpnia 1899.

Łi. cs. E. 554/99 (11) (8292 3—3)
Na żądanie Kasy oszczędności miasta 

Kołomyi, zastąpionej przez adw. dra Dębic 
kiego, odbędzie się dnia 18 września 1899
0 godz. 9 rano w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 10, licytacya realności 
whl. 547 ks. gr. dla I. dz. m. Kojomyi ob­
jętej, składającej się z domu 1 kat. 107/108,
1 rzęch budynków gospodarczych, parceli bud.
1. 503, studni i ogrodzenia.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cję, jest ocenioną na 11470 zł. w. a.

Najniższa cena wynosi 5458 zł. 83 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia itd.) może każdy, maiący chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym, 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 1 sierpnia 1899.

L. cz. E. 482/98 (6) (6463 2 - 3 )
Na żądanie Zakładu kredytowego dla 

handlu i przemysłu w Haliczu, zastąpionego 
przez Samuela Golda w Haliczu, odbędzie 
się dnia 11 września 1899 o godz. 9 rano, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
8 licytacya realności lwh. 1446 ks. gr. gm. 
kat. Halicz składającej się z pare. Ikat. 230/3 
na której znajdują się 2 domy mieszkalne 
oraz drewutnia i komórka.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
ocenioną jest na 1273 zł. ct. zaś przy­
należy tości na 75 zł.

Najniższa cena realności składającej się 
z parceli 230/8 w.ynosi 240 zł., zaś znajdu- 
dujących się na niej budynków 494 zł. aw., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutkn.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do lej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, protokoły ocenienia i t. d.) może, 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

'Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

j będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
| powania jedynie przez przybicie na tablicy 

sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Halicz, dnia 15 maja 1899.

L. cz. E 181199 (7)., {6367 3 - 3 )
Na żądanie p. Heni E ink  kupcowej w 

Kozowie, odbędzie się dnia 22 września 1899
0 godz. 10 przed południem w sądzie n i­
żej wymienionym,'w sali rozpraw licytacya 
posiadłości gruntowej wyk hip. 1. 50 ks. gr, 
gminy Bakowiec wraz z przynalożnośeiawi, 
składającemi się z plonów polnych.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest oceniona na 810 zł. przynale­
żność -ad na 124 zł.

Najniższa cena wynosi 622 zł. 66 ct., 
poniżej tej ceny sprzed*.ź nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nioruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
1 t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamia­
ne będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i sie  wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Wisniowczyk, dnia 2 sierpnia 1899

L. cz. E. 396/98 (4) (6478 1— 3)
W sądzie tutejszym odbędzie się licy­

tacya domu i stodoły stojących na realności 
lwh. 64 ks. gr. gm. Bielcza ocenionych na 
190 zł. a to dom na 100 zł., a stodoła na 
90 zł., dnia 18 września 1899 o godzinie 10 
rano w biurze Nr. 2.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 95 zł.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym biurze Nr. 2.

Takie prawa w obec któryeh niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na, powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojnicz, dnia 81 lipca 1899.

L. cz. E. V n i 1949/98 (6) (6490)
Na żądanie powiat, kasy Oszczędności 

w Wieliczce, zastąpionej przez dr. Wilhelma 
Dadleza w Krakowie, odbędzie się dnia 28 
sierpnia 1899 godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
49 w Krakowie licytacya realności iwh. 398 
gminy kat. Zwierzyniec objętej, Andrzeja 
Dudka własnej, składającej się z parc. gr. 
lk. 1299/1 ob. 9190[ j ; l k .  1299/2 obszaru 
9 6 °n , przynależności brak.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytację, jest oceniona na 200 zł.

Najniższa cena wynosi 133 zł. 34 c t , 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które jako zgodne 
z ust. zatwierdza się i odnoszące do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżei wy­
mienionym, w biurze 52.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
iieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­

wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Są i powiatowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 25 czerwca 1899,

G. Zi. E. 159/99 (4) (6405)
Auf Betreiben der Credit-Vereines fiir 

Handel - Gewerbe ucd Landwirtsehaft in 
Russe Banills, findet am 6 October 1899 
Vornuttags 1(1 Uhr beidem unlen beseichne- 
ten Gerichte, Zim mer Nr. 10 Yersteigerung 
der Realitaten E. Zl. 838 nad E. Zl, 54 bei- 
den der Kat. Gemeinde Dżurów statt.

Die zur Yersteigerung gelangenden Lie- 
sfonschaftea sini  bewertet u. s. z: a) die 
E. Zl. 838 auf 690 fi.: und b) die E. Z. 57 
auf 1717 fl.

Das geringste Gebot betrdgt ad a) 
460 ii und ad b) 1144 f l , unter diesem Be- 
trag6 findet ein Yerkauf nicht statt.

Die Versteigerungsbedingungen und die 
auf die Liegensehaften sich bezieheaden Ur- 
k im ien kónnen von den Kauflustigen bei dem 
unton bezeichneten Gerichte, Ziramer Nr. 8, 
wahrend der Geschaftsstunden eingesehen 
werden.

Rechie, welche diese Versteigerung 
unzulassig maehen wurdea, sind spatestens 
ira anberaumten Yersteigerungstermine vor 
Beginn der Versteigerung bei Gericht anzu- 
melden, widrigens sie ia Ansehung der Lie- 
genschaft selbst nicht mehr geltend gemacht 
werden kónnten.

Von den weiterea Vorkommnissen des 
Verst;eigerungsverfahrens, werden die Pęr- 
soaea, fur welche zur Zeit an den Liegen- 
schaften Rechte oder Lastea begriindet sind 
oder im Laufe des Versteigerungsverfahrens 
begrundet werden, in dem Palle nur dureh 
Anschlag bei Gericht in Kenntnis gesetzt, 
ais sie weder im Sprengel des unten be- 
zeichneten Gerichtes wohnen, noch diesem 
einen am Gerichtsorte wohnhaften Zustel- 
lungsbevollmachtigten nahmhaft maehen,

K. k. Bezirks Gericht, Abtheilung II.
Zabłotów, am 7 Juli 1899.

L. cz. E. 522/99 (5) (5021)
Na żądanie popierających egzekucyę 

wierzycieli Wojciecha Boryszko i A sny Bo- 
ryszko odbędzie się dnia 6 października 1899 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Ni 38 w c. k. Są­
dzie powiatowym, w Złoczowie licytacya 1| 3 
części ciała hipot. lwh. 171 ks. gr. gm, kat. 
Zalesie objętego Kiryła Oleksów własność sta­
nowiącego, składającego się z parceli bud. 
Ikat. 1611 wraz z domem mieszkalnym pod 
Nr. 2 i szopa tudzież z parcel grunt włą- 
cznej przestrzeni 7 morgów 758 kw. sążni.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytaeyę, jest ocenioną na 320 zł. aw.

Przynależności nie ma.
Najniższa cena wynosi kwotę 206 zł. 

10 ct., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 38.

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższej nieruchcsmości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 9 czerwca 1899.

L. cz. E. 519/99 (4) (6467 1— 8)
Na żądanie Kasy Oszczędności miasta 

Tarnowa odbędzie się dnia 12 września 1899 
o godz. 8 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2 licytacya re­
alności lwh. 70 gm. Barowa.

Nieruchomość, wystawiona na licytaeyę, 
jest ocenioną na 2162 zł.

Najniższa cena wynosi 1441 zł. 34 ct. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Zatwierdzone warunki licytacyjne i od­
noszące się do tej nieruchomości dokumenta 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, pro­
tokoły ocenienia itd.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 1.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mielec, dnia 7 sierpnia 1899.

L. 38769/99 (6444 1—2)
OBWIESZCZENIE.

Opróżniona składownia tytoniu w Chrza­
nowie będzie obsadzoną w drodze publicznej 
koakurencyi. Może być ona umieszczoną w 
dotychczasowem miejscu, lub w jednym ze 
sąsiednich domów jednakowoż w należytem 
oddaleniu od trafik w Chrzanowie już istnie­
jących.

Składownia ta przydzieloną jest z po­
borem materyałów tytoniowych do c. k. F a­
bryki tytoniu w Krakowie i ma na razie za­
opatrywać w potrzebne materyały tytonio­
we 66 trafikantów tytoniowych.

Składownia poł ączona jest z trafiką 
składową, to jest z drobną sprzedażą tytoniu. 
Składownik obowiązany jest także sprzeda­
wać wartościowe znaczki stemplowe i po­
cztowe.

Oferta ma być wystawiona na przepi­
sanym druku i wniesiona opieczętowaną naj­
dalej do 11 września 1899 do godziny 12 
w południe u Naczelnika c k. Dyrekcyi okrę­
gu skarbowego. Na zabezpieczenie oferty na­
leży złożyć wadyum w kwocie 450 zł. aw.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 9 sierpnia 1899.

L. cz. VI. 18/98/ (8/II) (6558)
Dnia 29 sierpnia 1899 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. I I  są­
du tutejszejszego licytacya 1/7 części realno­
ści Olszanicy wyk. hip. L. 89 A ndryja Gry- 
neczfci własnej, ocenionej na 90 zł.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 60 zł.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta prz ejrzeć można w sądzie tutej. 
w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lisko, dnia 6 lipca 1899.

L. cz. E. 125/99 (4) (6531 1 - 3 )
Na żądanie Simchego Silbera kupca w 

Sokalu, odbędzie się dnia 30 sierpnia 1899 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3 licytacya 1/4 
części realności objętąj lwh. 865 gm. Sielec 
bienków składającej się z parcel gr. 1342-2 
1344, 1433/1, 1433/3, 1483/5 i 1634/8 bez 
wszelkich przynależności.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
c j ą  jest oceniona na 40 zł. 25 ct.

Najniższa cena wynosi 30 zł. 1874 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t, d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla któryeh jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, ądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika co doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka str. dnia 12 lipca 1899.



io
L. cz. E. 768/99 (4) (5022)

Na żądanie egzekucję popierającego 
Towarzystwa zaliczkowego zastąpionego przez 
dyrektora Karola Jakubowskiego w Złoczowie 
odbędzie się 5 października 1899 o godzinie 
10 przed południem w sądzie, niżej wymie­
nionym w biurze N r 39 w podpisanym są­
dzie licytacya: a) 1/2 ciała hi pot. objętego 
lwh. 105 ks. gr. gm. 105 ks. gr. gin. Czy­
żów, b) całego ciała bip. objętego lwh. 410 
ks. gr. gm. kat. Snowicz i c) całego ciała 
hip. objętego lwh. 424 ks. gr. gm. kat. Re- 
mizowce.

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione na łączną kwotę 274 zł., 
50 ct., w szczególności połowy ciała hip. pod 
&) na 24 zł. 50 ct., całego ciała hip. pod b) 
na 200 zł. w końcu całego ciała hip. pod c) 
na 50 zł.

Przynależności nieruchom ości te nie  
mają żadDyeh.

Najniższa cena wynosi 183 zł. w szcze­
gólności ad a) 16 zł. 34 ct., ad b) 133 zł. 
33 ct., ad c) 33 zł. 33 c t , poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia itd.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 38.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 9 czerwca 1899.

L. ez. E. 240/99 (6) (6511)
Na żądanie Lemla Niirenbergera kupca 

w Zatorze odbędzie się dnia 13 września 1899 
o godzinie 13 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 5 licyta­
cya realności lwh. 46 ks. gr. gm. kat. Pio­
trowice objętej wraz z przynalożnośmami, 
składąjącemi się z sprzętów gospodarskich-

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
taeyę jest ocenioDą na 3530 zł., przynale­
żności zaś na 53 zł.

Najniższa cena wynosi 2322 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika ao doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 11 lipca 1899.

dzenia 600 zł. za codzienną jazdę posłańczą 
do Sambora i i napowrót.

dła Kolędzian: płacy rocznej 200 z ł r , 
ryczałt kancelaryjny 60 zł. i wynagrodzenia 
za codzienną trzy razową jazdę posłańczą 
do Szmańkowczyk i napowrót.

Podania należy wnieść najpóźniej do 4 
września br. do c. k. Dyrekcyi poczt i tele­
grafów we Lwowie.

Z c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów dla 
Galicyi.

Lwów, dnia 14 sierpnia 1899.

L. 8818 (6422 3 - 3 )
K O N K U R S .

Oclem obsadzenia opróżnionej przy są­
dzie krajowym w Krakowie posady Dyrekto­
ra urzędu ksiąg gruntowych w VIII randze 
rozpisuje się niniejszem konkurs z terminem 
do dnia 6 września 1899.

Podania o powyższą posadę wnosić n a­
leży w przepisanej drodze do Prezydyum są­
du krajowego w Krakowie.

Prezydyum sądu wyższego.
Kraków, 14 sierpnia 1899.

L. 50.015 (6480 2 - 3 ,
Ogłoszenie konkursu.

W szkole ogrodniczej utrzymywanej 
przez zjednoczone galicyjskie Towarzystwo 
dla ogrodnictwa i pszczelaietwa we Lwowie 
wakują dwa miejsca do których jest przy­
wiązane wsparcie w rocznej kwocie 63 zł. 
w. a. z galicyjskiego stanowego funduszu 
sierocińskieco.

Zakład ten wykształca uczniów na pra­
ktycznych ogrodników. Chcący się ubiegać
0 powyższe miejsca winni wnieść podania 
swóje do Wydziału krajowego najpóźniej do 
dnia 30 września b. r. i załączyć:

1. metrykę chrztu na dowód, że dwu­
nasty rok życia ukończyli, a ośmnastego nie 
przekroczyli,

2. świadectwo szkolne na dowód, że 
przynajmniej czwartą klasę szkoły ludowej 
ukończyli z dobrym postępem,

3. dowód, że są sierotami po obojgu, 
a przynajmniej po jednem  z rodziców,

4. świadectwo ubóstwa,
5. poświadczenie lekarskie, że są fizy­

cznie dostatecznie rozwinięci aby podołać 
wszelkim zatrudnieniom ogrodniczym.

Przyjęci do zakładu winni będą zgłosić 
się w wyznaczonym im terminie do szkoły 
Towarzystwa gdzie otrzymają bezpłatnie wikt
1 pomieszkanie.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 

z Wielkiem Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 2 sierpnia 1899.

G r o 11.

L. 508/99 pr. (6442 2 - 3 )
KONKURS

celem obsadzenia jednej stałej posady wo­
źnego przy c. k. galie. Prokuratoryi Skarbu 
we Lwowie o rocznej płacy 803 zł., 25% 
dodatku aktywalnego i ubrania służbowego.

Kompetenei mają wnieść własnoręcznie 
pisane i należycie udokumentowane podania 
w przeciągu czterech tygodni w przepisanej 
drodze służbowej do Prezydyum c. k. galic. 
Prokuratoryi skarbu we Lsowi e i wykazać, 
że władają językami krajowymi w mowie 
i piśmie, że są fizycznie zupełnie zdolni do 
służby i że posiadają ogólne wymogi do 
przyjęcia do służby rządowej, dołączając za­
razem świadectwa dotychczasowego zatru­
dnienia.

Ukwalifikowani podoficerowie mają za­
stosować się do postanowień ustawy z 19 
kwietnia 1872 (Dz. p. p. Nr. 60).

Zauważa się, że do obowiązków służbo­
wych woźnego należy oprócz zwykłych posług 
urzędowych, opalanie pieców, odnoszenie pism 
i pakietów urzędowych na pocztę i przyno­
szenie z poczty, doręczenie pism urzędowych 
władzom i stronom, jakoteż czyszczenia wszyst­
kich części budynku urzędowego i noszenie 
drzewa i wody.
Z Prezydyum c. k. galic. Prokuratoryi skarbu.

Lwów, dnia 15 sierpnia 1899.

Konkursa.
L. 77590/11 (6421 3—3)

KONKURS
na posady:
1) Poczmistrza przy c. k. urzędzie pocz­

towym w Radłowie w powiecie Brzeskim.
2) Ekspedytorów: przy c. k. Urzędzie 

pocztowym w Rajtarowicach w powiecie Sam­
borskim.

3) w Kolędzianacb, w powiecie Czort- 
kowskim.

Za kontraktem służbowym i kaucyą dla 
dla pierwszej posady 500 zł. dla następnych 
po 200 zł.

Z poboram i:
dla R adłow a: płacy rocznej 500 złr., 

ryczałtu kancelaryjnego 120 zł. i wynagro­
dzenia 800 zł. za codzienną dwurazową jazdę 
posłańczą do Bogumiłowie i napowrót.

do Rajtarowie: płacy rocznej 200 złr. 
ryczałtu kancelaryjnego 60 zł. i wynagro­

L. 3362
KONKURS.

O. k. Rada szkolna okręgowa zamiejska 
we Lwowie ogłasza niniejszem konkurs celem 
stałego obsadzenia następujących posad na­
uczycielskich:

I na posady nauczyciela kierującego:
1) 3-klasowej szkoły (z 2 paraleikami) 

w Siemianówce koło stacyi kolejowej Szczerzec 
z roczną płacą 350 zł., dodatkiem 50 zł. za 
kierownictwo, z pomieszkaniem i użytkiem 
1 morga poła;

2. w Pustomytach (stacya kolejowa) 
z płacą 369 zł. (w co się wlicza 11 zł, 32 
ct. jako dochód z 5ys morga pola ornego), 
z dodatkiem 50 zł. za kierownictwo i wolnem 
mieszkaniem;

II. na posady nauczycieli szkół 1-kla- 
sowych w Ozarnuszowicach w Horbaczu obok 
stacyi Czerkasach i Polanie z płacą po 350 
zł. i w Skniłowie z płacą 350 zł. i dodatkiem 
miejscowym w rocznej kwocie 100 zł.

W Siemianówce jest język wykładowy 
polski, w innych zaś szkołach język ruski.

Kompetująey o powyższe posady mają 
osobne co do każdej podanie zaopatrzone 
w tabelę kwalifikacyjną i dokumenta służbowe 
wnieść za pośrednictwem przełożonej c. k. 
Rady szkolnej okręgowej do c. k. Rady szkol­
nej okręgowej zamiejskiej we Lwowie naj­
później do dnia 27 września b. r.

We Lwowie, dnia 9 sierpnia 1899.

L. 666
0. k. Rada szkolna okręgowa w Mo­

ściskach ogłasza niniejszem konkurs celem 
stałego obsadzenia następujących posad na­
uczycielskich:

1. Na posadę starszego nauczyciela szkoły 
3-klasowej mieszanej w Czerniawie z płacą 
350 zł. i 10%  dodatkiem na pomieszkanie.

Kompetenei o tę posadę mają się wy­
kazać uzdolnieniem do udzielania nauki języka 
niemieckiego w szkołach ludowych pospoli­
tych z językiem wykładowym ra3kim.

2. Na posadę młodszego nauczyciela 
szkoły 2-klasowej z językiem wykładowym 
ruskim w Starzawie z płacą 300 zł. i 10 
proc. dodatkiem na pomieszkanie.

3. Na posady samoistuych nauczycieli 
z płacą 350 zł. i wolnem pomieszkaniem w na­
stępujących szkołach l-klasowych: 1. w Ar- 
tamowskiej Woli, 2. Balicach, 3. Dołhomo- 
ściskach, 4. Hodyniach. 5. Makuniowie, 6. 
Mistycach, 7. Myśl&tyezaeh, 8. Pakości, 9. 
Podliskach, 10. Rudnikach, 11. Szeszerowicach,
12. Trzcieńcu i 13. Złotkowicach. Do płacy 
wlicza się dochód z gruntu: w Makuniowie 
wartości 2 zł. 90 et., w Szeszerowicach war­
tości 1 zł. 58 ct.

W szkołach w Balicach, Myślatyczach, 
Rudnikach, Trzcieńcu i Złotkowicach jest 
wykładowym język polski, we wszystkich in ­
nych ruski.

Podania należycie udokumentowane na­
leży wnosić za pośrednictwem władzy prze­
łożonej do c. k. Rady szkolnej okręgowej 
w Mościskach w terminie do 27 września 
1899.

Mościska, dnia 28 lipca 1899.

L. 985.
C. k. Rada szkolna okręgowa w Ska- 

łacie ogłasza niniejszem konkurs na nastę­
pujące posady nauczycielskie:

I. W szkole 5-klasowej mieszanej w Ska­
lacie posada nauczyciela kierującego z roczną 
płacą 450 zł., dodatkiem za kierownictwo 
w kwocie 50 zł. i wolnem pomieszkaniem.

II. W szkole 5-klasowej mieszanej w Pod- 
wołoczyskaeh posada starszego nauczyciela 
(lki) z płacą roczną 450 zł. i 10 proc. na 
pomieszkanie.

III. W szkołach 2 klasowych posady 
nauczycieli młodszych z płacą 300 zł. i 30 
zł. na pomieszkanie w: 1. Hlibowie, 2. Ko- 
łodziejówce, 3. Krasnem, 4. Ostapiu, 5. Za- 
dniszówce, 6. Iwanówce.

IV. W szkołach 1 klasowych posady 
samoistnych nauczycieli z płacą 350 zł. i wol­
nem pomieszkaniem w: 1. Czerniszówce, 2. 
Leżanówee, 3. Myślowej (278 zł. w. a. go­
tówką a 72 zł. w. a. w naturaliach), 4. Orze­
chowcu, 5. Rosochowaćcu, 6. Sadzawkach 
(265 zł. 90 ct. gotówką i 84 zł. 10 ct. w na­
turaliach), 7. Zarubińcach (272 zł. 60 ct. 
gotówką i 77 zł. 40 ct. w naturaliach), 8. 
Faszczówce (255 zł. 66 ct. gotówką i 94 
zł. 40 ct. w naturaliach), 9. Wolicy (825 zł. 
10 ct. gotówką i 24 zł. 90 ct. w naturaliach), 
10. Bugdanówce (350 zł. i 24 zł. dodatku 
miejscowego).

Z kompetentów o posadę kierującego 
nauczyciela szkoły 5-klasowej mieszanej w Ska­
lacie, oraz na posadę starszego nauczyciela 
(ki) w Podwołoczyskaeh pierwszeństwo będą 
mieli kandydaci z egzaminem wydziałowym 
z którejkolwiek grupy; o resztę posad mogą 
się ubiegać kandyaci (tki) z patentem do 
szkół ludowych z uzdolnieniem do udzielania 
nauki w obu jręzykach krajowych.

Podania należycie udokumentowane, 
wnosić należy za pośrednictwem swych władz 
przełożonych do tutejszej c. k. Rady szkolnej 
okręgowej najpóźniej do dnia 27 września 
1899.

W Skalacie, dnia 21 lipca 1899.

Upadłości.
L. cz. S. 2/99 (1) (6453 2 - 3 )

O. k. Sąd obwodowy w Stryju otwiera 
niniejszem konkurs do majątku ruchomego i 
nieruchomego położonego w krajach, w któ­
rych obowiązuje ustawa konkursowa z dnia 
25 grudnia 1868 Nr. 1 Dz. p . p. Leona 
Liebermana, kupca w Stryju własnego.

Komisarzem tego konkursu ustanawia 
się c. k. radcę sądu krajowego p. Towarni- 
ckiego, a tymczasowym zawiadowcą majątku 
konkursowego pana dr. Juliusza Falka adwo­
kata w Stryju.

Wierzycieli wzywa się, aby na dniu 15 
września 1898 o godzinie 10 przed południem 
u komisarza konkursu stawili się, wykazali 
swe wierzytelności i poczynili wnioski co do 
zatwierdzenia tymczasowego zawiadowcy ma­
jątku konkursowego, lub co do ustanowienia 
innego zawiadowcy i zastępcy zawiadowcy,

tudzież przedsięwzięli wybór wydziału wie­
rzycieli.

Dalej wzywa się wszystkich tych, któ­
rzy do wspólnego majątku konkursowego ro­
szczenia stawiać chcą, aby swe wierzytelności 
nawet w razie, gdyby już o wierzytelności te 
spory były wytoczone, w przeciągu dni 60 
tutaj lub w c. k. sądzie powiatowym w Bo­
lechowie w celu uitikoięcia szkodliwych sku­
tków prawnych w ustawie konkursowej zagro­
żonych zgłosili i na terminie do ogólnej likwi- 
dacyi na dzień 27 października 1898 o go­
dzinie 10 przed południem wyznaczony i przed 
komisarzem konkursu polikwidowali i ozna­
czyli pierwszeństwo, według którego zaspo­
kojenia swego żądają.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Bolechowie lub w pobliżu mają w zgłoszeniu 
swych wierzytelności wymienić pełnomocnika 
do odbioru uchwał, inaczej dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo kurator ustanowio­
nym będzie.

Wierzycielom, którzy swe wierzytelności 
zgłosili i na terminie ogólnej likwidacji sta­
wili się, przysługuje prawo wybrania innych 
osób w miejsce zawiadowcy majątku konkur­
sowego, jego zastępcy i członków wydziału 
wierzycieli.

Dalsze ogłoszenia w ciągu postępywania 
konkursowego umieszczane będą w dzienniku 
urzędowym „Gazety Lwowskiej“.

Stryj, dnia 14 sierpnia 1898.

L. cz. III. 71/96 83/VI (6519)
Gelem zbadania należności i stopnia 

pierwszeństwa zgłoszonej po upływie terminu 
do zgłoszeń należytości firmy J. A. Johna 
synowie w kwocie 31 zł. 50 ct. do masy 
konkursowej J. Bieńkowskiego wyznacza się 
audyencyę w tut. sądzie biuro Nr. 2 na dzień 
5 września 1899 godz. 10 rano.

Kraków, dnia 18 sierpnia 1899.
Komisarz konkursowy.

L. ez. S. 24/98 103 (6518)
Celem zbadania należności i stopnia 

pierwszeństwa zgłoszonych do masy konkur­
sowej Saula Laufera po upływie ogólnego 
terminu do zgłoszeń, pretensyj Hersza Lang- 
sama w kwocie 551 zł. 63 ct. Józefa Kal- 
mana Rosenfelda w kwotach 800 zł., 900 zł., 
1000 zł., 600 zł., 500 zł., 600 zł., 1000 zł., 
750 zł., 1000 z ł, 1000 zł., 1000 z ł, 900 z ł, 
900 z ł, 1000 zł. i 1000 zł. i ewentualnych 
późniejszych zgłoszeń, wyznaczam w biurze 
mojem pod Nr. 2 audyencyę na dzień 12 
września 1899 godz 10 rano.

Kraków, dnia 18 sierpnia 1899.
C. k. komisarz konkursowy.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. I. 165/99 (6526 1 - 3 )

Przeciw Janowi Hrycykowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Sanoku 
przez powiatowe Towarzystwo zaliczkowe w 
Sanoku pozew o 110 zł.

Na podstawie pozwu] wyznaczoną zo­
stała do rozprawy w tej sprawie audyeneya 
na dzień 28 sierpnia 1899 o 9 godz. rano.

Celem strzeżenia praw Jana Hrycyka 
ustanawia się p. Jana Poznańskiego wójta 
w Liszny kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sanok, dnia 30 czerwca 1899.

L. cz. O. III 161/99 1 (6468 2 - 3 )
Przeciw Wojciechowi Wadowskiemu, 

którego miejsee pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Mielcu przez Marka i Rozalię Występków 
w Cyrance pozew o 120 zł.

Na podstawie pozwu wyznaczonym zo­
stał term in na dzień 31 sierpnia w tym są­
dzie biuro Nr. 3 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw kuranda, usta­
nawia się p. adw. dr. Brandta w Mielcu ku­
ratorem

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
rauda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mielec, dnia 5 sierpnia 1899.

L. cz. Nc. VII. 1031|99 (1) (6203)
C. k. Sąd krajowy cywilny Odd. VII. 

we Lwowie, w sprawie egzekucyjnej c. k. 
Skarbu Państwa przeciw niewiadomym z ży­
cia i miejsca pobytu Leonardowi i Katarzynie 
Kleindienst pto 208 zł. 80 ct. ustanawia dla 
tycbże ostatnich kuratora ad actum w osobie 
adwokata dr. Berła Tennera we Lwowie.

Lwów, dnia 26 kwietnia 1899.
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L. cz. T. 28/99 4 (6239 1—3)

C. k. Sąd krajowy cywilny we Lwowie 
oddział VII. wdrażając na prośbę Domu ban­
kowego Leopolda Rirwweins, w Przemyśla 
z dnia 9 lipca 1899 T. 28/89 1 postępowanie 
amortyzacyjne, wzywa niniejszem posiada za:

1. kuponu zaopatrzonego Nr. 5901 na 
22 zł. -50 et płatnego 1 maja 1899 r. 4T/a°/c, 
listu gal. Banku hipoteoz we Lwowie na
1000 opiewającego,

2. kuponu zaopatrzonego Nr. 3220 na 
40 koron; płatnego 1 maja 1899 pochodzą­

cego z 4“/„ listu gal. Banku hipotecznego 
we Lwowie na 2000 koron opiewającego,

3. kuponów zaopatrzonych Nr. 4067, 
52-54 po 4 korony płatnych 1 maja 1899 po 
chodzących z 4%  listów galic. Binku hipo­
tecznego we Lwowie na 200 koron,

4 kuponów od obligacji pożyczki m. 
Lwowr oznaczonych Nr. 554, 555, 563, 1541, 
1542, 1543, 2392 po 4 korony płatnych 1 
maja 1S99 r.,

5. kuponów od 4»/0 obligów pożyczki 
krąjowoj z r. 1893 Ber. D. 10.890, 10.891,

13.296 płatnych 1 maja 1899, by w prze­
ciągu roku sz śeiu tygodni i 3 dni od dnia 
ostatniego ogłoszenia tego edyktu w urzę­
dowej części Gazety lwowskiej licząc, takowe 
sądowi tut. przedłożył, lub prawa swe do 
takowych wykazał. W  przeciwnym bowiem 
razie po bezskutecznie upłynionym term inie 
na ponowna żądacie, proszącego kupony te 
za umorzone uznane będą.

Dnia 3 sierpnia 1899.

L. cz. Praes. 1326|99 13
0. k. Sąd obwodowy w Przemyślu ze­

zwala zgodnie z wnioskiem c. k. Izby no- 
taryalnej w Przemyślu z dnia 29 lipca 1899
1. 491/99 ua zebranie c. k. notaryuszowi 
Władysławowi Janickiemu ze sobą do nowej 
siedziby urzędowej tj. do Przemyśla aktów 
z pieczęciami pochodzących z czasu jego 
urzędowania w Radymnie ca przeciąg lat 2.

Przemyśl, dnia 5 sierpnia 1899.

Doniesienia pry watne.

J e d w a b  H e n n e b e r g a
prawdziwy tylko wtedy, jeżeli wprost z moich fabryk 

pochodzi.

czarny, b ia ły , kolorowy od 45 ct. do 14 z ł. 65 ct. za metr, gładki, w paseezki, 
w kratki, w deseniki adamaszki i t. d. (około 240 rozmaitych gatunków i 2000 różnych

kolorów deseni i t. d).
N a  s u k n i e  i b l u z k i  w p r o s t  z f a b r y k i .  Wysyłka dla prywatnych osób już

z opłaceniem cła i porta.
P ró b k i odwrotną pocztą.

(Podwójne porto listowe do Szwajoaryi).
G. Henneberga, Faferyfci jedwabiu w  Zurychu.

(O i k. nadworny dostawca).

W i m

Woda fiołkowa
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trą­
dziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki, pory i doły ospo- 
we. Twarz odświeża,, ubielą i wydeli­

kaca. — Cena 1 zł. 1167

J a n  I h n a t o w i c z
Lw ów : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3 i ul. Halicka 1. 11, 
Kraków: Sukiennice 1. 20, Czeruiowce: Rynek. 1. 2.

Przemyśl: ul. Franciszkańska 1. 24.

„FORT" „KRAJ"
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru sassowskiego wyrobu
S. W . Niemojowskiego

we Lwowie.
W s z ę d z ie -  d o  n a b y c i a .  *'$8® 2S4

Lekcye szermierkiD r o b n e  a g t o s x « f f i i t
od wyrazu petitem 1 7g centa" tłustym 

petifcojs dwa centy.

» y e t a r y u s » : .  który pracował od lat 9 w są­
dach, obziujomiony gruntownie z nową in- 

strukcyą sądową i księgą gruntową, poszukuje po­
sady przy którymkolwiek sądzie. — Adres
ryusz, poste restante Tyśm ieniea“,

„Dyeta-

BT et. pół kiłogr. kawy niezrównanej 
fcb dobroci, aromatycznej, do nabycia 

jedynie tylko w handlu L e o n a rd a  Solec­
kiego, Lwów, ul. Batorego 1. 2. — 5-k!gr. 
woreczki fraoco do każdej stacyi pocztowej. 
____________   847_________

Mo w e r  S i n g e r  „Model de Lux“ prawie nowy 
ze wszystkimi przyborami tanio do sprzeda­

nia. Wiadomość: Skład płócien korczyńskieh, Lwów, 
ulica H alicka 1. 16.

M a t k a  *  s z e ś c i o r g a ,  dziećmi prosi na wpis 
jodnego syna do terminu.

M ł o d a  o s o ł » a ,  władająca językiem polskim i 
niemieckim gruntownie, poszukuje stosownej 

posady. Wiadomość w Administraeyi.

K—. —„najlepsze gatunki o
ĆS* lA f j r  smaku czystym i aro­
matycznym po ct. 90, 96, zł. 1, 

zł. 1.04 i 1.08 za pół kil g r.
1009

handel herbat y ł kawy

Edmunda Biedla.

Polecam  znakom ite w ino­
grona w koszykach 5cio 
kilowych, franco po 2 zł. 

Za tydzień taniej.

M ax Easofssskj
B.-Csaba (W ęgry).

Etykiety na likier
i plakaty w modnym styla

-CL

Kabaśn ik  &  Co.
Iczyn , Czechy (Bóhmen).

798

ua pałasze i florety etc. —  Warunki 
przystępne. —  Dla pp. akademików i 
uczniów szkół średnich ceny zniżone. 

Lwów, ul. Zielona 1. 22.
Do szan. Urzędów gminnych 

i parafialnych. 
Oświadczenie.

Zamierzając przed trzema laty spro­
wadzić zegar wieżowy dla kościoła pa­
raf. św. Maryi Magdaleny, badaliśmy 
jaki najstaranniej zogary najnowszych 
konstrukcyj sprowadzane z Pragi. Wie­
dnia i Freudenthal, jak np. w Samborze i 
wielu innych miejscowościach w Galicyi.

Po rozpisaniu konkurencyi okazała 
się oferta Wacława Kreczmera z Pragi 
nie tylko co do ceny najprzystępniejszą, 
ale zachęciło nas świadectwo wydane 
mu w Emaus.

Sprowadzony zegar o sześciu agatowych 
kamieniach powtarzający godzinę, a monto­
wane przez samego mistrza osobiście z całą 
fachową znajomością rzeczy, tak co do do­
kładnego wykonania, jak co do akuratności 
bez względu na stan powietrza z żadnym. 
Innym fabrykatem z m iejsc wyżej po­
danych porównanym być n ie może. 
Mając najlepszy zegar w stolicy, z prawdzi­
wą przyjemnością poświadcza się W. Panu 
Wacławowi Kreczmerowi jak najsumienniej 
i poleca się go, jako wykształconego i facho­
wego człowieka najszerszej Publiczności.

We Lwowie, dnia 22 marca 1893 
Ks- Józef Sylwester,

jubilat, proboszcz kośe św Maryi Magdaleny.
Antoni K otow icz,

c. k, ofieyał, członek komitetu kościelnego
Będąc czasowo we Lwowie zaje-i f *■ Łtym, gotow je s tem  na żądanie udać się  

do każdej miejscowości celom porozu­
mienia się w kwestyi budowy i zamó­
wienia zegara publicznego. O ile otrzy ­
mam zawiadomienie w ciągu doi 8 
adresowano telegraficzne albo do firmy 
Kreczmer, Kr. Winohrady, 599, przy 
Pradze (Czechy) fabryka zegarów wie­
żowych i elektrycznych, lub Lwów, ul. 
Króla Jana, Zamarstynów, p. Schaffer 
1. 440. 849

Maszyna do pisania

Pierwsza marka w świecie!
P a r y ż ,  N e  w - Y o r k

Boul. des Italions, Broadway. 
Jeneralne zastępstwo firma

W ik to r Berger. Lwów, ul. Akademicka 8.

■ j L o n d y i i ,

Holbora Yiaduct.

Tafcie i p.a rafy bess podwyższeni*
cen dywany, portyery, chodniki, kołdry 
watowane, kapy na stoły i łóżka, koce, 
dery ns kosie, jakoteż wszelkie artykuły 

potrzebne do urządzania domowego 
w sk&dzie dywanów 835 

„TEPPICHHAUS AU L0U7RE" 
Lwów, til. Sykstuska 6 (Pasaż Hausmana) 
N a prowincję wysyła »ię senniki gratis i franko.

834

!
w p a r a s o l k a c h ^

..kspelussach, bluzach, rękawiczkach J  
koronkach i wstążksłcłn

po zadziwiająco niskich cenach.
Maison de NouTeautes“ Madame ^

f Berta Fiedler, 835̂
Lwów, plac Kapitalny 1. 3.

P ie rw s z e  g a lic y jsk ie

Towarzystwo akcyjne dla przemysłu chemicznego
przedtem Spółka komandytowa 

J u liu sza  W an ga  
we Lwowie, ulica. Kościuszki 1. 5

poleca na sezon jesienny

n a w @ z : f  s z t u c z n e
z gwarancyą zawartości składników. 

Laboratoryum własne. Najniższe ceny i najdogodniejsze warunki.
Cenniki wysyła s '-*2 u a  ż ą d a n ie  odwrotnie. 741

Z a w i a d o m i e n i e
dla c. k  U rzęd n ikó w .

Ulgi w spłatach wedle omowy 
bez podwyższenia cen

udzielamy wszyst­
kim o. k. urzędnikom 
państwowym I pry­
watnym, kslętaiu, 
auwekatam, leka­
rzom, wła^eieisiom 
jako też wszystkie! 
na dobrem stanowi­
sku będąoym osobom 
w razło potrzeby za- 
kiiitP.a tswarćw id ą ­
cych i płóci snnyob 
jako tr.: szyfonów, 
gradłów, b:; i'rrw na 
pedele! i słełowsj, 
pnctciursl;!, ęetń* 
wai bielizny, męskiej. damskie] i dziecinnej tudzież 
dywanów ściennych nad i przed łóżka, salonowych, 
de jad-gśń I Itajfjfc pokoi, do cerkwi i przed ołtarze, 
dalej chodników. koców /kołder watowanych, der na 
konie, cerat, linoleum, kap na stoły i łóżka, makatów, 

gobelinów S wlała Innych potrzebnych artykułów.
Przy aakupnie całych wypraw ślubnych udzie­

lamy również ulg w spłatach.
Pisemnie lub ustnie należy się zgłosić do 

Magazynu „A U  LOUYKE“ , we Lwowie, ul. Sykstu- 
ssa  6. (Pasaż Hausmana).

Jfu żądanie wysyłamy »» prowincyę cenniki 
p s t l i  i  franko. 835

w spłatach wedle umowy, bez 
podwyższenia cen.

Oddział dla b ielizny męskiej.
Koszule męskie po zł. i*—, l'50, 2 •— do 3.
Koszule nocne po zł. I 50, 2 '— do 2 ’50.
Kołnierze w najmodniejszych fasonach tuzin zł. 2*40. 
łibuiszety „ „ „ „ 4 ’20
Kalesony po zł. i'—, 1-25, I 50 do |-80.
Chustki do nosa tuzin po zł. !'5Q, 2 - ,  3 '— do 4—.

Oddział dla b ielizn y  damskiej i  na stół,
tudzież towarów lnianych.

Koszule damskie, kaftaniki i majtki po zł. I-—, 150 
do zł. 2 —.

Szyfony, metr po 20, 25, 30 i 35 et.
Płótna nu prześcieradła, bez szwu, metr pn 60, 70, 

90 ct. i zł. I 20.
Saniltury stołowe do kawy i herbaty z odpowie- 

dniemi serwetkami dla 6 i 1*2 osób po zł. 190 
2.50, 3*— i wyżej.

Ręczniki eo 30, 50, 80, ct. do zł. I’—.
Osobny oddział dla dywanów, portyer, firanek 

kap na stoły i łóżka, kołder, koców, chodników der 
na koni, cerat, linoleum.

Przy zakupnie całych wypraw ślubnych udzie­
lamy również ulgę w spłatach.

Pisemnie lub ustnie należy się zgłosić do ma­
gazynu AU L0UVRE we Lwowie, ul. Sykstuska I. 6 
(pasaż Hausmana).

Na, żądanie wysyłamy na prowinoye cenniki 
g ra tu  i franko.

14011213
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ZAMKNIECIE RACHUNKÓW
Galicyjskiej kasy Oszczędności

we
Rachunek bilansu z dniem 31 grudnia 1898.

Stan czynny.
Walutą ustr. |

Stan bierny.
Walutą autr.

złr. ct. złr. ct.
I Gotów ka..................................................................... 255.847 47 I W k ład k i..................................................................... 33,250.555 19

11 Pożyczki na dobra .................................................. 8,936.457 76 II Rachunki bieżące gmin, zakładów i fundacyi . 129.696 82
III „ „ r e a l n o ś c i ........................................ 9,692.539 05 III „ „ funduszów w odrębnym zarządzie 67.396 62
IV „ gmin i powiatów . . . . 1,217.864 40 IV Bank austro-węg........................................................ 1.050.000 —
Y „ towarzystw zaliczkowych na skrypt . 4 350 — V Saldo różnych nalężytości . . . . 130.045 —

VI Zaliczki na zastaw papierów wartościowych 15.683 — VI Odsetki pobrane na rok 1899 . . . . 179.088 40
YII Rachunki bieżące na podkład papierów wartościowych 1,805.338 90 VII Stan funduszu rezerwowego . . . . 4,106 063 40
VIII Rachunek bieżąey pp. Szczepanowskiego, Fuhnela & 2,197.519 30

Froelicha...........................................................
IX W e k s l e ..................................................................... 7,880.861 42
X Weksle zaskarżone . . . . . . 210 204 50

XI Efekta funduszu obrotowego . . 296.500 —
XII Lokacye w bankach ........................................ 54.586 27
XIII Druki i księgi w zapasie . . . . 8.098 76
XIV Sprzęty i biblioteka Zakładu . . . . 18.142 28
XV Odsetki zaległe za rok 1898 . . . . 271.799 39
XVI S t r a t a ..................................................................... 1,990.989 53

XVII Fundusz rezerwowy:
Efekta funduszu rezerw, kursowo 2,926‘183‘80
Kupony bież. należne z 31 grudnia 1898 48.311*—
Rk bież. fund. z gal. Kasą oszczędności 11.330 55
Wartość szacunkowa gmachu . 1,055.238 05 4,106.063 40

38,912.845 43 j 38,912.845 43

Rachunek zysków i strat za ro i 1898.
Przychód.

Walutą austr.
Rozchód.

Walutą autr.
złr. ct. złr. ct.

Odsetki pobrane w roku 1898. Odsetki wypłacone i dopisane za r . 1898.
od pożyczek na dobrach . . . . 275.750 16 od wkładek wypłacone . . . . 72.465 83
od pożyczek na realnościach 448.812 51 skapitalizowane wkładkom dopisane . 1,225.116 68
od pożyczek gmin i powiatów 42.340 63 rach. bież. fundacyi gmin i innych . 20.288 98
od pożyczek towarzystw zaliczkowych 258 81 rach. bież. fund. w odrębnym zarządzie 8.212 35
od w e k s l i ........................................................... 489.275 19 Odsetki pobrane na rok 1899.
od zaliczek na zastaw papierów wart. 166 65 od pożyczek na dobra . . . . 40.620 04
od rachunków bieżących.................................... 27-7.540 29 od pożyczek na realności . . . . 66.820 27
od efektów funduszu obrotowego 7.000 — od pożyczek gmin i powiatów . 12.443 57
od lokaóyi w bankach . . . . 43 295 60 od pożyczek towarzystw zaliczkowych 39 46
Eskont od wkładek niewypowiedzianych 9,482 38 od zaliczek na zastaw papierów wart. 83 38
Odsetki zaległe za rok 1898. od weksli . . . . . . . 59.081 68
od pożyczek na dobrach . . . . 175.950 33 Podatki.
od pożyczek na realnościach 90.335 — 1. podatek zarobkowy od Zakładu 42.358 05
od pożyczek gmin i powiatów 3.672 82 ?. podatek za fundusz rezerwowy 28.762 75
od zaliczek na zastaw papier w wart 441 24 3. podatek rentowy od wypłać, odsetek 1.087 —
od efektów funduszu obrotowego 1.400 — 4. podatek rentowy od dopisanych odsetek 18.876 76
Strata za rok 1893. 1,990.989 53 5. podatek dochodowy od płac urzędn.

6. ekwiwalent od majątku ruchomego
7. nalężytości rządowe od zmian w etacie .
8. grosz czynszowy . . .

Koszta Zarządu.
1.  płace urzędników z dodatkami
2. l o k a l ............................................................
3. księgi i druki . . . . .
4 diurna i roboty pomocnicze .
5. wydatki kancelaryjne . .
6. koszta utrzymania gmachu .

Straty.
Z rachunków bieżących odpisano
Straty na w ek slach ........................................
Strata na różnicy kursu efektów funduszu obro­

towego . . . . . .

2.743
2.745
1.113

449

73.597
5.240
4.876
9.476
3.365
5 .6 ^

2,000.000
151.610

600

24
70
75
40

27

38

74

3,857.211 14 3,857.211 14

A ntoni P ełczyń sk i.
k a s y e r.

Kom isya rew izyjn a Wydziału.

Dr. Jarosław  Kułaczkowski. Dr. Adolf Łilien.

Eugeniusz Pierożyński.

Eu geniusz G rużew ski.
za b u c h a l t e r a .

Dyrekeya galicyjskiej K asy oszczędności.

Antym Mkorowicz
D y r e k t o r .

Dr. Edward Stroynowskl
zastępca Dyrektora.

Dr. Jan Kanty Steczkowski
D y r e k t o r

Z drukarni Wł. Łosińskiego ul. Csaraieckiego 1. 12, dom Schaleabergowej. Tetefoa nr. 527. (Zarządca Wł. J. W eber.) Papier fabryki papieru J .  Fiałkowskich


